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Depesza KC W K F (b )  
do K P  W łoch

MOSKWA (PAP). — Ko-dzieckiego gorąco wita i po-
mitet Centralny Wszechzwiąz- 
kowej Kom unistycznej Partii 
(bolszewików) wystosował do 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Włoch depeszę 
następującej treści:

„Do Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Włoch: 

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra-

zdrawia bratnią komunistyczną 
Partię Włoch z okazji jej 30-le- 
cia. Życzymy Kom unistom  
włoskim nowych sukcesów w  
walce o pokój, dem okrację i so­
cjalizm.

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego“

Pozdrow ienia KC PZPR  
dla K P  W łoch

W obecności towarzysza Józefa Stalina 
i członków Biura Politycznego KC W KP(b) 
odbyła sit* w Moskwie* uroczysta akademia 

żałobna w 27 rocznicę śmierci Lenina
Uroczyste obchody na całym  święcie

(f) RZYM (PAP). — Na uro­
czystej akademii, jaka odbyła 
się w Livorno z okazji 30-lecia 
Komunistycznej Partii Włoch, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR Adam Rapacki odczytał 
pozdrowienia KC Polskie j Zjed­
noczonej Partii Robotniczej dla 
Komunistycznej. Partii Włoch.

Do Komitetu Centralnego 
Włoskiej Partii Kom unistycznej 
Rzym. -  Z okazji 30 rocznicy 
założenia Waszej Partii zasyła­
my Wam płomienne pozdrowie­
nia i serdeczne życzenia dalsze­
go ro zw o ju  dla dobra włoskich 
mas pracujących i sprawy po­
koju.

Lat temu 30, najlepsi synowie 
ludu włoskiego, pod przewodem 
wielkich rewolucjonistów, nie­
odżałowanego tow. Gramsciego 
i tów. Togłiattiego natchnionych 
przykładem Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, stworzyli no­
wą Partię opartą na naukach 
Lenina - Stalina, która wznio­
sła wysoko sztandar wałki o 
wyzwolenie społeczne włoskich 
mas pracujących, sztandar mię­
dzynarodowej solidarności ro­
botniczej.

Przez przeszło 20 łat Wasza 
bohaterska Partia, Partia Gram­
sciego - Togłiattiego, w niezwy­
kle ciężkich warunkach krw a­
wej dyktatury faszystowskiej, 
prowadziła walkę przeciwko 
wrogom, ludu i podtrzymywała 
w sercach robotników i chłopów 
włoskich płomień niezłomnej 
wiary w zwycięstwo sprawy po­
stępu i demokracji. Ponosząc 
niezliczone ofiary, Wasza Par­
tia hartowała się i umacniała w 
tej walce. To komuniści włoscy, 
wierni synowie swej ojczyzny, 
stanęli na czele walki wyzwoleń

czcj narodu włoskiego przeciw­
ko hitlerowskim najeźdźcom i 
ich faszystowskim wspólnikom.

(f) MOSKWA (PAP). — Jak 
donosi agencja TASS w dniu 
21 stycznia w sali Teatru Wiel­
kiego w Moskwie odbyła się u- 
roczysta akademia żałobna, po­
święcona 27 rocznicy zgonu W. 
I. Lenina. W akademii wzięli 
udział: członkowie KC WKP(b), 
Moskiewskiego Komitetu Obwo.

Dzisiaj znowu Partia Wasza, i dowego i Moskiewskiego M iej- 
która rozwinęła się w wielką i j skiego. Komitetu WKP(b), Prezy- 
potężną partię mas pracujących, ! dium Rady Najwyższej ZSRR i 
kieruje walką całego ludu' wło- j Rady Najwyższej RFSRR, H a ­
skiego o wolność, o niepodle- skiewskiej Obwodowej i M iej- 
glość narodową, o pokój — prze \ skiej Rady Delegatów Pracują- 
ciwko tym samym siłom, które j cych, KC Komsomołu, Moskiew- 
zakuły ongiś Wasz kraj w kaj- j skiego Komitetu Obwodowego i 
dany faszyzmu, a które dziś u- j Moskiewskiego Komitetu M iej- 
zależniają się coraz bardziej od I skiego Komsomołu, Prezydium
imperialistów amerykańskich 
wprzęgają Wasz piękny kraj do 
rydwanu ich katastrofalnej po­
lityki wojny i agresji.

Dzięki Waszej ofiarnej i nie­
złomnej ideowości, dzięki Wa­
szej słusznej polityce opartej na 
zasadach marksizmu - leniniz- 
mu, dzięki mądremu kierowni­
ctwu wiernego ucznia Lenina i 
Stalina, tow. Palmiro Togliattie- 
go, Partia Wasza skupiła wokół 
siebie szerokie masy ludu pra­
cującego miast i wsi, zyskała so­
bie olbrzymi autorytet w naro­
dzie włoskim i stała się niezwy­
ciężoną silą w służbie pokoju i 
postępu, poważnym czynnikiem 
światowego obozu demokratycz­
nego.

Polskie masy ludowe, które 
w pełni solidaryzują się z boha­
terską walką ludu włoskiego, 
wierzą głęboko, że Partia Wa­
sza pokrzyżuje plany podżegaczy 
wojennych, wywalczy pełną wol 
ność i niepodległość Włoch i po­
prowadzi wielki, szlachetny na­
ród włoski, dumny ze swych tra 
dycji postępowych i wkładu do 
kultury ogólnoludzkiej, do lep­
szego i piękniejszego jutra 
socjalizmu.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej

K oreańska arm ia  ludowa wyzwoliła  
ważny wezeł kom un ikacy jny  Jouw ol

Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
oraz przedstawiciele organizacji 
partyjnych i społecznych, jak 
również przedstawiciele Armii 
Radzieckiej.

27 lat temu ludzkość utraciła 
wielkiego wodza, W. I. Lenina, 
imię którego stało się symbo- 
lem nowego życia od zachodu na 
wschód i od północy do połud­
nia. Imię Lenina stało ,się sztan­
darem narodów uciemiężonych 
w ich walce o wolność i niepo­
dległość, o, szczęście pracują­
cych, o demokrację i socjalizm.

Od 27 lat kroczy naród ra­
dziecki bez Lenina pod kierow­
nictwem J. W. Stalina wytknię­
tą przez Lenina drogą wcielając 
w życie jego wskazania.

Na sali teatru panowała cisza 
i podniosły nastrój. Spojrzenia 
obecnych utkwiły w scenie, na 
której, w obramowaniu czerwo­
nych sztandarów i kwiatów w i­
dniał portret ukochanego Leni­
na. Naród radziecki z pietyz­
mem czci jego pamięć.

Godzina 18.50. 27 lat temu o 
tej godzinie przestało bić serce 

go | wielkiego wodza i nauczyciela 
wszystkich ludzi pracy.I Na trybunie Prezydium uka­
zuje się J. W. Stalin, W. M. Mo- 
łotow, G. M. Malenkow, L. P. 
Beria, K. E. Woroszyłotfr, L. M. 
Kaganowicz, A. A. Andrejew, 
N. S. Chruszczów, A. M. Kosy­
gin, M. M. Szwernik, M. A, Su- 
słow, P. K. Ponomarenko, M. F. 
Szkiriatow. Sala 'vita ich długo

(f) PEKIN (PAP). — Dowódz­
two naczelne koreańskiej armii 
ludowej w komunikacie ogło­
szonym 22 bm. podało, że od­
działy armii ludowej naciera­
jące w prowincji Konwen w 
kierunku Jonwolu, rozgromiły 
oddziały nieprzyjaciela i.,w y­
zwoliły ważny wezeł komunika­
cyjny Jonwol oraz okoliczne re­
jony. w  wałkach o wyzwolenie 
Jonwolu oddziały armii ludo­
wej położyły trupem lub raniły 
przeszło 900 żołnierzy i ofice­
rów nieprzyjacielskich, a ponad 
600 wzięły do niewoli. Zdobyto 
4 czołgi, wiele broni, pocisków 
i innych materiałów wojen­
nych.

Oddziały przeciwlotnicze ar­
mii ludowej zestrzeliły 21 sty­

cznia w okolicy Fhenjanu sa­
molot nieprzyjacielski.

*
(f) PEKIN (PAP). — Jak do­

nosi phenjańskie radio, lotnic­
two armii ludowej skutecznie 
wspiera ofensywę oddziałów ko 
reańskiej armii ludowej i o- 
chotników chińskich oraz broni 
zaplecza.

W dniu 16 stycznia dwa po­
ścigowce koreańskie, kierowa­
ne przez lotników Kim-Su-bona 
i Fak-Gi-ta napotkały w oko­
licy Phenjanu 4 samoloty ame­
rykańskie. Lotnicy koreańscy 
rzucili sie odważnie do ataku, 
zmusili nieprzyjaciela do ucie­
czki i zestrzelili 1 lekki bom­
bowiec, uszkadzając 2 dalsze.

Mianowanie 
podsekretarzy stanu 

w Ministerstwie 
Przemysłu  

Chemicznego
(f)

O tw arcie d o m u -m u zeu m  
Gcorgi D ym itrow a w Sofii

Prezydent Rzeczypospoli­
tej Polskiej mianował inż. 
Franciszka Ulaka, inż. Bronisła­
wa Tabana oraz mgr. Karola 
Akermana podsekretarzami sta­
nu w Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego.

(f) SOFIA (PAP). W 27 rocz­
nicę zgonu Lenina odbyła się w 
Sofii uroczystość otwarcia do­
mu - muzeum Gcorgi Dymitro­
wa, gdzie w latach 1888 — 1923 
r. żył i pracował wódz i nau­
czyciel narodu bułgarskiego — 
G- Dymitrow.

Na uroczystość otwarcia do-

Prasa radziecka 
o obchodach ku czci 

Lenina w Polsce
(f) MOSKWA (PAP). Cała 

prasa radziecka zamieściła de­
pesze TASS oraz koresponden­
cje własne z Warszawy, o uro- 
czvstvch obchodach w Polsce, 
w" związku z 27 rocznicą zgonu 
W. Lenina. Wszystkie dzienni-kowie KC Komunistycznej

Partii Bułgarii, członkowie rzą- . . .  , . _ _, ,,
sekretarzem generalnvm donoszą o przebiegu c . tra 

premierem rządu -  i ne-l akademii w Warszawie, po-

in u  _ muzeum przybyli człon-

du z 
partii i
Wyłko CzerWenkowem na cze­
le przedstawiciele dyplomatycz­
ni ZSRR, Chin i krajów demo­
kracji ludowej, przedstawiciele 
organizacji społecznych oraz ty­
siączne tłumy obywateli 
cy.

stoli-

^apowiedź pow rotu „gauleitera  
Ł u ro p y 44 Jo Paryża wywołała  

kdę oburzenia we F ranc ji

święconej pamięci wielkiego 
wodza mas pracujących całe­
go świata.

niemilknącą burzą oklasków. 
Uczestnicy akademii szczegól­
nie gorąco witają , Stalina — 
kontynuatora dzieła Lenina, w i­
tają przywódców partii i rządu.

Przewodniczący Prezydium 
Radjr Najwyższej ZSRR M. M. 
Sżwernik otworzy! uroczyście 
po krótkim przemówieniu aka­
demię żałobną, proponując, by 
uczcić pamięć Iłjicza powsta­
niem z miejsc. Zebrani powstają 
i na sali panuje żałobna cisza.

Następnie Szwernik oddał 
głos dyrektorowi Instytutu 
Marksa — Engelsa — Lenina,— 
P. Pospiełowowi, który wygło­
sił referat o znaczeniu nauk 
Lenina dla współczesności 
(Treść przemówienia Pospieło- 
wa podaliśmy w dniu wczoraj­
szym).

(f) MOSKWA (PAP). Masy 
pracujące całego świata uro­
czyście obchodziły 27 rocznicę 
zgonu Lenina. W Związku Ra­
dzieckim, w Chińskiej Republi­
ce Ludowej, w krajach demo­
kracji ludowej i w wielu kra­
jach kapitalistycznych odbyły 
się uroczystości, na których ma­
sy pracujące złożyły hołd ge­
nialnemu twórcy partii bolsze­
wickiej i państwa radzieckiego.

Naród radziecki urocz3rście 
obchodził na akademiach żałob­
nych 27 rocznicę zgonu Włodzi­
mierza Lenina.

We wszystkich 25 dzielnicach 
Moskwy odbyły się uroczyste 
akademie żałobne. Akademie 
żałobne i obchody odbyły się 
także we wszystkich miastach 
i wsiach Związku Radzieckiego.

Am basador IIP  
z łoży ł w ieńce 

w  M auzoleum  Len ina
W dniu 27 rocznicy zgonu ge­

nialnego wodza mas pracują­
cych świata, przedstawiciele 
ambasad i poselstw krajów de­
mokracji ludowej w Moskwie, 
złożyli wieńce w Mauzoleum 
Lenina.

Członkowie ambasady RP w 
Moskwie, z ambasadorem Kazi­
mierzem Jasińskim na czele, 
przybyli do Mauzoleum, gdzie 
złożyli trzy wieńce: w imieniu 
Komitetu Centralnego PZPR, 
w imieniu rządu HP i ambasa­
dora RP w Moskwie.

D zie ło  kom un izm u  
jes t rfiezwyciężone

Prasa radziecka zamieściła 
liczne artykuły poświęcone pa­
mięci wielkiego wodza i nau­
czyciela mas pracujących całe­
go świata — Włodzimierza Le­
nina.

Dziennik „Prawda“ w artyku­
le wstępnym pt. „Wielki sztan­
dar walki o wyzwolenie ludzko­
ści“ omawia międzynarodowe 
znaczenie leninizmu. Lenin nie 
jednokrotnie wskazywał — pi­
sze dziennik — iż imperializm 
amerykański, ukrywający się 
pod maską demokracji nie jest 
lepszy ojJ zwierzęcego imperia­
lizmu niemieckiego i że spotka 
go taki sam los, jaki spotkał 
imperializm niemiecki.

Wielkie ‘ dzieło komunizmu, 
dzieło wyzwolenia mas pracu-

pół artystów chińskich. W re­
pertuarze zespołu znajdują się 
ludowe pieśni o Leninie w języ­
ku chińskim i koreańskim.

Potężny w iec w  P aryżu
(f) PARYŻ (PAP). — W X IV

dzielnicy Paryża w pobliżu 
Bramy Orleańskiej, przecl do­
mem nr 4 na ulicy Marie-Rose, 
w którym mieszka! Włodzimierz 
Lenin od 1909 do 1912 roku, 
odbył się uroczysty wiec żałob­
ny, poświęcony pamięci wiel­
kiego rewolucjonisty.

Na wiecu, zorganizowanym z 
inicjatj'wy Towarzystwa Przy­
jaźni Francusko - Radzieckiej, 
przemówienie na temat życia i 
walki Lenina wygłosił prof. 
Emile Tersenne.

M asy pracujące A u s tr ii,  
F in la n d ii, H o la nd ii 

i  Szw ecji obchodzą rocznicę 
śm ie rc i Len ina

(f) WIEDEŃ (PAP). — W 27
rocznicę śmierci Lenina w sali 
teatru „Tabor“ odbyła się uro­
czysta akademia żałobna, w któ 
rej wzięli udział członkowie 
wiedeńskiej organizacji Komu­
nistycznej Partii Austrii oraz 
liczni robotnicy fabryk wiedeń­
skich.

Oprócz Wiednia także w in­
nych miastach austriackich od­
były się akademie żałobne.

(f) H ELSINKI (PAP). — Na 
uroczystą akademię żałobną, 
zorganizowaną przez Towarzy­
stwo Przyjaźni Fińśko-Radziec 
kiej w 27 rocznice śmierci Le­
nina przybyli liczni robotnicy 
fabryk stołecznych oraz przed­
stawiciele poselstwa ZSRR w 
Helsinkach. Wyświetlono ra­
dziecki film dokumentalny 
„Włodzimierz Iljicz Lenin“.

Przewodnicząca Towarzystwa 
Przyjaźni Fińsko-Radzieckiej 
Kilpi wygłosiła przemówienie, 
w którym omówiła olbrzymie 
znaczenie leninizmu w walce 
ludzi pracy całego świata o de­
mokrację oraz decydującą rolę 
Lenina i Stalina w uzyskaniu 
przez Finlandię niepodległości.

(f) HAGA (PAP). —  W Hadze 
i w innych miastach holender- 

chodziły uroczyście 27 rocznicę , skich pc(byłv się zebrania i aka 
śmierci Wielkiego Lenina. W | demie żałobne, poświęcone ży­

jących z niewoli kapitalistycz­
nej jest niezwyciężone. Leni- 
nizm żyje i zwycięża.

C h in y  sk łada ją  ho łd  
W ie lk ie m u  Len in ow i

Dnia 21 styczńia odbyła się 
w Pekinie uroczysta akademia 
żałobna zorganizowana przez 
Towarzystwo Przyjaźni Chiń­
sko - Radzieckiej. Uroczyste a- 
kademie żałobne odbyły się 
również w Szanghaju, Tientsi- 
nie i innych miastach chińskich. 
Na ekranach kin pekińskich i 
innych miast wyświetlane są 
filmy o życiu i walce Lenina.

Z okazji 27 rocznicy zgonu 
Lenina dzienniki chińskie za­
mieściły obszerne artykuły, po­
święcone rewolucyjnej działal­
ności Lenina.

P rezydent P ieck
na u roczyste j akadem ii 

w  rocznicę śm ie rc i Len ina
(f) BERLIN (PAP). W akade- 

mi żałobnej w rocznicę śmierci 
Lenina wzięli udział przedsta­
wiciele Komitetu Centralnego 
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności (SED) z Prezyden­
tem Republiki — Wilhelmem 
Pieckiem na czele; liczni człon­
kowie berlińskiej organizacji 
SED, robotnicy i urzędnicy fa­
bryk i instytucji berlińskich, 
szef radzieckiej misji dyploma­
tycznej ambasador Puszkin oraz 
inni członkowie korpusu dyplo­
matycznego.

Referat o życiu i działalności 
Włodzimierza Lenina wygłosił 
członek sekretariatu KC SĘD 
Fred Elsner.

„Ślubujemy uroczyście, że bę­
dziemy wzmacniać i zacieśniać 
więzy przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim — oświadczył Els­
ner. Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności, kierując się 
wskazaniami Lenina i Stalina, 
kroczy w Niemczech w pierw­
szych szeregach bojowników o 
pokój“.

U roczyste  obchody
w  k ra ja ch  dem okrac ji 

lud ow e j
Kraje demokracji ludowej ob-

K a d ry  rosną na budow ie

Wykwalifikowani murarze, zatrudnieni na budowie Fabryki 
Samochodów Osobowych na Żeraniu, uczą młodych robotników 
nowego zawodu. Na zdjęciu: majster murarski, Maksymilian 

Fijałkowski, udziela wskazówek młodszym kolegom.
F o to  A R

Plenum  Zarządu Głównego T P P R  
om ów iło  plan pracy Towarzystw a  

ro k  1951

stolicach tych krajów odbyły się 
centralne akademie, w których 
wzięli udział czołowi działacze i 
państwowi i partyjni. Akade­
mie i uroczystości odbyły sic 
również w innych miastach 
krajów, demokracji ludowych.

ciu i walce Włodzimierza Leni­
na.

Centralny organ Komunisty­
cznej Partii Holandii „De Waar 
heid“ zamieścił artykuł wstęp­
ny podkreślający, żc pod kie­
rownictwem Józefa Stalina le-

Albańska rada ministrów po- j  rnnowskie wskazania i plany 
stanowiła w 27 rocznicę śmier- | są wprowadzane w życie, a na­
ci Lenina nazwać elektrownię rdd radziecki w dziele budowy

nowego społeczeństwa osiąga
nazwać

wodną w Selite — „Centralną i 
Elektrownią Wodną im. Leni-1 
na“.

Korea czci pam ięć Len ina

coraz to nowe sukcesy.
(f) SZTOKHOLM (PAP). — 

W Sztokholmie odbyła się w 27 
rocznicę zgonu Lenina uroczy- 

Wc wszystkich miastach i | sta akademia żałobna, zorgani- 
wsiach Korei Północnej oraz w j zowana przez Towarzystwo 
wyzwolonych okręgach Korei j  Przyjaźni Szwedzko-Radziec- 
Połudriiowej odbyły się uro- kiej. 
czyste zebrania żałobne po-
święcone pamięci Lenina.

Z okazji Dni Leninowskich

Przemówienie o życiu i dzia­
łalności Włodzimierza Lenina 
wygłosił znany prawnik szwedz

na
(f) Ostatnio, odbyło się w War 

szawie pleparne posiedzenie Za­
rządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
pod przewodnictwem prezesa 
tow. Edwarda Ochaba. W ze­
braniu wzięli udział wicepreze­
si .tow. Stefan Matuszewski i 
Aleksander Juszkiewicz oraz 
członkowie Zarządu Głównego. 
Na posiedzenie przybył również 
przewodniczący Rady Naczelnej 
TPPR — Władysław Kowalski.

Porządek dzienny obejmował 
wytyczne planu pracy Towarzy­
stwa . na rok 19ol i preliminarz 
budżetowy.

Naczelnym zadaniem TPPR w 
roku 1951 będzie rozszerzenie i 
pogłębienie pracy Towarzystwa 
na wsi wśród młodzieży i ko­
biet, a szczególnie gospodyń do­
mowych.

Praca zmierzać będzie do udo­
stępnienia w większym niż w

latach ubiegfych stopniu pozna­
nia życia i dorobku przodujące­
go państwa świata — ZSRR 
przez umasowienie kursów ję­
zyka rosyjskiego, rozbudowę 
sieci bibliotek i klubów TPPR, 
wzmożenie akcji odczytowej, ra­
cjonalniejsze wykorzystanie wy 
staw, będących w posiadaniu 
Towarzystwa i przygotowanie 
nowych, prowadzenie specjalne­
go wydawnictwa dla wsi, wię­
ksze powiązanie działalności kul 
turalno - oświatowej z działal­
nością rad zakładowych, ZSCh 
i innych organizacji społecz­
nych.

Poważny nacisk kładzie się na 
pr~ gotowanie teoretyczne i pra 
kt.ycz.ne pracowników Towarzy­
stwa do wykonania zadań pro­
gramowych. Centralny Ośrodek 
Szkoleniowy w Sulejówku przy­
sposobi do pracy 1.000 pracow­
ników terenowymi.

R ealizu jąc  podjęte zobow iązanie  
budow lani Now ej H u ty  

wysoko przekraczają  norm y

przybył do Korei Północnej zes- 1 ki Harald Rubinstein.

Chłopi zagospodarowujący odłogi 
korzystają z dużych ulg 
w podatku gruntowym

Przemówienie delegata (f) Ministerstwo Rolnictwa i
RR kładzie duży nacisk na osta 

polskiego na Kongresie I teczne zagospodarowanie w nad 
r chodzącej wiosennej kampanii
Towarzystwa I siewnej pozostałych jeszcze od-

| łogów i ugorów, które będą od- 
■ Przy jaźni ! dane do zagospodarowania PGR-

i  . . om> spółdzielniom produkcyj-
! Niemiecko-Radzieckiej nym, zespołom uprawowym i in-

(f) I  A. IY  Z (PAP). Zapowiedź 
ponownego -pi zy bycia Eisenho­
wera do Paryża wywołała na - 
tychmiast nową falę protestów
We Francji.

Organizacje demokratyczne o- 
kręgu paryskiego: związki za - 
wodowe, Federacja departamen 
tu Sekwany Francuskiej Partii 
Komunistycznej, Związek Ko­
biet Francuskich i Związek Re­
publikańskiej Młodzieży Frań - 
cuskiej — j - 
bańców
jn. in.:
ruskiej ogłosiły apel do miesz - 

Paryża, stwierdzający

fe; f l Wa'ny lud Paryża do ma-

masowe zbieranie podpisów pod 
petycjami, protestującymi *ze_ 
eiwko remilitaryzacji Niemiec
Zachodnich“.

Związki zawodowe okręgu pa­
ryskiego, wezwały swych człon 
ków do manifestacji przeciwko
Eisenhowerowi.

Faszystow skie  szykany 
rządu w łoskiego 

wobec uczestn ików  
m an ifes ta c ji

£f> RZYM (PAP). — Dziennik

.Unita“ donosi o nowych szyka­
nach władz włoskich wobec u- 
czestników demonstracji, które 
odbyły się przeciwko przyjazdo­
wi Eisenhowera do Włoch. O- 
statńio rząd włoski zwolnił ze 
stanowisk za udział w tych de - 
monstracjach 7 burmistrzów 
różnych miast. Za udział w 
strajkach protestacyjnych zosta 
ło wyrzuconych na bruk 981 ko- 
te.iarzy we Florencji, 3000 robot­
ników zakładów zbrojeniowych 
w opecii, 1000 robotników w 
Bolonii i iooo. w Livorno. Liczba
aresztowanych za udział w de - 
monstracjach przeciw Eisenho­
werowi stale wzrasta 

Eepiesje rządowe i samowola 
policji wywołują faje protestów 
w całym kraju. W prowincji Ca­
tania 15 tysięcy mieszkańców
wzięło udział w pogrzebie 19-let
niego robotnika rolnego Rosa - 
no, zabitego w dniu 17 stycznia 
przez policję podczas demonstra 
cji przeciw przyjazdowi Eisenho 
wera. W prowincji Palermo po­
licja w obawie manifestacji lud­
ności ukryła zwłoki jednego z 
zabitych uczestników demonstra 
cji i nie dopuściła do pogrzebu. 
W Turynie, Genui i innych mia­
stach odbyły się potężne mani­
festacje przeciw rządowym me­
todom terroru faszystowskiego.

(f) BERLIN (PAP). W toku 
obrad I I I  Kongresu Towarzy­
stwa Przyjaźni Niemiecko - Ra­
dzieckiej zabrał głos pizcwod- 
niczący zarządu warszawskiego 

|oddziału Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko - Radzieckiej — M i­
chał Krajewski.

Naród polski —- powiedział tn. 
in. Michał Krajewski — dumny 
jest, żc należy do rodziny naro­
dów walczących codzienną pra­
ca o pokój. Z radością wita on 
fakt, że obok niego do wspólne­
go bohaterskiego wysiłku w tej 
walce stanął jego bezpośredni 
sasjad — naród niemiecki.

Przemówienie delegata pol­
skiego’ przerywane było wielo­
krotnie długo niemilknącymi o- 
klaskami.

W imieniu , uczestników Kon-
gre«u w serdecznym przemowie 
niu podziękował przedstawicie­
lowi Polski członem Z ^ ą d u

przewodniczący M>y Krajów 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — Lobendanz.

Uczestnicy Kongresu powitali 
przem ówienie K ra jew skiego o 
krzykami „F reundschaft t 1ZD 
jaźń), Stalin! Bierut! Pieck.#

dywidualnym chłopom.
Zagospodarowanie przydzie­

lonych odłogów jest bardzo ko­
rzystne. Spółdzielnie produkcyj- 
ne, zespoły uprawowe i groma- 
dy zwolnione są całkowicie w 
ciągu 6 lat użytkowania od po­

datku gruntowego, przypadają­
cego od przydzielonych im odło­
gów i innych niezagospodarowa­
nych użytków rolnych.

Chłopi indywidualni zwolnie­
ni są od podatku gruntowego za 
przydzielone im odłogi na okres 
pierwszych dwóch lat użytkowa- 
niania. Za pozostały okres użyt­
kowania odłogów, ńieprzekra- 
czający 4 lat, płacą oni tylko 
8 proc. podstawy opodatkowa­
nia (przychoduj

przydzielonych

opodatkowania
użytkowania «3

Od ugorów, „ 
chłopom indywidualnym staw- , zespołom uprawowym, 
ka podatku grulo was o wynosi 8 1 gom i indywidualnym 1

proc. podstawy 
za cały okres 
lat).

Specjalna uwaga zwrócona 
będzie w br. na zagospodarowa­
nie prywatnych gruntów or­
nych, które w razie niezagospp- 
darowania ich przez posiadacza, 
mogą być również oddane wed­
ług dekretu z 30 marca 1945 r. 
przez prezydia gminnych rad na 
rodowych spółdzielniom pro­
dukcyjnym, gminnym spółdziel­
niom „Samopomoc Chłopska“, 

gronia- 
olnikom.

Ruch podejmowania konkret­
nych zobowiązań produkcyjnych 
przez załogi fabryczne, brygady 
i poszczególnych robotników na 
biera coraz bardziej masowego 
charakteru.

Brygadzista — przodownik 
pracy z Nowej Huty Jan Za- 
wratka, który wraz ze swym 
zespołem zobowiązał się wyko­
nywać 290 proc. normy, uzyskuje 
obecnie 317 proc. Brygada beto­
niarzy Stefana Kędziory reali­
zuje swe zobowiązanie, osiąga­
jąc 215 proc. normy, zaś mura­
rze Burnog i Zmora osiągają 
ponad 200 proc. normy..

Realizacja podjętych w br. zo­
bowiązań przez pracowników

fabryki Fuchsa przyniosła do- 
datkową produkcję wartości ok. 
60 tys. złotych.

Liczne indywidualne zobowią­
zania podejmują również kole­
jarze. Np. starszy nastawniczy 
PKP na stacji Miłkowice na 
Dolnym Śląsku Henryk Chmie- 
lecki zobowiązał się nie dopu­
ścić do uszkodzeń pociągów na 
nastawni.

Tow. Chmielecki wezwał je­
dnocześnie wszystkich nastaw- 
niczych i  zwrotniczych w całym 
kraju, by podjęli podobne zobo­
wiązania. Na jego apel odpowie 
dzieli już wszyscy nastawniczy 
stacji Miłkowice.

W y ro k  w procesie bandy 
z W o lb ro m ia  kierow anej 
przez księży Oborskiego  

i Gadomskiego
(f) Wojskowy Sąd Rejonowy 

w Krakowie ogłosił wyrok w 
procesie bandy ,,AP“.

Oskarżeni uznani zostali win­
nymi zarzucanych im prze­
stępstw i skazani: ks. Oborski 
na dożywotnie więzienie, ks. Ga­
domski na dożywotnie więzienie, 
Grabińska na dożywotnie wię-

4 dywizje nowego Wehrmachtu 
powstały w Trizonii

Adenauer ściana hitlerowskich oficerów z A igeiilyny
(f) BERLIN. — Jak dono­

si agencja ADN, w zachodnich 
Niemczech zorganizowano już 
cztery dywizje o łącznej sile 
60.000 ludzi, znajdujące się pod 
dowództwem władz okupacyj­
nych. Sprawa ta wyszła na jaw 
w czasie dyskusji, jaka toczyła 
się ostatnio w „parlamencie“ 
Trizonii na temat kosztów oku­
pacyjnych. Nowozorganizowane 
dywizje kryją się pod nazwą 
„kompanii wartowniczych poli­
cji przemysłowej“.

Pod p o rtre te m  H itle ra , 
w  obecności Perona...

BERLIN (PAP). — Dziennik 
Freie Presse“ ujawnia szczegó­

ły podróży po krajach połud­

niowo -  amerykańskich jednego 
z ministrów krajowego rządu 
Westfalii — Spieckera.

Spiecker nawiązał natych­
miast po przybyciu do Argenty­
ny kontakty z przebywającymi 
w Buenos Aires hitlerowcami, 
którzy na cześć gościa z Niemiec 
urządzili przyjęcie w klubie 
„Teutonia“.

Na przyjęciu obecni byli ge­
nerałowie lotnictwa hitlerow­
skiego: Gałland, Rudel i Baum- 
bach oraz dyktator Argentyny 
— gen. Peron. Sala, w której 
odbyło się przyjęcie, udekoro­
wana była swastykami. Na je­
dnej ze ścian znajdował się por­
tret Hitlera.

Spiecker porozumiał się w 
Argentynie z przeszło 400 by­
łymi wyższymi oficerami armii 
hitlerowskiej. Wysłannik Ade-

nauera przekazał im propozycje 
„kanclerza“, by zaciągnęli się do 
służby w najemnej armii za­
chodnio -  niemieckiej.

Oficerowie hitlerowscy wyra­
zili zgodę na propozycję Ade- 
naucra i obecnie — jak pisze 
„Freie Presse“ — znajdują się 
już w Stuttgarcie pod opieką 
„rządu“ z Bonn.
Holenderscy obrońcy poko ju  

p rzeciw  re m ilita ry z a c ji 
T r iz o n ii

W Holandii odbyła się konfe - 
rencja z udziałem członków 
Krajowej Rady Obrońców Po -  
koju. Uczestnicy konferencji u- 
cbwaliłi rezolucję, stwierdzają­
cą, że głównym zadaniem ho ­
lenderskich obrońców pokoju 
jest walka przeciw remilitaryza­
cji Trizonii.

zienie, Adamus na karę śmierci, 
Podsiadło na karę śmierci, ł^up- 
ka na karę śmiei-ci, Barczyk na 
15 lat więzienia, Piwowarski na 
dożywotnie więzienie, Rogalski 
na 10 lat więzienia i Krężel na 
15 lat więzienia.

(Uzasadnienie wyroku podaje­
my na str. 2).

Zakończenie Kongresu P oko ju  
w Czechosłowacji

(f) PRAGA (PAP). W niedzie­
lę wieczorem zakończyły się 
obrady I Czechosłowackiego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Kongres zaaprobował decyzję 
Czechosłowackiego Komitetu 
Obrońców Pokoju w sprawie 
przyznania trzech czechosło­
wackich nagród pokoju za wy­
bitne dzieła z zakresu literatu­
ry. malarstwa i muzyki. Nagro­
dy przyznano: poecie Viteslavo- 
wi Nesva!a za poemat „Pieśń 
pokoju“, artyście malarzowi 
Svabinsky‘emu za portret boha­
tera narodowego — Juliusa Fu­
cika oraz kompozytorowi Hik- 
kerowi za kantatę na cześć 
Stalina. .

Z ogromnym entuzjazmem de­
legaci na Kongres uchwalili 
tekst odezwy do obywateli Re­
publiki Czechosłowackiej, w 
której wzywają cały naród cze­
chosłowacki do wzmożenia wal­

ki o pokój i jeszcze ściślejszego 
zespolenia się wokół potężnej 
ostoi pokoju i demokracji — 
Związku Radzieckiego.

D Z IŚ  W N U M E R Z E
Z  Ż Y C I A  P A R T I I .
¿ U S T A W A  S J U C IA K : O rg a ­

n iz a c ja  p a r ty jn a  p rz o d u ją ­
cą s ilą  w s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j.

J. J A C E W IC Z : W o d p o w ie ­
dz i na k r y ty k ę .

L E O P O L D  IN F E L D . w ic e ­
p rz e w o d n ic z ą c y  Ś w ia to w e j 
R ad y  P o k o ju : P osiedzenie  
B iu ra  Ś w ia to w e j R ady Po­
k o ju  w  G enew ie  (10 — 11 
s ty c z n ia  1951 r.).

T . S A P O C JN S K I: D laczego 
n ie  s to su ją  p os tę po w ych  
m e tod  p ra c y .

W p ie rw szą  ro czn icę  ś m ie rc i 
W asy la  K o la ro w a .

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : E i­
se nhow er u s łysza ł g łos Eu-



Nr 20
T&ŸSUNS ŁU tflj

B ohaterska m łodzież K o re i 
wzywa m ło d zież świata 

do pokrzyżow an ia  p lanów  
podżegaczy w ojennych

i(f) PEK IN  (PAP). —  Radio 
phenjańskie podało treść odez­
w y KC Związku Demokratycz­
nej Młodzieży Korei do mło­
dzieży całego świata. Odezwa 
głosi m. in.:

„Wierzymy niezachwianie, że 
¡młodzież koreańska nie napróż- 
no przelewa krew w  walce z 
imperialistami amerykańskimi. 
Krzyżując plany imperializmu 
amerykańskiego w Korei, po­
magamy wszystkim narodom 
świata, walczącym o utrzyma­
nie pokoju. Wiemy dobrze, że 
po naszej stronie stoi cała po­
stępowa młodzież wszystkich 
krajów świata, z młodzieżą 
wielkiego Związku Radzieckie­
go, Chińskiej Republiki Ludo­
wej i krajów demokracji ludo­
wej na czele.

Odezwa kończy się wezwa­
niem:

„Młodzieży świata! Musimy 
pokrzyżować plany podżegaczy 
wojennych, musimy wzmóc
walkę o pokój! Protestujcie i
domagajcie się zaprzestania 
zbrodni amerykańskich w Korei! 
Żądajcie wycofania wszystkich 
wojsk interwencyjnych z Ko­
rei! Zwierajcie jeszcze mocniej 
wasze szeregi, jednoczcie się w

walce o pokój na całym świę­
cie!“

Zjednoczenie  
m łodzieży ko reańsk ie j

(f) PEKIN (PAP). Według do­
niesień z Phenjanu, odbyło się 
tam ostatnio wspólne posiedze­
nie Komitetów Centralnych 
Związków Młodzieży Demokra­
tycznej północnej i południo­
wej Korei. Na posiedzeniu tym 
powzięto uchwałę o zjednocze­
niu obu związków.
Coraz w ięce j A m e ryka n ó w  
p ro tes tu je  p rze c iw  a g res ji 

w  K o re i
(f) NOWY JORK (PAP). — 

Prasa amerykańska donosi o 
wzrastającym oburzeniu wobec 
polityki zagranicznej Trumana 
i o żądaniu większości naro­
du amerykańskiego wycofania 
wojsk interwencyjnych z Ko­
rei.

W ankiecie przeprowadzonej 
przez dziennik „Sun“ w  stanie 
Nowy Jork 80 proc. czytelników 
wypowiedziało się za natych­
miastową ewakuacją wojsk a- 
merykańskich z Korei, a dwie 
trzecie protestowało przeciwko 
transportom broni i wojsk a- 
merykańskich do Europy.

Hersztowie zbrodniczej bandy — księża 
Oborski i Gadomski—to jaskrawe przykłady 

zwyrodnienia reakcyjnej części kleru
Uzasadnienie w yroku w procesie bandytów z W olbrom ia

5  tysięcy ko le farzy  s tra jku je  
w C h ile

(a) NOWY JORK (PAP). W 
Chile wybuchł strajk 5 tysięcy 
kolejarzy, którzy walczą o po­
prawę bytu. Władze chiiijskie 
zastosowały wobec strajkują­
cych pogróżki i represje, mimo 
to jednak strajk przybiera co­
raz szerszy zasięg. Na odbytym 
zebraniu przywódców strajku i

kierowników innych związków 
zawodowych, omawiano kwestię 
proklamowania strajku pow­
szechnego na znak solidarności 
ze strajkującymi kolejarzami. 
Rząd chilijski obsadził szereg 
dworców i warsztatów kolejo­
wych wojskiem.

W y ro k  w procesie agentów  
titow skich  w A lb an ii

(f) T IRANA (PAP). W toczą­
cym się przed sądem w  Piesz- 
kopije procesie przeciwko 12 a- 
gentom titowskim zapadł wy­
rok, na mocy którego 4-ch głów­
nych oskarżonych skazanych 
zostało na karę śmierci a pozo­
stali na karę więzienia od 10 do 
20 lat.

W uzasadnieniu wyroku sąd 
podkreślił, iż przewód sądowy 
wykazał, że oskarżeni pozosta­

wali na służbie wrogów narodu 
albańskiego, rozwijali działal­
ność wymierzoną przeciwko bez 
pieczeństwu wewnętrznemu A l­
banii, uprawiali szpiegostwo na 
rzecz obcego państwa, prowadzi­
li propagandę i agitację prze­
ciwko Albańskiej Republice Lu­
dowej, brali udział w akcjach 
uzbrojonych band oraz dopusz­
czali się aktów terroru i sabo­
tażu.

U m ow y handlow e z In d ia m i 
i E g ip tem  na ro k  1951

W dniu 20 bm. w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego w 
Warszawie podpisana została 
umowa handlowa polsko-egip- 
ska, dotycząca wymiany towa­
rowej w roku 1951.

Umowa przewiduje m. in. 
import bawełny, fosforytów, 
ścinków i szmat wełnianych o- 
raz eksport do Egiptu przetwo­
rów rolniczo -  spożywczych, 
chemikalii, wyrobów metalo­
wych, wyrobów przemysłu 
drzewnego, mineralnego itp.

W imieniu Egiptu podpisał u- 
rnowę charge d'affaires Egiptu

El Husseini elw Warszawie p 
Khatib.

*
(f) W  ostatnich dniach podpi­

sana została w New Delhi nowa 
umowa handlowa pomiędzy Pol 
ską a Indiami na rok 1951.

Umowa przewiduje w  ekspor­
cie z Polski m. in.: wyroby me­
talowe, rowery, wyroby emalio­
wane, rury, porcelanę, chemi­
kalia, konserwy itp., a w impor­
cie z Indii: rudę żelazną, pieprz, 
herbatę, skóry surowe, surowce 
farmaceutyczne, oleje roślinne 
dla celów przemysłowych itp.

Rośnie fala  oburzen ia  i protestu  
przeciw  zb ro d n i w o lbrom skie j

(f) Fala oburzenia i protestów 
przeciwko zbrodni wolbrom­
skiej i jej sprawcom rośnie co­
raz bardziej.

Młodzież ZMP-owska pow. 
olkuskiego, na terenie którego 
dokonano strasznej zbrodni, 
stwierdziła, że wroga działalność 
inspirowanej przez księży ban­
dy terrorystyczno - rabunkowej.

stanie się bodźcem do wzmożo­
nej czujności rewolucyjnej.

W ostrych słowach potępiła 
księży Oborskiego i Gadom­
skiego młodzież z warsztatów 
PKP w Tarnowie.

Masowe wiece protestacyjne 
młodzieży ZMP-owskiej w pow. 
żywieckim, chrzanowskim i wa­
dowickim zgromadziły z górą 
10 tysięcy uczestników.

W uzasadnieniu wyroku na 
bandytów z Wolbromia Sąd 
stwierdził, że nielegalna organi­
zacja, działająca na terenie 
Wolbromia pod nazwą „AP" 
miała na celu dążenie do zmia­
ny przemocą ustroju Polski Lu­
dowej. Założycielami bandy by­
li oskarżeni Adamus, Podsiadło 
i Łupka. Banda ta dokonywała 
zamachów na funkcjonariuszy 
M ilicji Obywatelskiej i innych 
przedstawicieli władzy oraz na 
aktywnych członków PZPR. 
Członkowie bandy kolportowali 
również nielegalną prasę i u- 
lotki.

W toku przewodu sądowego 
ustalono, że oskarżeni księża 
Oborski i Gadomski byli zwią­
zani z bandą „AP". Ksiądz O- 
borski patronował tej nielegal­
nej organizacji, a ks. Gadomski 
omawiał z członkami bandy 
projekty aktów terroru i za­
bójstw, dostarczał im broni i u- 
macniał w nich przekonanie, że 
przestępcza działalność bandy 
powinna być kontynuowana. 
Tak więc ks. Oborski i ks. Ga­
domski byli nie tylko „moral­
nymi opiekunami“ tej organi­
zacji, ale również aktywnie 
przyczyniali się do realizowa­
nia celów „AP" — do obalenia 
przemocą ustroju Państwa Pol­
skiego.

Przewód sądowy wykazał — 
głosi dalej uzasadnienie wyroku,
— że członkowie „AP“ czując 
poparcie i mając za sobą auto­
rytet dwóch księży, wzmogli 
swą działalność dywersyjną i 
rabunkową.

Sąd stwierdza następnie, _ że 
bandą „AP“ — podobnie jak 
inne organizacje podziemne w  
Polsce, służąc obcym imperialis­
tycznym celom, staczała _ się 
gwałtownie na dno upadku i u- 
podlenia, stosując najohydniej­
sze metody prowokacji, grabie­
ży i mordów. Coraz nieudolnie] 
pokrywała ona swą działalność 
dywersyjno-bandycką reakcyj­
nymi hasłami politycznymi.

Uzasadnienie wyroku zawiera 
‘w  dalszym ciągu opis znanych 
już z przewodu sądowego mor­
derstw, zamachów terrorysty­
cznych i napadów rabunko­
wych, jakich dopuścili się o- 
skarżeni.

Na tle morderstwa dokonane­
go na Waldemarze Grabińskim 
uwidocznia się szczególnie ja ­
skrawo rola oskarżonego ks. 
Gadomskiego, który utwierdzał 
oskarżonego Łupkę w  przeko­
naniu, że może on decydować o 
zabójstwach, „byle tylko decy­
zja zapadła po trzeźwym^ namy­
śle, bez ubocznych względów". 
Jednocześnie ks. Gadomski wrę 
czył Łupce pistolet, który sam 
nielegalnie przechowywał.

Ks. Gadomski wiedział •— 
stwierdza uzasadnienie wyroku
— że z pistoletu tego zamordo­
wany zostanie Waldemar Gra­
biński.

W związku z zamordowaniem 
Grabińskiego ujawniona została 
również nikczemna rola, jaką 
odegrał ks. Oborski, podżegając 
oskarżoną Grabińską do udzie­
lenia zezwolenia na zabójstwo 
jej syna. Na trzy dni przed mor 
derstwem Grabińska udała się 
do ks. Oborskiego, który w to­
ku rozmowy wbrew elementar­
nym zasadom moralnym, nie 
bezpośrednio, ale w perfidny 
iecz jednoznaczny sposób wy­
wołał w niej przekonanie, że 
Waldemar Grabiński powinien 
zostać zamordowany.

W'uzasadnieniu wyroku pod­
kreślono następnie, że ks. O- 
borski, wiedząc o zbrodniczej 
działalności bandy nie uczynił 
niczego, aby sparaliżować jej 
zamierzenia, jakkolwiek miał 
ku temu wszelkie możliwości,

chociażby poprzez wydanie na­
kazu „nie zabijaj" — jak tego 
wymagał obowiązek człowieka, 
tym bardziej duszpasterza. .

Księża Oborski i Gadomski, 
to jaskrawe przykłady zwyro­
dnienia reakcyjnej części ♦.le- 
ru, używającej sutanny, ambo­
ny i konfesjonału do walki z 
postępem i władzą ludową.

„Taka atmosfera i taki klimat 
moralny, w którym rodzą się po 
szczególni zbrodniarze wśród re­
akcyjnej części duchowieństwa 
— głosi dalej uzasadnienie wy­
roku — zaistnieć mógł tylko w  
wyniku postawy episkopatu, 
który zachowywał się całkowi­
cie biernie wobec tych zbrodni­
czych wyczynów, nie zdobył się 
na potępienie ich, ani nie poczy­
nił kroków dla ich ukrócenia, 
budząc równocześnie niechęć i 
wrogość do władzy ludowej“.

Na podstawie wyjaśnień oskar 
żonych księdza Oborskiego i 
księdza Gadomskiego ustalono, 
że oskarżony ks. Oborski wy­
jechał do Kielc, gdzie o kontak­
tach swoich i oskarżonego księ-
dza Gadomskiego z organizacją
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podziemną i o niebezpieczeń­
stwie, grożącym im z tego po­
wodu zawiadomił wikariusza 
diecezji kieleckiej ks. Jarosiewi- 
cza. Kuria kielecka nie tylko za­
taiła ten fakt przed władzami 
państwowymi, ale nie wyciągnęła 
zeń żadnych konsekwencji w 
stosunku do winnych. To za­
chowanie się episkopatu scha­
rakteryzował w toku przewodu 
sądowego dosadnie oskarżony 
Oborski, mówiąc o braku jakich 
kolwiek zarządzeń władz koś­
cielnych w przedmiocie ustosun­
kowania się kleru do podziemia. 
Oskarżony Gadomski przeciw­
stawił temu milczeniu wyraźny 
zakaz walki z  nitferowskim na­
jeźdźcą, wydany przez ks. bisku­
pa Kaczmarka.

Uzasadnienie wyroku stwier­
dza, że episkopat zajął w tej 
sprawie podobne stanowisko jak 
w wielu innych wypadkach wy­
krycia i skazania przez sądy RP 
prawomocnymi wyrokami — 
zdrajców, szpiegów, morderców 
i terrorystów w sutannach. Po­
mimo, że zawarta dnia 14.IV. 
1950 r. między Rządem RP a epi 
skopatem umowa zawiera wy­
raźne zobowiązanie episkopatu 
potępiania wystąpień antypań­
stwowych, potępiania naduży­
wania uczuć religijnych w celu 
antypaństwowym oraz karania 
konsekwencjami kanonicznymi 
ks;ęży uczestniczących w ja­
kiejkolwiek akcji podziemnej 
-r- episkopat milczał.

W tej atmosferze rodziły się 
myśli o katowaniu i mordowa­
niu milicjantów, nauczycieli, 
działaczy społecznych i w tej 
atmosferze zrodziła się i zosta­
ła zrealizowana myśl o zamor­
dowaniu 14-letniego dziecka, 
Waldemara Grabińskiego, przy 
udziale jego matki, oskarżonej 
Grabińskiej.

Odnośnie osk. Grabińskiej u-
zasadnienie wyroku stwierdza, 
iż współpracowała ona z niele­
galną organizacją „AP“, która 
dążyła do zmiany przemocą u- 
stroju Państwa Polskiego —- że 
dopuściła się podżegania do poz­
bawienia życia swego syna 14- 
letniego Waldemara Grabińskie 
go wiedząc, że może on ujawnić 
działalność nielegalnej organiza­
cji przed organami bezpieczeń­
stwa publicznego — oraz, że u- 
dzieliła pomocy członkom bandy 
przy dokonaniu napadu rabun­
kowego na sklep PCH w Wol­
bromiu i na spółdzielnię „Rol­
nik“.

Henryk Adamus — był kie­
rownikiem grupy nielegalnej or­
ganizacji „AP“. W dniu 2 czerw 
ca 1949 r. zamordował nauczy­
ciela Władysława Seweryna. U -

zasadnienie wyroku stwierdza, 
poza tym rń.in., iż Adamus brał u 
dział w napadach rabunkowych 
oraz przechowywał broń palną.

Uzasadnienie wyroku stwier­
dza, że Tadeusz Podsiadło był 
kierownikiem grupy organizacji 
„AP“, że brał on m. in. udział 
w pobiciu Stanisława i Włodzi­
mierza Koniecznych oraz udzie­
lił pomocy innym członkom ban­
dy przy dokonywaniu zamachu 
na Seweryna. Podsiadło wydał 
rozkaz zamordowania Władysła­
wa Kamionki i Waldemara Gra­
bińskiego. Posiadał on nielegal­
nie broń palną i brał udział w 
szeregu napadów rabunkowych.

Charakteryzując przestępstwa 
osk. Stanisława Barczyka uzasad 
nienie wyroku stwierdza, że do­
konał on m. in. zabójstwa swe­
go kolegi 14-letniego Waldema­
ra Grabińskiego oraz uczestni­
czył w wielu napadach rabunko­
wych i przechowywał nielegal­
nie broń.

Oskarżony Łupka jest winny 
udziału i werbunku członków 
do organizacji „AP“. Udzielił 
on również pomocy, przy za­
bójstwie Waldemara Grabiń­
skiego, dając w tym celu człon­
kom bandy pistolet otrzymany 
od księdza Gadomskiego.

Wacław Piwowarski — jak 
stwierdza uzasadnienie — do­
konał, jako członek organizacji 
„AP“, zabójstwa Władysława 
Kamionka oraz organizował po­
przednio dwie zasadzki na tego 
przedstawiciela MO; pi'ócz tego 
przechowywał nielegalnie broń.

Oskarżony Rogalski Edmund 
współdziałał w zabójstwie Wal­
demara Grabińskiego, brał u- 
dział w napadzie na spółdziel­
nię „Rolnik" oraz przechowy­
wał broń.

Oskarżony Krężel, będąc człon 
kiem nielegalnej organizacji 
„AP", usiłował zamordować 
Waldemara Grabińskiego strze­
lając do niego z pistoletu oraz 
przechowywał bez zezwolenia 
broń palną.

Przechodząc z kolei do wy­
miaru kary Sąd w uzasadnieniu 
przyjął jako okoliczność szcze­
gólnie obciążającą oskarżonych 
Oborskiego i Gadomskiego fakt, 
że „nadużyli oni swych stano­
wisk duszpasterskich i zaufa­
nia pokładanego w nich przez 
miejscowy odłam wierzącego 
społeczeństwa oraz, że wykorzy­
stali swój moralny wpływ do 
prowadzenia wrogiej działalno­
ści przeciwko Państwu Polskie­
mu“.

W stosunku do oskarżonych: 
Grabińskiej, matki — dziecio­
bójczyni jako okoliczność obcią 
żającą przyjął Sąd wielkie na­
silenie złej woli i brak jakich­
kolwiek hamulców przy współ­
działaniu w zamordowaniu wła­
snego dziecka, zaś jako okolicz­
ność łagodzącą: fakt, że działa­
ła ona pod przemożnym wpły­
wem osk. ks. Oborskiego.

Odnośnie oskarżonych Pod­
siadły i Łupki, jako okoliczność 
obciążającą Sąd wziął pod uwa­
gę ich wielką aktywność i ini­
cjatywę przestępczą. Jeśli cho­
dzi natomiast o osk. osk. Bar­
czyka, Piwowarskiego, Rogal­
skiego i Krężela, to z jednej 
strony jako okoliczność obcią­
żającą przyjął Sąd całokształt 
ich działalności w stosunkowo 
długim okresie czasu z drugiej 
zaś strony Sąd miał na uwadze 
ich młody wiek oraz fakt, że 
stoczyli się na dno rozkładu 
moralnego pod wpływem przy­
wódców zbrodniczej organizacji.

W stosunku do oskarżonego 
Adamusa jako okoliczność obcią 
żającą Sąd wziął pod uwagę je­
go kierowniczą rolę w organi­
zacji, do której wciągnął wielu 
ludzi.

Trudno byłoby nagromadzić 
w krótkich notach więcej świa­
domie fałszywych twierdzeń, o- 
świadczeń, mijających się z 
prawdą i zwykłych kłamstw, 
niż uczyniły to rządy Wielkiej 
Brytanii i Francji w swych no­
tach do ZSRR w sprawie remi- 
litaryzacji Trizonii. Miały być 
te noty odpowiedzią na zarzuty 
radzieckie dotyczące pogwałce­
nia przez Wielką Brytanię i 
Francję traktatów z ZSRR, trak 
tatów, które jako zasadniczą 
sprawę stawiały zakaz remili- 
taryzacji Niemiec. Miały być te 
noty próbą wybielenia wskrze­
sicieli nowego Wehrmachtu. W 
rzeczywistości jednak, jak to 
wykazują skierowane w odpo­
wiedzi na noty rządów Anglii i 
Francji — noty rządu ZSRR, w  
konfrontacji z faktami, znanymi 
już dziś całemu światu, noty bry 
tyjska i francuska, stały się no­
wym dowodem agresywnej 
polityki bloku atlantyckiego.

Twierdzą oba rządy, że nie 
prowadzą agresywnej polityki 
pi’zeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej. A przecież 
właśnie armia francuska i bry­
tyjska — obok nowego trizoń- 
skiego Wehrmachtu — mają 
być trzonem agresywnej „armii 
europejskiej“, kleconej przez 
Waszyngton. Twierdzą oba rzą­
dy, że nie dążą do utworzenia 
armii niemieckiej. A  przecież 
właśnie teraz za ich zgodą i 
całkowitym poparciem konferu­
je Eisenhower z hitlerowskimi 
generałami Speidlem i Heusin- 
gerem w sprawie sformowania 
takiej armii.

Twierdzi rząd francuski, te 
nie odbudowuje się zachodnio- 
niemieckiego przemysłu wojen­
nego. A przecież konferencja 
trzech w Nowym Jorku, na któ­
rej Francję reprezentował Schu­
man, zniosła w praktyce wszel­
kie ograniczenia dia tego prze­
mysłu. Twierdzi rząd brytyjski 
że nie dopuści, by Trizonia sta­
ła się bazą agresji. A przecież 
ten sam rząd brytyjski popie­
ra z całych sił kampanię rewi­
zjonistyczną w Niemczech za­
chodnich, a brytyjski minister 
spraw zagranicznych Bevin nie 
protestuje, gdy jego partyjny 
kolega, Schumacher żąda „prze­
niesienia wojny za Odrę“. 
Twierdzi rząd brytyjski, że 
„wolnym narodom" zagraża 
„niebezpieczeństwo komunistycz 
ne". A  przecież cały świat pa­
mięta, że oś Berlin — Rzym —- 
Tokio rzucała jednego dnia te­
go rodzaju hasła, by następnego 
dnia rozpętać agresję przeciw­
ko miłującym pokój narodom 
świata.

I  nie ma dziś Polaka, który by 
nie widział zagrożenia naszych 
najbardziej żywotnych intere­
sów przez odbudowę Wehr­
machtu. I  nie ma Polaka, który 
by nie pamiętał — i nie wycią-. 
gnął wniosków z tego faktu —. 
że inspiratorami nowego „Drang 
nach Osten“ są imperialiści z 
.bloku atlantyckiego“.

Autorzy not liczą najwidocz­
niej na krótką pamięć narodów7, 
gdy twierdzą, że Związek Ra­
dziecki przeciwstawiał się 
wszelkim krokom, zmierzającym 
do redukcji zbrojeń. Ale naro­
dy mają lepszą pamięć od 
Quai d'Orsay i Foreign Office. 
Narody pamiętają, że to właśnie 
Związek Radziecki, wbrew 
wszelkim manewrom przedsta­
wicieli bloku atlantyckiego, raz 
po raz ponawiał swe propozy­
cje redukcji zbrojeń i zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami. I  to 
Związek Radziecki przedstawił 
jedyny projekt rozwiązania spra 
wy" energii atomowej, leżący 
w interesie pokoju.

Noty rządów brytyjskiego i 
francuskiego wysuwają twier­
dzenie, że oba kraje zostały 
„zmuszone" do zawarcia paktu 
atlantyckiego ponieważ Zwią­
zek Radziecki utrzymuje „wiel­
kie siły zbrojne". Ale przecież 
cały świat widzi, że to nie Zw ią­
zek Radziecki organizuje „armię 
europejską" i nowy Wehrmacht. 
Związek Radziecki w szeregu 
powojennych demobilizacji, 
znacznie zredukował swe siły 
zbrojne, dając tym jeszcze je­
den dowód swej prawdziwie 
pokojowej polityki.

Autorzy not nagromadzili ty­
le kłamstw, że sami się w nieb 
zaplątali. Nota rządu francu­
skiego ma czelność twierdzić 
że Związek Radziecki jest prze­
ciwnikiem radziecko -  francu­
skiej wymiany handlowej. Au­
tor noty powinien spojrzeć do 
zbioru dokumentów swego wła­
snego rządu, a przeczytałby 
tam, że jego własny rząd powo­
łuje się oficjalnie na zakaz eks­
portu wielu towarów do ZSRR, 
wydany przez Stany Zjednoczo­
ne.

Frazesami i kłamliwymi 
twierdzeniami starają się rzą­
dy i Wielkiej Brytanii i Francji 
pokryć swą agresywną polity­
kę. Ale nawet te frazesy mają 
swoją wymowę.

Z braku argumentów rząd ^ry 
tyjski ośmiela się w swej no­
cie rzucać oszczerstwa na świa­
towy ruch pokoju, potężną siłę 
przeciwstawiającą się zbrodni­
czym planom agresorów ame­
rykańskich.

Rząd brytyjski nienawidzi 
ruchu obrońców pokoju, ponie­
waż ruch ten, jako zasadniczą 
sprawę, postawił konieczność 
walki ludów całego świata prze­
ciwko remilitaryzacji Trizonii. 
Narody świata zrozumiały, ja­
kie straszliwe niebezpieczeń­
stwo kryje w sobie dla pokoju 
światowego odrodzenie hitle­
rowskiego Wehrmachtu, które 
go przyszłych żołnierzy już o-
becnie karmi się najbardziej 
wyuzdanymi hasłami rewizjo­
nistycznymi Narody świata, ro­
zumiejąc to niebezpieczeństwo, 
występują zdecydowanie prze­
ciwko wszelkim próbom atlan­
tyckich agresorów w tej dzie­
dzinie. Potężne demonstracje i

strajki w całej Europie 
niej przeciwko podróży <■ 
howera były nowym tegó1' 

■odem. I  dlatego rząd bryt*
ski w swej nocie z taką wąt*-1 
kłością atakuje ruch obrońcó1̂  
pokoju, widząc w nim rosnącą -• 
krzepnącą potęgę, stającą wv 
poprzek jego remilitaryzacyj- 
nym planom.

Zarówno nota francuska jak 
i brytyjska wysuwają zarzuty 
co do rzekomego „zbrojenia' 
strefy radzieckiej“ Niemiec. Po­
mijając całkowitą bezpodstaw­
ność tych oskarżeń, nie można 
nie dostrzec w nich brutalnego 
ataku na Niemiecką Ęepublikę 
Demokratyczną.

Oszczercze oskarżenia prze­
ciwko światowemu ruchowi po­
koju i szkalowanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej sta­
nowią dwa ogniwa tej samej 
polityki. Rządy angielski i fran­
cuski — podobnie jak Waszyng­
ton, z którego ramienia działa­
ją — widzą bowiem w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej 
nową, potężną, pokojową siię 
narodu niemieckiego, widzą w 
niej poważną przeszkodę na 
drodze realizacji swych prze­
stępczych planów.

Narody świata, których przed­
stawiciele, zgrupowani w Świa­
towej Radzie Pokoju, obrado­
wać będą wkrótce nad sprawą 
oporu przeciw remilitaryzacji 
Trizonii, walczą z całym zapa­
łem, ofiarnym poświęceniem i 
zdecydowaniem przeciwko zbro­
dniczym planom atlantycko 
trizońskiej spółki agresorów. I  
agresorzy powinni pamiętać, że 
odpowiedzialność za sytuację, 
wytworzoną wskutek agresyw­
nej polityki rządów b ry ty js k ie ­
go, francuskiego i ich wspólne­
go szefa — Białego Domu, spad­
nie na barki organizatorów a- 
gresji. A jest to odpowiedzial­
ność wielka, bo rachunku z niej 
zażądają miłujące pokój naro­
dy całego świata.

Cały naród polski popiera 
zdecydowanie stanowisko rzą­
du radzieckiego, zawarte w no­
tach do W. Brytanii i Francji. !

Noty te wyrażają p o ko jo w e  
dążenja wszystkich narodów 
Europy, z których większość 
przeżyła ponurą noc hitlerow­
skiej okupacji. Naród polski ma 
szczególne powody przeciwsta­
wienia się remilitaryzacji Trizo­
nii. Na zachodzie Niemiec po­
wstaje bowiem na nowo Wehr­
macht, którego generałowie pa­
rę lat temu wydali rozkaz zni- 
szczenią Polski, i wymazania 
Warszawy z powierzchni ziemi- 
Naród polski, który ofiarny w* 
wysiłkiem buduje ludową oj­
czyznę, który z gruzów tworzy 
n o w a . p ic -k n ie is z a  W a rs z a w ę .  
jeszcze bardziej wzmocni sw\3, 
wysiłki, aby wespół z całym 
światowym obozem pokoju, któ­
remu przewodzi Związek Ra­
dziecki, nie dopuścić do nowej 
katastrofy wojennej.

B.Ł

Komunistyczna Partia Wioch — partią 
wolności i pokoi u

Odezwa K P  Włoch do ludu pracującego
(f) RZYM (PAP). — Komitet 

Centralny Komunistycznej Par­
tii Włoch, w związku z 30-le- 
ciem Partii, ogłosił odezwę do 
ludu pracującego Włoch nastę­
pującej treści:

b e c n ie  dla wszystkich Włochów 
gwarancją wolności i postępu 
oraz mocną opoką przeciwko 
niebezpieczeństwu wojny i kno­
waniom reakcji. W tym ciężkim 
dla Włoch i całego świata o-

Przed 30 laty awangarda mas , kresie chlubna spuścizna naszej 
pracujących Włoch, która z ra- Partii , jej doświadczenie i jej 
dością i nadzieją powitała tAłiel— siła raz jeszcze oddane zostały 
ką Socjalistyczną Rewolucję do dyspozycji włoskich mas pra 
Październikową, wkroczyła zde- cujących i kraju, 
cydowanie na drogę, _wskazaną Obchodząc 30 rocznicę istnie-

P o  w y r o k u
Zapadł wyrok' w procesie nie­

codziennym, procesie, który 
wstrząsnął społeczeństwem. U - 
jawnione w trakcie przewodu 
sądowego fakty świadczą o nie­
prawdopodobnym rozkładzie i 
kompletnej zgniliżnie moralnej 
podziemia. Bo proces ten wyka­
zał całą ohydę nikczemnej dzia­
łalności nie tylko dziesięciu os­
karżonych, ale dowiódł dobit­
nie, że bagno, w które stoczyło 
się całe podziemie, stoczyli się 
zdrajcy naszego kraju, wyzie­
wami swymi zatruwa ich do te­
go stopnia, że zatracają wszel­
ką godność, wszelkie pojęcie e- 
tyczne, że zdolni są do każdej 
najbrudniejszej i najokrutniej­
szej zbrodni.

Zarówno proces krakowski, 
jak  i inne procesy podziemia 
wykazują, że oskarżeni bandyci 
zawsze grają stawkę na wojnę. 
Grają stawkę na wojnę — to 
znaczy: spekulują na nieszczęś­
ciu milionów, to znaczy pragną 
zniszczenia własnego narodu, 
chcą czerpać dywidendy z krwi 
polskich i innych kobiet, dzieci, 
starców. Grają stawkę na woj­
nę, to znaczy: służą śmiertelnym 
wrogom własnego narodu, ame­
rykańskim imperialistom i ne- 
ohitlerowskim zbirom, którym 
marzy się napaść na nasz kraj.

Ta atmosfera zwyrodnienia, 
ten judaszowski klimat otacza 
faszystowskie podziemie. Jas­
krawe tego dowody dał proces 
zbrodniarzy z Wolbroihia. Prze­
cież wśród zbrodni, znanych w 
dziejach wykolejeńców i szumo­
win ludzkiego społeczeństwa, 
zbrodnia dzieciobójstwa jest chy 
ba jedną z najstraszniejszych — 
a jeżeli w zbrodni tej uczestni­
czyła zdeprawowana i omotana

przez podziemie matka dziecka, 
która je urodziła i  wychowała 
— to już normalnemu językowi 
ludzkiemu brak jest słów dla o- 
kreślenia bezmiaru podłości 
zbrodniarzy. Jakie słowa zna­
leźć dla określenia roli zbrod­
niczych księży, z których jeden 
aprobował zbrodnię i był jej 
protektorem, a drugi; współau­
torem i dostawcą narzędzia mor 
du? Osiągnęli oni, zaślepieni w  
swej haniebnej nienawiści do 
ojczyzny — tak jak inni człon­
kowie bandy — dno bagna, dno 
demoralizacji.

W uzasadnieniu wyroku na 
członków bandy „AP“ w Wol­
bromiu Sąd stwierdził, że ku­
ria kielecka wiedząc o kontak­
tach obu tych księży z organi­
zacją podziemną „nie tylko za­
taiła ten fakt przed władzami 
państwowymi, ale nie wyciąg­
nęła zeń żadnych konsekwencji 
w stosunku do winnych. To za­
chowanie się episkopatu scha­
rakteryzował w toku przewodu 
sądowego dosadnie oskarżony 
Oborski — głosi dalej uzasad­
nienie — mówiąc o braku ja ­
kichkolwiek zarządzeń władz 
kościelnych w przedmiocie u- 
stosunkowanla się kleru do 
podziemia. Oskarżony Gadom­
ski przeciwstawił temu milcze­
niu wyraźny zakaz walki z hi­
tlerowskim najeźdźcą, wydany 
przez ks. biskupa Kaczmarka“.

*
Te fakty użyczania bandyc­

kiemu podziemiu autorytetu ko­
ścioła wzburzyły najbardziej 
społeczeństwo. Tym bardziej 
znamienne stanowisko, że nie 
sporadyczne. Znany jest szereg 
analogicznych faktów udziału 
księży w  podziemiu i ich ochro­

ny przez wyższe władze koś­
cielne.

A  któż przede wszystkim, jeś­
li nie ludzie głoszący zawsze, że 
powołaniem ich jest podnosze­
nie poziomu moralnego społe - 
czeństwa, powinni jak najo -  
strzej i jak najbezwzględniej 
występować przeciw bagnu, de­
moralizacji i zbrodniczości, jaką 
reprezentuje podziemie, przeciw 
dzieciobójcom, mordercom i ra­
busiom.

Trzeba powiedzieć, że duża 
część duchowieństwa rozumie 
swój obowiązek, że większość 
księży lojalnie ustosunkowała 
się do państwa ludowego, potę­
pia bandyckie podziemie i cie -  
szy się. zaufaniem wśród wier - 
nych. Powszechnie jest wiado -  
ino, że tacy księża są często o -  
biektem prześladowań ze strony 
episkopatu; szczególnie odnosi 
się to do księży aktywnie p ra ­
cujących na niwie społecznej i 
do księży -  patriotów.

•$*
14 kwietnia 1950 r. — przypo­

minamy raz jeszcze — episko - 
pat zawarł umowę z Rządem 
Rzeczypospolitej, zobowiązując 
się „zwalczać zbrodniczą działał 
ność band podziemia i piętno­
wać i karać konsekwencjami ka 
nonicznymi duchownych, win -  
nych udziału w jakiejkolwiek 
akcji podziemnej i anty państwo 
wej“.

Aby to zobowiązanie nie pozo­
stało jedynie na papierze — 
rzecz prosta — konieczne było 
wydanie ze strony episkopatu 
odpowiednich instrukcji i o- 
strzeżeń do podległych mu księ­
ży, konieczne było wyciągnięcie 
sankcji w stosunku do tych

księży, którzy splamili się współ 
pracą z podziemiem.

Jak wiadomo — episkopat 
tych zobowiązań nie wykonał. 
Uzasadnienie wyroku stwierdza, 
mówiąc o atmosferze i klimacie 
moralnym, w którym rodzą się 
poszczególni zbrodniarze wśród 
reakcyjnej części duchowieństw, 
że mogły one zaistnieć „tylko 
w wyniku postawy episkopatu, 
który zachowywał się całkowi­
cie biernie wobec tych zbrodni­
czych wyczynów, nie zdobył się 
na potępienie ich, ani nie po­
czynił kroków dla ich ukróce­
nia, budząc równocześnie nie­
chęć i wrogość do władzy ludo­
wej“.

Biskup, który nie oddziałuje 
na podległych mu księży, aby 
wypełniali lojalnie swe obo­
wiązki wobec państwa, który 
nie przeciwstawia się działal­
ności antypaństwowej podzie­
mia, nie zwalcza zbrodniczej 
działalności band i nie piętnuje 
i nie karze konsekwencjami ka­
nonicznymi podległych mu księ­
ży, winnych udziału w akcji 
podziemnej i antypaństwowej, 
ponosi współodpowiedzialność 
za ich działalność. Taka posta­
wa jest wroga interesom spo­
łeczeństwa. Społeczeństwo nie 
może scierpieć takiej postawy 
i dało w toku procesu wyraz te­
mu, że będzie się przed nią bro­
niło.

*
Proces krakowski wstrząsnął 

społeczeństwem. Proces krakow 
ski musi zadźwięczeć i dźwię­
czy, jak dzwon alarmowy dla 
tych nielicznych w naszym kra­
ju, którzy nie uświadomili so­
bie, jak daleko zaszedł proces

rozkładu podziemia. Proces ten 
zadźwięczy dla nich jak dzwon 
alarmowy przeciw wszelkiemu 
pobłażaniu na tym odcinku, 
wykazując jak delece wyzuci z 
czci i sumienia są uczestnicy 
podziemia, jak do cna zgniłe 
jest ich środowisko.

Ten głośno bijący dzwon a- 
larmowy ostrzeże wreszcie tych 
ludzi, do których organizatorzy 
podziemia wysuwają swoje o- 
ciekające ludzką krwią macki
— przestrzegając ich, że go­
dząc się na jakikolwiek prze­
jaw w współpracy z podziemiem, 
godzą się jednocześnie na to, 
że zostaną użyci do wykonywa­
nia najnikczemniejszych zbrod-
ni!

Sji
Nie ma takiej zbrodni, do któ- 

rej niezdolni byliby ludzie, kto- 
rzy zdradzają ojczyznę. Nie ma 
takiej ohydy, na którą by się 
nie ważyli — procesy podziemia 
dobitnie wskazują każdemu, ze 
zbrodniarze, którzy odważyli się 
podnieść rękę na Polskę Ludo­
wą, osiągnęli dno ludzkiego u- 
podlenia. Ze wstrętem i obrzy­
dzeniem eliminuje i izoluje ich 
nasze społeczeństwo. Rosnąca 
czujność narodu, budującego 
swoje szczęście sprawia, że nie 
potrafią oni na żadnym odcin­
ku zakłócić normalnego wspa­
niałego rytmu naszej pracy.

Wyrok, który zapadł w  pro­
cesie bandytów z Wolbromia, 
tak jak inne wyroki, zapadają­
ce przeciw zwyrodniałym jed­
nostkom z bandyckiego i szpie­
gowskiego podziemia, są ■wyro­
kami ferowanymi w imieniu 
milionów ludzi pracy w Polsce, 
których poczucie godności, mo­
ralności, patriotyzmu i czło­
wieczeństwa obrazili wykole­
jeńcy, bezpośredni i pośredni 
współuczestnicy zbrodni.

J. R.

przez Partię Bolszewicką i g ięt­
kich nauczycieli-rewolucjoni- 
stów, Lenina i Stalina. Gramsci 

Togliatti stworzyli w naszym 
kraju partię, która po przejściu 
najcięższych prób, przezwycię­
żając błędy i niedociągnięcia i 
przeciwstawiając się najokrut­
niejszym prześladowaniom, sta­
ła się bojową awangardą klasy 
robotniczej i ludu pracującego 
Włoch; stała się potężną organi­
zacją, która liczy obecnie 2,5 
miliona członków i stoi na cze­
le sił demokratycznych i patrio­
tycznych we Włoszech.

Partia Komunistyczna jest o-

nia Partii, wspominając boha­
terskie bitwy i ofiary przeszło­
ści, komuniści włoscy zwracają 
się do wszystkich, którym dro­
ga jest ojczyzna i pokój i raz 
jeszcze wyciągają dłoń dla 
wspólnej działalności w obronie 
tych dóbr, w imię których wszy­
scy Włosi mogą i powinni się 
zjednoczyć.

(f) RZYM  (PAP). — Z okazji 
an rocznicy powstania Komuni­
stycznej Partii Włoch odbyły 
się w niedzielę na terenie ca-

Uroczystości ogólnokrajowe 
odbyły się w Livorno, gdzie 2l 
stycznia 1921 r. Gramsci i To* 
gliatti założyli partię komuni- 
styczną. Manifestacje w Livor- 
no miały szczególnie uroczysty 
przebieg. Na uroczystości przy­
byli delegaci 96 federacji p r° ' 
wincjonalnych Partii oraz licz­
ne delegacje z zagranicy.

Do zebranych przemówił czło­
nek sekretariatu Komunistycz­
nej Partii Włoch, senator Mau­
ro Scoccimarro

Delegaci na Kongres Socjań 
S ty c z n e j P a r t i i  W io c h , odbywa 
ją c y  się w Bolonii, wystosował 
do Komunistycznej Partii Włoch 
depeszę, w której stwierdzają 
m. in.: „Nasza polemika sprzed 
30 lat należy do przeszłości- 
Dziś urzeczywistnia się nasz® 
jedność w walce.“

Podobne manifestacje ludoW® 
odbyły się w Rzymie, Turynie. 
Genui, Mediolanie, Florencji-

jego kraju potężne manifestacje j Wenecji, Bergamo, Palermo i ^  
ludowe. I wielu innych miastach.

Prowokacyjny wniosek USA przeciw 
Chinom Ludowym spotka! się z ostrym 

protestem wielu delegacji w ONZ
(f) NOW Y JORK (PAP). Minio I merykańskich wojsk agresyw- 

kampanii niesłychanego nacis- nych w Korei. Po przytoczeniu 
ku prowadzonej ostatnio przez szeregu przykładów pogwałcę 
USA dla zmuszenia innych | nia przez stanv Ziednneznni
członków anglo-amerykańskie- 
go bloku do współautorstwa w  
żądaniu ogłoszenia przez ONZ 
Chińskiej Republiki Ludowej 
„agresorem“, Stany Zjednoczo­
ne nie osiągnęły zamierzonego 
celu i delegacja USA zmuszona 
została do wniesienia projektu 
rezolucji do Komisji Politycznej 
wyłącznie we własnym imieniu.

Delegat USA Austin, składa­
jąc na sesji Komisji Politycznej 
projekt rezolucji, wystąpił z 
przemówieniem, pełnym o- 
szczerstw i inwektyw pod adre­
sem Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Austin domagał się, by 

ONZ działała bez zwłoki i po­
tępiła Chińską Republikę Ludo­
wą jako agresora, zalecając jej 
zaprzestanie działań wojennych 
przeciwko wojskom ONZ i wy­
cofanie się z Korei“. Wniosek 
Austina znalazł służalcze po­
parcie w przemówieniach kilku 
delegatów państw południowo­
amerykańskich oraz Turcji i 
Grecji.

ezemawiający następnie de- 
t Czechosłowacji Nosek 
podkreślił, że wniosek delegacji 

USA jest manewrem, mającym 
na celu uratowanie sytuacji a-

Stany : Zjednoczone 
Karty NZ, jak również poro­
zumień kairskiego, moskiew­
skiego i poczdamskiego, Nosek 
postawił pytanie, jakie istnieją 
gwarancje, że Stany Zjedno­
czone nie naruszą porozumienia 
o „zaprzestaniu działań wojen­
nych w Korei“ o ile porozumie­
nie takie zostanie zawarte. De­
legat czechosłowacki podkreślił 
równocześnie, że Chińska Repu­
blika Ludowa uczyniła ze swej 
strony propozycje, które otwie­
rają drogę do najwłaściwszego 
rozwiązania konfliktu.

Delegat Iraku Dżemali w 
przemówieniu swym oświad­
czył, że należy kontynuować 
aż do skutku poszukiwanie 
dróg, które by doprowadziły do 
porozumienia.

Następny mówca, delegat in­
donezyjski Palar oświadczył, iż 
rząd Indonezji uważa odpo­
wiedź rządu Chińskiej Republi­
ki Ludowej za zasługującą na 
największą uwagę. Sprzeciwia­
jąc się przedsięwzięciu jakich­
kolwiek kroków, które by mo­
gły doprowadzić do utrudnień 
przy zawarciu porozumienia, 
Palar oświadczył na zakończe­
nie, że Indonezja popiera i po­

pierać będzie w s z e lk ie  wysiłki 
zmierzające do osiągnięcia P 
rozumienia na podstawie propo­
zycji Komisji Polityczne] * 
kontrpropozycji Pekinu.

Jako ostatni przemawiał de­
legat Indii Rau. Stwierdził on. 
że odpowiedź chińskiego rządu 
ludowego wysuwa 4 kontrpro-; 
pozycje, dające pełną możliwość 
osiągnięcia za pomocą dalszych 
rokowań całkowitego porozu­
mienia. Rau wypowiedział sić 
kategorycznie przeciwko twier­
dzeniu, że dalsze rozmowy z 
Pekinem będą równoznaczne i  ■ 
chęcią „pójścia na kompromisy • 
Po krótkim omówieniu amery­
kańskiego projektu re z o lu c ji,  
delegat Indii wyraził obawę, ze 
uznanie Chin Ludowych za „a- 
gresora“ może zamknąć drogę 
do pokojowego rozwiązania pro- j 
blemów daleko wschodnich.

*
(f) NOWY JORK (PAP). "* 

Jak donosi korespondent age«' 
cji Associated Presse z Dżakar 
ty, rzecznik Ministerstwa Spra^ 
Zagranicznych Republiki In “0'  
nezyjskiej, przemawiając £ 
konferencji prasowej, P ° . cy 
plan amerykański, zmierzając 
do tego, aby Organizacja Nar 
dów Zjednoczonych uznała Li 
ny za „agresora“.



TRYBUNA LUDU

C I A  P A R T I I
rganizacia partyjna przodującą 

feiłą w spółdzielni produkcyjnej
 ̂.''Spółdzielnia produkcyjna w piono do organizowania spół- 

fćałkówku, (woj. łódzkie) jest J 
młoda, ale nagro/  stosunkowo

madziła ona wiele ciekawych > 
bogatych doświadczeń . .

Jeśli spółdzielnia ta świeci 
przykładem, wzorową gospodar­
ką (o czym świadczą ie.i plo­
ny). jeśli od chwili iei powsta­
nia wzrasta wciąż ilość 
członków, jeśli potrafiła wy­
chowawczo wp\ywać na o- 
koliczne gromady i przyczynić 
gię do powstania czterech no­
wych spółdzielni produkcyj­
nych w sąsiedztwie — to zaw­
dzięczać to głównie należy stusz 
nej, bojowej postawie jej orga­
nizacji partyjnej. która od 
pierwszej chwili w każdym po­
szczególnym zagadnieniu, u- 
miała kierować sie wskazania­
mi naszej partii. Takie są nau­
ki z jej doświadczeń.

Na straży słusznej 
p o lity k i

Walkę o spółdzielnie produk­
cyjną organizacja partyjna w 
Galkówku rozpoczęła od wal­
ki przeciw tendenciom zarów­
no oportunistycznym lak i sek- 
ciarskim.

Wiele gorących dyskusji to 
czyło sie na ten tematy wsro- 
towarzyszy partyjnych Na sie-  
miu bowiem członków partu, 
dwóch przeciwstawiało sie po 
lityce naszej partu. Nawrocki 
odrzucał kategorycznie waru­
nek o dobrowolnym przystąpie­
niu do spółdzielni produkcyj­
nej i domagał się zastosowania 
środków administracyjnych Pa­
wiak zaś poddający sie wyraź­
nie naciskowi kułaków, w o- 
góle zaprzeczał możliwości so­
cjalistycznej przebudowy wsi.

Organizacja partyjna w Gał­
kówku nie szczędziła wysiłków 
i czasu, by tych towarzyszy 
przekonać o szkodliwości ich 
stanowiska. Gdy iednak. mimo 
wielokrotnych gorących dysku­
sji. zarówno Nawrocki jak i 
Pawlak nie przestawali zwal­
czać linii naszej partii — zde­
cydowała obu ich usunąć z sze­
regów partvinvch. nie zważa­
jąc na to. że Nawrocki pełnił 
funkcje jej sekretarza.

Z tej walki w obronie linii 
partii, organizacja gromadzka 
wyszła wewnętrznie scemento- 
wana. ubojowiona. uzbrojona 
politycznie do pracy uświada­
miającej wśród mało i średnio­
rolnych chłopów.
U czyn ić  z Z S L  bojowego 

sojusznika
Gromadzka organizacja par­

tyjna zdecydowała ukształtować 
sobie mocnego sojusznika w 
walce o spółdzielnie produk­
cyjne Chodziło o dość liczne 
koło ZSL. Pow utulać się na 
swój własny przykład, towarzy­
sze postawili przed ZSL-owca- 
mi konieczność oczyszczenia 
swych szeregów z tych ludzi, 
którzy stanowili niewątpliwą 
tubę kułaków Byli «o Kobus i 
Bietka członkowie ZSL. którzy 
nie przestawali karmić ihło- 
pów rozmaitymi reakcyjnymi 
plotkami i bredniami, a wresz­
cie, widząc, lak  idea spółdziel­
ni produkcyjnej staje . się w 
gromadzie popularna, zapropo­
nowali, by do spółdzielni przy­
jąć wszystkich włącznie z ku- 
łaczką Niedzielską posiadaczką 
35 ha.

Z taką propozycją wystąpili 
na zebraniu gromadzkim. Ar­
gumenty pezetperowców i zdro­
wa klasowa postawa, jaką pod 
ich przewodem zajęło zebranie 
gromadzkie przepędzając kuła­
ków, przekonały członków ZSL 
Kobus i Bietka zostali wyklu­
czeni z ich szeregów.

Tak oto, izolując coraz bar­
dziej kułaków od reszty gro­
mady. łącznymi siłami pezetpe­
rowców i ZSL-owców przystą-

dzielni produkcyjnej
D yskus ja  nad typem  

spó łdz ie ln i
Już z samego początku wyło­

niła sie sprawa typu spółdziel­
ni. Zdania były podzielone 
Małorolny Wawrzonek był sta­
nowczo za trzecim typem. Inni 
nie mogli się zdecydować. Spra­
wa ta została przedyskutowana 
na zebraniu podstawowej oiga- 
nizacji partyjnej Tow Olczak, 
sekretarz KP w Brzezinach po­
mógł rozstrzygnąć wątpliwości. 
Pod jego wpływem członkowie 
partii doszli do wniosku, ze 
wobec wahań w tej dziedzinie 
trzeba dać członkom mające] 
powstać spółdzielni czas na 
przyzwyczaienie się do wspól­
nej' gospodarki, do zespołowej 
pracy, do obróbki maszynowej, 
do planowania itp. Koło ZSI 
poparło to stanowisko.

Na zebraniu członków komi­
tet założycielski wystąpił z 
wnioskiem utworzenia spół­
dzielni I typu.

Żeby jednak dać podstawę 
do wspólnej własności. żeby 
przyzwyczaić chłopów do tro­
ski o własność społeczną, na 
wniosek Komitetu Powiatowe­
go PZPR spółdzielnia przyjęła 
z Państwowego Funduszu Ziemi 
95 hektarów do uprawy i po­
stanowiono zapoczątkować
wspólną hodowlę krów, owiec 
założyć pszczelarstwo, sad itd.

Jak trafna była decyzja w 
wyborze typu spółdzielni, naj­
lepiej świadczy fakt, że wraz 
z ogłoszeniem tej decyzji do 
komitetu założycielskiego zgło­
siło się jeszcze dziewięciu śred- 
niaków. Gdy we wrześniu 1949 
roku spółdzielnia została zare­
jestrowana. liczyła 23 członków 
Z SOM-u przyjechał traktor i 
zaorał miedzę.

W alka  klasowa 
w  grom adzie

Dalsze ciekawe doświadczenia 
dotyczą stosunku spółdzielni do 
reszty gromady. Od początku 
organizacja partyjna myślała o 
udziale i roli spółdzielni pro­
dukcyjnej w walce klasowej, 
jaka toczyła się w gromadzie.

Walka była ostra i przybie­
rała formy bardzo różnorodne. 
Kułacy nie poddawali się. Per­
fidne oszczerstwa przeciw spół­
dzielni łączyły się z niemniej 
perfidnymi obietnicami... ob­
dzielania potrzebujących w ziar 
no siewne bez zwrotu, w na­
rzędzia rolnicze itp. W parze z 
tą „troskliwością“1 szły anoni­
mowe listy, oczerniające najak­
tywniejszych członków spół­
dzielni. Wreszcie, gdy pierwszy 
raz przyjechały traktory — 
kułacy usiłowali pchnąć kilka 
najbardziej otumanionych ko­
biet i średniaków do prowoka­
cyjnych wystąpień.

Ż inicjatywy organizacji par­
tyjnej, podchwj-conej przez ko­
ło ZSL — spółdzielnia produk­
cyjna od początku zajęła czyn­
ną postawę wobec przejawów 
walki klasowej i wyzysku ku­
łackiego w reszcie gromady.

Równolegle ze spokojną, ale 
przekonywającą pracą uświada­
miającą prowadzoną w groma­
dzie, spółdzielnia produkcyjna 
włączyła do swego planu go­
spodarczego również pomoc go­
spodarzom indywidualnym.

Na wiosnę poprosili o pomoc 
Pomykalska, Lewosińska, Gorz­
ka i Sienkiewicz. Zgłosił się i 
stary Krupiński, który niedaw­
no przedtem wygrażał kosą trak 
torzyście. Przekonali się — że 
pomoc spółdzielni kosztuje ich 
taniej, a co najważniejsze, że 
jest to pomoc nie poniżająca, 
nie za odrobki, jak u kułaków.

Jeszcze większego przekona­
nia nabrała gromada do spół­
dzielni, gdy wykonując swój
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czyn 1-majow.y, robotnicy Zjed­
noczenia Energetycznego w Ło­
dzi dali całej wsi elektrycz-
ność. . . . . . .W czasie żniw, spółdzielnia 
skosiła zboże Nicotom, Krupiń­
skim, Pomykalskiej i kilku in­
nym.

Po żniwach spółdzielni przy­
było dziesięciu nowych człon­
ków.

S półdzie ln ia  m o b ilizu je  
gromadę do a k c ji skupu 

zboża
Wpływ spółdzielni na gro­

madę ujawnił się również i w 
akcji skupu zboża Dla uczcze­
nia rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej podstawowa orga­
nizacja partyjna uchwaliła wy­
konać roczny plan skupu 
jeszcze w roku 1950. Do tej 
uchwały przyłączyło się koło 
ZSL. Inicjatywę tę podjęło ze­
branie, gromadzkie. Spółdzielnia 
zdała z zapasu sześć ton zbo­
ża, a cała gromada do końca 
grudnia wykonała zobowiąza­
nie, za co otrzymała aparat ra­
diowy, który został przekazany 
nowobudującej się szkole pod­
stawowej w Gałkówku.

Wzrósł jeszcze autorytet spół­
dzielni.

Oprócz dziesięciu gospodarzy, 
którzy przystąpili po żniwach, 
jeszcze pięciu którym spółdziel­
nia zaorała kartofliska, zwró­
ciło się do zarządu o podanie im 
warunków, na jakich mogliby 
być przyjęci. W styczniu br. 
sześciu innych podpisało umo­
wę o zoraniu miedz i wspólnej 
uprawie.

Spotkan ia  z sąsiednim i 
grom adam i

Spółdzielnia produkcyjna w 
Gałkówku promieniuje również 
i na sąsiednie wioski. Z inicja­
tywy komitetu gminnego orga­
nizowane są spotkania partyj­
nych organizacji gromadzkich 
i wspólne zebrania gromadz­
kie, na których spółdzielcy dzie­
lą się swoimi doświadczeniami 
z sąsiadami.

Takie zebrania odbyły się z 
Adamowem, Janówkiem, Eufa- 
minowem i Jordanowem.

Często też przychodzili są- 
siedzi na pola spółdzielni inte­
resując się nowymi sposobami 
nawożenia i uprawy. Przekonali 
się, że spółdzielnia miała lep­
sze plony np. żyta, którego ze­
brano 18 kwintali z hektara 
wobec 13 q u gospodarzy indy­
widualnych.

Przekonali się również, że 
zespołowa zmechanizowana pra­
ca oszczędza dużo czasu i wy­
siłku.

W rezultacie do jedenastu 
spółdzielń produkcyjnych po­
wiatu brzezińskiego w końcu 
roku 1950 i na początku roku 
bieżącego, przybyły jeszcze 
cztery spółdzielnie pierwszego 
typu.

Powstały one właśnie w A- 
damowie, Janów ku, Eufamino- 
wie i Jordanowie.

O rganizacja  p a rty jn a  
d a le j k rzepn ie

W toku ubiegłych miesięcy 
pełnych aktywnej pracy i wal­
ki, w łonie samej organizacji 
partyjnej i wokół niej rozwi­
jali się i rośli politycznie lu­
dzie.

Towarzysze Seweryn Kuleta ’ 
Jan Piera zostali przesunięci z 
kandydatów na członków partii.

10 października ub. r. organi­
zacja partyjna przyjęła w po­
czet kandydatów przodownika 
pracy Gutkowskiego, Grzegor­
czyka i Retwińskiego.

Krzepną dalej siły organiza­
cji partyjnej w Gałkówku i to 
stanowi gwarancję je j , dalszych 
osiągnięć w walce o socjali­
styczną przebudowę wsi.

GUSTAWA SIUCIAK

Posiedzenie Biura 
Światowej Rady Pokoju w Genewie

(10  — 11 stycznia 1951 r.)
Pierwsze po Kongresie war­

szawskim posiedzenie Biura 
Światowego Komitetu Obrony 
Pokoju odbyło się 10 stycznia 
1951 roku w Genewie.

Na lotnisku w Zurychu przy­
witali nas delegaci szwajcar­
skiego Związku Obrony Pokoju 
W Szwajcarii odczuliśmy wszy­
scy wpływ Kongresu warszaw­
skiego. Na bankiecie wydanym 
dla nas w Zurychu obdarowano 
nas kwiatami, proszono o auto­
grafy i ci, którzy byli w War­
szawie, nieustannie opowiadali
0 swoich wrażeniach jako o naj­
większym wydarzeniu w ich ży­
ciu. Od Zurychu do Genewy w 
ciągu trzech i pół godzin jazdy, 
pociąg zatrzymuje się tylko 
trzy razy. Na każdej stacji gru­
py osób witały nas kwiatami. 
Najbardziej wzruszające przyję­
cie mieliśmy w Genewie. W 
zmniejszonej skali powtórzyło 
się to, co pamiętamy tak dobrze 
z czasów Kongresu warszaw­
skiego. Obdarzono nas na dwor­
cu kwiatami, a słowo „po-kój, 
po-kój“ rozbrzmiewało chóral­
nie w tym wymownym rytmie 
Drugiego Kongresu.

Mieszkaliśmy i obradowaliś­
my w hotelu, którego sala kon­
ferencyjna ozdobiona została 
flagami wszystkich państw, go­
łębiami Picassa i portretami 
prof. Joliot-Curie oraz przewod­
niczącego szwajcarskiego Związ­
ku Obrony Pokoju, prof. Bon- 
narda.

Nasze obrady koncentrowały 
się wokół 2 punktów: sprawy 
rozszerzenia ruchu pokoju, o- 
garnięcia nim coraz to nowych
1 szerszych warstw i sprawy 
pokojowego rozwiązania pro­
blemu Niemiec i Japonii i prze­
ciwstawienia się remilitaryzacji 
tych k-ajów.

W pierwszym dniu obrad 
przewodniczył prof. Joliot-Cu- 
rie. Delegat brytyjski prof. 
Berna) w świetnym referacie 
zobrazował zamęt i zamieszanie 
panujące w obozie antypokojo- 
wym. Ci. którzy przygotowują 
wojnę i jej chcą, zaczynają ro­
zumieć, że z każdym dniem 
zmniejsza się liczba tych, któ­
rzy ich awanturnicze zamiary 
popierają, zwiększa się liczba 
tych, którzy pragną pokoju i 
aktywnie dla sprawy pokoju 
pracują.

Opinia publiczna w Anglii co­
raz wyraźniej sprzeciwia sie

myśli o wojnie z Chinami i co­
raz dobitniej domaga się wyco­
fania wojsk amerykańskich z 
Korei. W Anglii, jak . w innych 
krajach Europy, sympatie pro- 
chińskie i nastroje antyamery- 
kańskie zwiększają rie nie­
ustannie. W Londynie na wiel­
kim zebraniu masowym, na któ­
rym przemawiali nawet libera­
łowie i konserwatyści, każda 
wzmianka o Chinach Ludowych 
witana była oklaskami, a 
wzmianka o Ameryce głuchym 
milczeniem.

Nawet w tych ośrodkach, 
które dotychczas stały na ubo­
czu wielkiego ruchu pokojowe­
go rosną nastroje antywojenne 
Są one szczególnie silne we 
Francji i we Włoszech. We Wło­
szech c-raz więcej księży kato­
lickich bierze aktywny udział 
w walce o pokój. Rządy tych 
krajów, które zgadzają się na 
remilitaryzację Niemiec i Japo­
nii, działają na przekór woli na­
rodów.

Chociaż nastrój na posiedze­
niu Biura był optymistyczny, 
nie wolno nam jednak zapomi­
nać, że ten wzmagający się nurt 
pokojowy wywołuje wściekłość 
po stronie przeciwnej. Zdajemy 
sobie też sprawę, że ośrodki a- 
gresji, z Waszyngtonem na cze­
le, wzmagają swe przygotowa­
nia wojenne. Wystarczy wspom­
nieć orędzie Trumana i ogłosze­
nie stanu pogotowia w Amery­
ce, nowe olbrzymie kredyty u- 
chwalone przez Kongres Stanów 
Zjednoczonych na zbrojenia, cy-

L e o p o ld  In fe ld
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R ad y  P o k o ju

niczne zabiegi dyplomacji ame­
rykańskiej, ażeby uznać Chiny 
za napastnika, przyjazd Eisen­
howera do Europy Na te o- 
wokacje ruch pokoju odpowie­
dzieć musi zdwojeniem -iłku 
i rozszerzeniem zasięgu swego 
działania.

Przybyszowi z Polski — gdzie 
nastroje antywojenne i dążenie 
Rządu Polskiego do pokoju są 
tak oczywiste — atmosfera w 
krajach kapitalistycznych wy­
dać się może dziwną zagadką, 
gdyż taka tam panuje sprzecz­
ność pomiędzy polityką rządów 
a wolą ludzi za «pokojem. 
Dlatego też sprawozdanie dele­
gatów tych krajów o coraz dal­
szym zasięgu ruchu, o nurtach, 
które coraz bardziej wydosta­
ją się na powierzchnię i które 
nieustannie rosną na sile. wy­
warły bardzo silne wrażenie. 
Nastrój na posiedzeniu był o- 
ptymistyczny i konstruktywny 
W prywatnych rozmowach człon 
kowie Biura podkreślali, że by­
ło to najlepsze posiedzenie Biu­
ra, że przyniosło ono wiele kon­
kretnych propozycji i że Kon - 
gres warszawski stanowił ka­
mień milowy w rozwoju ruchu 
pokojowego świata. Szczególnie 
wzruszające było dla mnie, ja­
ko delegata Polski, słyszeć sło­
wo „Warszawa“ wymieniane

kilkakrotnie w każdym przemó­
wieniu.

Zapadł szereg uchwał zmie - 
rzających konkretnie do roz - 
szerzenia ruchu pokojowego 
świata. Między innymi powzię­
to uchwałę, zmierzająca do 
jeszcze szerszego wciągnięcia do 
ruchu pokoju naukowców świa­
ta. wśród których niestety sa 
jeszcze tacy, którzy zajmuja się 
obmyślaniem i udoskonalaniem 
narzędzi mordu. Nie trzeba pod 
kreślać. iak bardzo pragniemy 
tej współpracy dla utrwalenia 
pokoju z uczonymi całego świa­
ta. Oczywiście, że wniosek ten 
spotkał się z gorącym przv1e - 
ciem ze strony profesora Joliot- 
Ćurie i innych członków Biura

Poza sprawa rozszerzenia ru­
chu pokoju. dHi"im problemem 
równie ważnym jest sprawa 
przeciwdziałania po'itvce remi- 
litaryzacji Niemiec i Japonii.

Lud Francii — jak zazna­
czył delegat francuski Farge — 
zdaje sobie dobrze sprawę czvm 
grozi remilitaryzacja Niemiec 
narodowi francuskiemu i reszcie 
Europy, która dwukrotnie w 
ciągu życia jednej generacji by­
ła ofiarą agresji imperializmu 
niemieckiego Pierwszym zada­
niem ruchu pokoju jest wielka 
akcja wychowawcza i politycz - 
na. która uświadomi ludom 
świata, że utrwalenie pokoju 
na świecie związane jest z szyb 
kim i pokojowym załatwieniem 
sprawy niemieckiej i japońskiej.

Rozbrojenie Niemiec i Japo­
nii leży nie tylko w interesie 
wszystkich tych krajów, które 
były ofiarami agresji niemiec -  
kiej i japońskiej, ale leży rów­
nież w interesie Niemiec i Ja­
ponii. Istotnie w tych dwóch 
krajach wzrasta również coraz 
bardziej ruch pokoju. My w 
Polsce wszyscy rozumiemy jak 
ważna jest sprawa tego pokojo­
wego współżycia z Niemcami 
dla Polski Współpracą z Nie­
miecką Republiką Demokraty­
czną i gorącym przyjęciem zgo­
towanym przez naród polski Pre­
zydentowi Pieckowi, Polska wy­
kazała, że narody polski i n ie­
miecki chcą. mogą i będą żyły 
we wzajemnej zgodzie sąsiedz­
kiej. że Polska Ludowa i nowe. 
Demokratyczne Niemcy, potrą -  
fią zmienić nieufność na wza -  
iemne zaufanie, a nienawiść —■ 
na pokojową współpracę.

Z Demokratyczna Republiką 
Niemiecka łączą nas wspólne 
dążenia zabezpieczenia pokoju i 
przekreślenia dążeń odweto­
wych i dlatego popieramy jej 
walkę przeciw imperialistycz -  
nym wrogom pokoju o Niemcy 
zjednoczone, niepodległe, poko -  
jowe i demokratyczne.

Przyszła Rada Pokoju, która 
zbierze się 21 — 24 lutego, zaj­
mie sie tymi właśnie zagadnie­
niami i wprowadzeniem w życie 
decyzji Drugiego Kongresu 
Światowego i rozwiązaniem po­
kojowym problemu Niemiec i 
Japonii.

Na stanowiskach roboczych 
tow. Zycha i tow. Wesołowicza 
w „Ursusie“ metal jest skrawa­
ny z szybkością około 300 m 
na minutę. Na stanowiskach ro­
boczych tow. Zycha i tow. We­
sołowicza schodzi z tokarek 
dziennie 8 żeliwnych kadłubów 
traktorowych zamiast — jak z 
innych tokarek — pięć kadłu­
bów.

Ale tokarze Zych i Wesoło- 
wicz są wyjątkami w oddzia­
łach mechanicznych „Ursusa“ 
Nikt oprócz nich — na wiele se­
tek obrabiarek — nie stosuje 
metody szybkościowego skrawa­
nia, metody już cd ponad roku 
szeroko znanej w Polsce i wpro-

Dlaczego nie stosują postępowych
metod pracy?

T. Sapociński
wadzonej już w wielu fabry­
kach, wzorem fabryk radziec­
kich.

W „Ursusie“ nie zastosowano 
tej wyższej metody pracy, nie 
przeniesiono doświadczeń przo­
downików pracy i racjonalizato­
rów z innych zakładów. W „Ur­
susie“ nie wiadomo nawet, że 
dwóch tokarzy z własnej inicja­
tywy zwiększyło szybkość skra­
wania.

P rzyczyny zaniechania prób
W zakładach „Ursus“ było na 

przestrzeni ub. roku kilka sa-

W  odpowiedzi na krytykę
Egzekutywa organizacji par­

tyjnej w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Bawełnianego omó­
wiła krytyczne artykuły opu­
blikowane w „Trybunie Ludu“ 
pt. „Jak Centralny Zarząd 
Przemysłu Bawełnianego rea- 
guje na krytykę“ (10. X I. 1950 
r). i „W walce nowego ze sta­
rym“ (20 X II. 1950 r.).

Krytyczne uwagi o pracy 
naszego aparatu i o działalności 
naszej organizacji partyjnej po­
mogły nam przeprowadzić sa­
mokrytykę. Stwierdziliśmy, że 
krótkowzroczność organizacji 
partyjnej i jej egzekutywy prze 
szkadzała nam reagować w po­
rę na niezdrowe przejawy biu­
rokracji.

Wprawdzie usiłowaliśmy zwal 
czać szkodliwe objawy niewła­

ściwego. niesocjalistycznego 
stosunku do zadań postawio­
nych przemysłowi bawełniane­
mu w planie 6-letnim, Praca 
nasza nie dawała jednak do­
statecznych wyników ze wzglę­
du na to, że interesowaliśmy 
się jedynie drobnymi, odcinko­
wymi zagadnieniami. _ ' ,

Krytyka w „Trybunie Ludu 
zwróciła uwagę naszej egzeku­
tywy na najbardziej istotne 
momenty. W ostatnich tygod- 
niach nasza egzekutywa położ.y- 
ła głównie nacisk na zagadnie­
nie planowania produkcyjnego, 
technicznego i analizę metod 
pracy poszczególnych komó­
rek aparatu CZPB.

Na kilku kolejnych posiedze­
niach, egzekutywa przeanalizo­
wała działalność aparatu CZPB.

Zebranie organizacji partyjnej 
podjęło w tej sprawie uchwałę. 
W toku realizacji uchwały to­
warzysze dostrzegli podstawo­
we błędy w systemie planowa­
nia nawet w projekcie planu na 
rok 1951. Przed zatwierdze­
niem planu na rok 1951 przez 
Ministerstwo Przemysłu Lek­
kiego błędy te zostały skryty­
kowane na zebraniu naszej e- 
gzekutywy.

Obecnie egzekutywa prowa­
dzi dalszą walkę o rozwijanie 
i pogłębianie krytyki i samo­
krytyki i usunięcie wykrytych 
błędów drogą pełnej realizacji 
podjętych uchwał.

J. JACEWICZ
sekretarz organizacji partyjnej 

w CZPB

W w ie jsk im  osiodka zd row ia  w  L ip n ih u

Mieszkanki gminy Markowa (pow. przeworski) ze swymi „pociechami“ w poczekalni poradni 
dla niemowląt Okręgowego Ośrodka Zdrowia to Lipniku foto W a*

W a s y l  Ko
W pierw szą rocznicą śm ie rc i

Rok temu — 23 stycznia 1950 zmarł Wasyl Ko­
larow, najbliższy współpracownik i towarzysz 
broni Georgi Dymitrowa, przywódca bułgar­
skiej klasy robotniczej, wybitny działacz mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego.

Pięćdziesiąt trzy lata swego życia poświęcił 
Wasyl Kolarow walce rewolucyjnej o wyzwo­
lenie mas pracujących Bułgarii, bezkompromi­
sowej walce z imperializmem, walce o pokój 
i socjalizm. Całe jego życie było nieustanną 
walką o czystość rewolucyjnej ideologii mar­
ksistowsko -  leninowskiej.

*
Wasyl Kolarow urodził się dnia 16 lipca ro­

ku 1877 w Szumen. Już na ławie szkolnej, ma­
jąc zaledwie lat 15, organizuje nielegalne kół­
ka marksistowskie i bierze aktywny udział w 
walce przeciw rządom reakcji. W roku 1897 
wstępuje do partii socjal-demokratycznej. Po 
rozłamie w partii staje zdecydowanie po stro­
nie rewolucyjnego odłamu tej partii i wraz z 
Błagojewem, Kirkowem i Dymitrowem tworzy 
rewolucyjną partię robotniczą, znaną pod na­
zwą „Tesniaków“. Swój wielki talent organi­
zatora i propagatora oddaje Kolarow partii, ja­
ko jeden z najbardziej czynnych popularyza­
torów marksizmu w Bułgarii.

W roku 1904 Kolarow obejmuje kierowni­
ctwo organizacji partyjnej w ośrodku robotni­
czym, Płowdiw. W rok później zostaje wybra­
ny w skład KC partii. Jako przywódca robot­
ników Płowdiwu Kolarow organizuje strajki 
kolejarzy oraz zwycięski strajk powszechny 
robotników tytoniowych.

Wojna bałkańska zdemaskowała w całej peł­
ni zbrodniczy charakter polityki podbojów rea­
lizowanej przez rządy burżuazyjne i dynastię 
Koburgów — agentów imperialistów niemiec­
kich na tronie bułgarskim Jako poseł do Zgro­
madzenia Narodowego Wasyl Kolarow wystę­
puje na trybunie parlamentu jak najostrzej 
przeciwko burżuazyjnej polityce zdrady naro­
dowej i wciąganiu Bułgarii do wojny imperia­
listycznej. Kolarow piętnuje ostro przywód­
ców I I  Międzynarodówki wysługujących się
imperializmowi.

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej wy­
wołuje wzrost fali rewolucyjnej w Bułgarii. 
W płomiennych przemówieniach i natchnio­
nych artykułach wzywa Wasyl Kolarow masy 
pracujące Bułgarii do wzorowania się na zwy­
cięskiej rewolucji proletariatu Rosji i partii 
bolszewickiej. W bogatej działalności publi­
cystycznej Kolarow podkreśla historyczną rolę 
zwycięstwa Rewolucji Październikowej dla wy­
zwolenia mas pracujących całego świata, de­
maskując jednocześnie agresywne plany impe­
rialistów organizujących krucjaty przeciwko 
Krajowi Rad.

W roku 1920 Kolarow został wybrany sekre­
tarzem generalnym Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodówki Komunistycznej.

Bezpośrednio przed wybuchem wielkiego po­
wstania antyfaszystowskiego z września roku 
1923 Wasyl Kolarow wraca nielegalnie do Buł­
garii i u boku Georgi Dymitrowa bierze kie­
rowniczy udział w organizacji powstania. Rząd 
krwawego kata ludu bułgarskiego, Cankowa, 
wydal wówczas na Kolarowa zaoczny wyrok 
śmierci.

Po załamaniu się bohaterskiego powstania 
wrześniowego Wasyl Kolarow prowadzi jako 
najbliższy współpracownik Georgi Dymitrowa

energiczną walkę z elementami oportunistycz- 
nyrni i lewacko sekciarskimi, które usiłowały 
wykorzystać odniesioną porażkę dla dywersyj­
nych celów.

Gdy po prowokacyjnym podpaleniu Reich­
stagu hitlerowcy aresztują Georgi Dymitrowa 
i inscenizują sławetny proces lipski Wasyl Ko­
larow jest jednym z najaktywniejszych orga­
nizatorów akcji obrony Dymitrowa i dema­
skowania prowokacji hitlerowskiej wobec opi­
nii publicznej świata. A zarazem prowadzi on 
aktywną walkę przeciw niebezpieczeństwu 
wojny, którą przygotowywali faszyści.

*
W latach agresji hitlerowskiej Wasyl Kola­

row prowadzi u boku Georgi Dymitrowa na 
szeroką skalę zakrojoną działalność propagan­
dową i organizacyjną. Z radiostacji im. Christo 
Botewa w Moskwie płyną jego natchnione pa­
triotyzmem i wiarą w zwycięstwo Związku Ra­
dzieckiego słowa zagrzewające lud bułgarski do 
walki na śmierć i życie z okupantem hitlerow­
skim i jego bułgarskimi monarcho-faszystow- 
skimi sługusami. Na zew Georgi Dymitrowa 
i jego najbliższych współpracowników Wasyla 
Kolarowa i Wyłko Czerwenkowa powstaje w 
Bułgarii pod przewodem Bułgarskiej Partii Ro­
botniczej (komunistów) Front Ojczyźniany, gru­
pujący elementy antyfaszystowskie i rośnie 
z każdym dniem zbrojny ruch oporu.

Po wyzwoleniu Bułgarii Wasyl Kolarow staje 
wraz z Wyłko Czerwenkowem u boku Georgi 
Dymitrowa w pierwszej linii walki o realizacje 
haseł partii, o zbudowanie państwa demokra- 
tyczno-ludowego, o zbudowanie podstaw socja­
lizmu.

*
Wasyl Kolarow, członek Bińra Politycznego 

KC partii, był pierwszym przewodniczącym 
parlamentu bułgarskiego i po utworzeniu Re­
publiki Ludowej — jej tymczasowym prezy­
dentem, a następnie wicepremierem i mini­
strem spraw zagranicznych. Po śmierci Geor­
gi Dymitrowa Wasyl Kolarow zostaje premie­
rem Bułgarskiej Republiki Ludowej.

Wasyl Kolarow był gorącym patriotą i kon­
sekwentnym internacjonalistą. Po opubliko­
waniu rezolucji Biura Informacyjnego i zde­
maskowaniu zdradzieckiej roli bandy szpie­
gów titowskich w Jugosławii, Kolarow przy­
czynił się wybitnie do zdemaskowania szpie- 
gowsko-dywersyjnej bandy Trajczo Kostowa, 
która na rozkaz imperialistów uwiła sobie 
gniazdo w partii i aparacie gospodarczym 
Bułgarii dążąc do przywrócenia narodowi buł­
garskiemu jarzma kapitalizmu.

Wasyl Kolarow miłował gorąco Związek 
Radziecki jako ostoję postępu, pokoju i so­
cjalizmu, jako pierwsze w świecie państwo 
socjalistyczne. W swej wieloletniej działalno­
ści politycznej i publicystycznej kultywował 
w masach ludowych Bułgarii miłość i przy­
wiązanie do Związku Radzieckiego i Wielkie­
go Stalina.

Minął rok od śmierci Wasyla Kolarowa, 
wiernego ucznia Lenina 1 Stalina, wybitnego 
działacza międzynarodowego ruchu robotni­
czego. najbliższego wraz z Wyłko Czerwenko­
wem współpracownika Georgi Dymitrowa. 
Masy pracujące Polski czczą pamięć Wasyla 
Kolarowa, wielkiego bojownika bułgarskiej 
klasy robotniczej, bojownika o wyzwolenie 
mas pracujących całego świata, bojownika 
wielkiej sprawy Lenina — Stalina.

morzutnych prób, podejmowa­
nych przez poszczególnych ludzi. 
Była w początku 1950 roku u- 
dana próba tokarza tow. Binde- 
ra, którego jednak po paru mie­
siącach przesunięto na stanowi­
sko w administracji; była rok 
temu, podjęta przez biuro fa- 
bryka-ji, próba elektrokontak- 
towego ostrzenia narzędzi w 
celu przystosowania ich do 
zwiększonych szybkości obróbki 
metalu. Lecz po kilku ekspery­
mentach prób tych zaniechano.

I  nic dziwnego: trudno, aby 
przyjęły się pojedyncze, przy­
padkowe nawet, inicjatywy 
wprowadzenia n o w e g o ,  po­
stępowego, jeżeli nie dba o to 
nowe, postępowe — dyrekcja, je­
żeli nie kieruje, nie organizuje, 
nie walczy o popularyzacje no­
wego i postępowego — organi­
zacja partyjna.

Tak właśnie jest w „’Ursusie" 
w dziedzinie szybkościowego 
skrawania.

Niewątpliwie — zawsze są 
pewne trudności przy zmianie 
systemu pracy na inny, bardziej 
postępowy, ale t-udności te są 
do pokonania i trzeba je poko­
nywać. Tego wymaga od nas 
plan, tego wymaga od nas nasz 
socjalistyczny rozwój gospodar­
czy — tego wymaga od nas par­
tia i rząd. W walce, w przeła­
mywaniu trudności wykuwamy 
nasze zwycięriwa.

Trudności takie w konkret­
nym wypadku — wprowadzenia 
szybkościowego skrawania w 
Ursusie“ — są niewielkie, albo 

nie ma ich wcale. W niektórych 
bowiem obrabiarkach trzeba 
wzmocnić silniki i usztywnić 
maszyny, bardzo dużo jednak 
jest jbrabiarek takich, przy któ­
rych już, dziś — można rozpo­
cząć szybkościowe skrawanie.

I  oto dyrekcja „Ursusa“, po­
wołując się na tzw. „obiektyw­
ne przyczyny", nie zajęła się 
sprawą przeniesienia tej meto­
dy z Zakładów im. Stalina w 
Poznaniu, z Zakładów Staracho­
wickich, z warsztatów PKP i 
innych fabryk. A żadnych prze­
cież „obiektywnych przyczyn 
w „Ursusie" ni i ma. Przeciwnie 
— „Ursus“ jest zakładem o jed 
nym asortymencie i ściśle usta­
lonym typie produkcji, zakła­
dem mającym zatem lepsze na­
wet warunki, niż wiele innych 
fabryk. Brak szybkościowego 
skrawania w oddziałach mecha­
nicznych dowodzi bierności, nie 
umiejętności i nieoperatywno- 
ści kierownictwa w przenosze­
niu do swego zakładu doświad­
czeń fabryk pokrewnych.

Organizacja partyjna
powinna być promotorem

postępu w zakładzie
Co robił w tej sprawie komi­

tet partyjny? Czy postawił 
przed dyrekcją i przed załogą 
sprawę zastosowania metody 
szybkościowego skrawania czy 
omówiono tę sprawę w komite' 
cie, czy dyskutowano ją w ra­
dzie zakładowej?.

Nie — komitet partyjny, or­
ganizacja partyjna, a także rada 
zakładowa „Ursusa“ n it zau­
ważyły jakby ruchu szybkościo­
wego skrawania w innych fa­
brykach, nie wyciągnęły w  
związku z tym żadnych wnio­
sków dla swego zakładu pracy, 
dla swojej załogi, dla swojej dy­
rekcji fabrycznej.

Organizacja więc partyjna 
„Ursusa“, która ma przecież du­
że osiągnięcia na polu walki o 
wydajność, o rozwijanie i po­
głębianie socjalistycznego współ 
zawodnictwa pracy, o doskona­
lenie organizacji produkcji — 
nie okazała się promotorem 
wprowadzania na swój teren tej 
popularnej już w kraju metody 
pracy przodujących ludzi naszej 
klasy robotniczej.

Zapytany, co robił komitet 
partyjny w dziedzinie wprowa­
dzenia metody szybkościowego 
skrawania, sekretarz tow. Boro­
wiecki samokrytycznie stwier­
dził, że przeoczono tę ważną 
sprawę i zapowiedział: „Posta­
wimy zagadnienie szybkościowe 
go skrawania natychmiast na 
porządku dziennym fabryki. U - 
czynimy maksymalny wysiłek 
polityczny i organizacyjny, aby 
wprowadzić tę metodę w „Ur­
susie“. Zmobilizujemy dyrekcję 
do stworzenia robotnikom jak 
najlepszych warunków do opa­
nowania systemu szybkościowe­
go skrawania, rozpropagujemy i 
spopularyzujemy tę ideę wśród 
naszych tokarzy.“

Gdy komitet partyjny, gdy 
organizacja partyjna tak się zaj 
mie sprawą stosowania w swej 
fabryce metody szybkościowego 
skrawania l innych przodują­
cych metod — wprowadzonych 
gdzie indziej lub inicjowanych 
we własnej fabryce — wówczas 
organizacja partyjna stanie się 
promotorem postępu w fabryce, 
promotorem nowatorstwa i u- 
powszechnieńia osiągnięć przo­
downików pracy. A to jest wiel­
kie zadanie, które stoi przed nią.

Czy tylko 
sprawa „Ursusa“?

Czy tylko jednak w „Ursu­
sie“ organizacja oartyjna i dy- 
rr cja wcale, albo niedostatecz­
nie — walczyły o przenoszenie 
do swego zakładu przodujących 
metod pracy robotników innych 
fabryk?

Niewątpliwie — nie Jest wię­
cej takich zakładów, w których 
to niezmiernie ważne zagadnie­
nie leży odłogiem.

A nie powinno nigdzie leżeć 
odłogiem. Kierownictwo zakła­
du powinno zapewniać upo­
wszechnianie doświadczeń czo­
łowych przodowników i nowa­
torów.

Organizacja partyjna powin­
na czuć się odpowiedzialną za 
to dzieło, mobilizować doń kie­
rownictwo, radę zakładową i 
całą załogę.

Wtedy rezultaty wspaniałych 
osiągnięć naszych nowatorów 
dadzą wielokrotnie większe ko­
rzyści naszej gospodarce naro­
dowej.
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N ie  m ożem y sobie pozw olić
na m arnotraw stw o czasu

(KORESPONDENCJA WŁASNA)
(a) Robotnicy zakładów pra- 

fcy Wrocławia w pełni docenia­
ją znaczenie nowej ustawy o 
ograniczeniu nadmiernej ilości 
dni wolnych od pracy. Dają 
temu wyraz na zebraniach. Re­
emigrant z Francji tow. Kozak 
z Fabryki Wodomierzy, powie­
dział: „Tam na zachodzie Euro­
py nie świętowaliśm3' tyle co 
u nas, a przecież tam musieli­
śmy pracować dla kapitalistów. 
Dobrze zrobimy pracując we 
własnym kraju, na własne po­
trzeby intensywniej niż dotąd".

— Nadmierna ilość wolnych 
dni odbija się na naszym za­
robku i na wydajności pracy — 
oświadczył tow. . Stanisław 
Chmiel, stolarz z wydziału 
RW-5 w Pafawagu. Bywają ta­

kie miesiące w roku, kiedy ra­
zem z niedzielami i świętami 
odpada w miesiącu tydzień pra­
cy. Trudno taki stan uznać za 
normalny i dlatego uchwała jest 
słuszna“.

Tow. Suplicki, tokarz z wy­
działu RW-4 w Pafawagu, przo­
downik pracy wykonujący od 
kilku miesięcy do 190 proc. nor­
my, mówi: „Z powodu tych 
świąt najwięcej zdarza się wy­
padków naruszenia socjalistycz­
nej dyscypliny pracy. Szkoda, 
która powstaje jest podwójna — 
traci nasza gospodarka narodo­
wa i traci robotnik. Na ten 
luksus marnotrawstwa czasu 
nie możemy sobie pozwolić“.

2 0 7  uspraw nień zgłosili w ub. r. 
now atorzy P o lsk ie j M a ry n a rk i 

H andlow ej
(a) Klub racjonalizatorów przy 

Polskiej Marynarce Handlowej 
utrzymuje stały kontakt z ra­
cjonalizatorami - marynarzami, 
pracującymi na statkach. Do 
najbardziej nawet oddalonych 
od kraju załóg przekazuje on 
drogą radiową komunikaty o 
swej pracy. Ponadto klub pro­
wadzi korespondencyjne do­
szkalanie . techniczne swych 
członków oraz organizuje na 
statkach biblioteczki tech­
niczne.

Zorganizowani w specjalnych 
sekcjach marynarze-racjonali- 
zatorzy zgłosili w ub. roku 207 
usprawnień, z których wyko­
rzystano 183. Usprawnienia te 
przynoszą naszej gospodarce 
morskiej poważne oszczędności. 
Najsprawniej pracuje sekcja ra­
cjonalizatorska na S-S „Lech“, 
na której czele stoi przodownik 
i racjonalizator pracy — Ło- 
żyński.

O gólnopolski pokaz p ro jektów  
a rc h ite k tu ry

(a) W dniu 22 stycznia br. w
gmachu Zachęty w Warszawie 
otwarty został Ogólnopolski Po­
kaz Projektów Architektury. 
Otwarcia pokazu dokonał mini­
ster budownictwa miast i osie­
dli tow. inż. Piotrowski.

Otwierając wystawę, min 
Piotrowski w krótkim przemó­
wieniu stwierdził, że dawniej 
praca architekta odbywała się 
v/ prywatnej pracowni, a pro­
jektowanie wszelkich budynków 
było wyłącznie prywatną spra­
wą zainteresowanych osób czy 
instytucji. Obecnie utworzone 
zostały Biura Projektowe pracu­

jące zgodnie z potrzebami całe­
go społeczeństwa i architektura 
stała się sprawą publiczną. Ten 
moment zdecydował o koniecz­
ności pokazania samego przebie­
gu produkcji projektów archi­
tektonicznych szerokiemu ogóło­
wi użytkowników.

Organizatorom pokazu chodzi­
ło o podzielenie się z szerokim o- 
gółem specjalistów, a także i 
przeciętnych obywateli z pra­
cami związanymi z budownic­
twem i zasięgnięcie ich opinii 
w celu znalezienia najlepszych 
rozwiązań architektonicznych.

Spotkanie ro b o tn ikó w  z ch ło p am i—  
spółdzielcam i i gospodarzam i 

ind yw id u aln ym i woj. szczecińskiego
(a) W Szczecinie odbyło się 

spotkanie przodowników i racjo­
nalizatorów pracy z fabryk te­
go miasta z członkami spółdziel­
ni produkcyjnych i indywidual­
nymi gospodarzami woj. szcze­
cińskiego.

Podczas spotkania, które prze­
biegło w bardzo serdecznej at­
mosferze, robotnicy i chłopi za­
poznali się wzajemnie ze swymi 
osiągnięciami w zakresie wyko­
nywania planów gospodarczych.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem wysłuchali zebrani opo­
wiadania Marii Jurczyszyn, 
członkini spółdzielni produkcyj­
nej w gromadzie Kunowo, pow. 
Stargard, o rozwoju spółdzielni.

Uczestnicy spotkania dyskuto 
wali szeroko na temat współza­
wodnictwa i racjonalizatorstwa. 
Chłopi szczególnie mocno inte­
resowali się sukcesami robotni­
ków w zakresie oszczędności su­
rowców, narzędzi itp.

S zko len ie  k ie ro w n ik ó w  świetlic  
dla spółdzie ln i p rodukcyjnych

(f) W ośrodku szkoleniowym 
ZSCh w Niewieścinie, pow. 
Swiecie, rozpoczął się 3-miesięcz 
ny kurs dla kierowników świet­
lic ze wsi spółdzielczych.

W kursie bierze udział 106 
osób z terenu województw: byd­
goskiego, poznańskiego, zielono­
górskiego, wrocławskiego, szcze­
cińskiego i lubelskiego.

Większość uczestników kursu 
stanowią kobiety, przeważnie 
młode aktywistki ZMP. Kurs 
ma na celu uzupełnienie wy - 
szkolenia ogólnego i ideologicz­
nego słuchaczy oraz praktyczne 
zaznajomienie ich z różnymi 
formami pracy świetlicowej.

T P P R  woj. szczecińskiego wzmaga 
pracę kultura lno-ośw iatow ą

(f) Ostatnio odbyła się w 
Szczecinie narada aktywu To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej tego okręgu, na któ­
rej omówiono i nakreślono plan 
pracy Towarzystwa w dziedzi­
nie kulturalno - oświatowej na 
I  kwartał br.

Zebrani powołali do życia 
komisję kulturalno -  oświato­
wą, w skład której weszli przed 
stawiciele organizacji maso­
wych, Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej. Stworzono koło 
prelegentów. Plan przewidu­
je założenie kół prelegentów 
również we wszystkich powia­
tach tego województwa.

W Szczecinie i powiatach zor­
ganizowane będą reprezentacyj 
ne zespoły artystyczne, które 
drogą występów artystycznych

zapoznają ludność z muzyką, 
pieśnią, poezją i tańcami naro­
dów ZSRR. Postanowiono na­
wiązać ścisłą współpracę z f i l­
mem, radiem, prasą i TWP w  
kierunku rozpowszechnienia o- 
siągnięć Związku Radzieckiego, 
szczególnie w zakresie literatu­
ry, nauki i sztuki.

W kołach TPPR urządzane 
będą wieczory dyskusyjne na 
temat oglądanj^ch przez ludność 
filmów radzieckich, radzieckich 
sztuk scenicznych, odczytów, 
książek itp. Przeprowadzane też 
będą eliminacje wiejskich ze­
społów świetlicowych.

Na naradzie postanowiono u- 
zupełnić biblioteki literaturą 
radziecką oraz zaopatrzyć świe­
tlice w gablotki z literaturą i 
fotomontażami, ilustrującymi ży 
cie i pracę ludzi radzieckich.

N atychm iast dokonać wypłaty
ro b o tn ik o m

Jakub Walęsiak, Stanisław 
Switkowski i Jan Krawczyński 
wydeptali już ścieżkę do Za­
rządu gminnej spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“ w Sulejów­
ku, chodząc od 7 miesięcy i do­
pominając się bezskutecznie o 
należną im zapłatę za roboty 
przy remoncie magazynu zbo­
żowego w Halinowie — pisze 
nasz czytelnik tow. Edmund 
Soczewka z Sulejówka.

Dla robotników sprawa jest 
prosta — ioykonali prace i na­
leży im się zapłata. Tymczasem 
dla biurokratów 2 Oddziału 
Warszaujskiego Centrali Rolni­
czej „Samopomoc Chłopska" 
jest to sprawa bardzo skompli­
kowana i 7 miesięcy czasu to 
zbyt mało, aby ją załatwić.

Było to tak:
W czerwcu ub. r. przygoto­

wywano magazyny do akcji 
skupu zboża; gminna spółdziel­
nia „Samopomoc Chłopska“ w 
Sulejówku, która przejęła ma­
gazyn w Halinowie nie nadają­
cy się do użytku wskutek prze­
ciekania dachu i braku podłóg 
otrzymała polecenie z działu 
budowy i inwestycji Gddz.

z Sule jów ka
Warszawskiego Centrali Rolni­
czej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“, aby przystąpić do 
usunięcia tych usterek.

Zaangażowano stolarzy i in­
nych fachowców, którzy szyb­
ko uizięli się do pracy i roboty 
zostały -wykonane. Ale gdy do­
szło do zapłaty okazało się, że 
polecenie zostało wydane omył­
kowo (!) i brak na ten cel od­
powiednich funduszów.

Dotąd trwają rozmowy i ko­
respondencją między zaintere­
sowanymi ogniwami CRS. Po- 
czątkoico brak było kredytów. 
Dziś pieniądze leżą na koncie 
bankowym i czekają na uzgod­
nienie rachunków i dokumenta­
cji technicznej, co ma być za­
łatwione do... końca lutego br.

Otóż nie może być mowy o 
takim terminie. Zaległa zapłata 
musi być dokonana natych­
miast. Ludzie pracy, którzy wy­
konali swoje zadanie nie mogą 
czekać miesiącami aż biurokra­
ci z Oddziału Warszawskiego 
raczą wypełnić swój obowią­
zek

S. Z.

Szkoła, która przychodzi do ucznia
• Ponad 23 tys. osób rozpoczęło 
naukę w bieżącym roku szkol­
nym w 43 ogólnokształcących 
szkołach korespondencyjnych. 
Prowadzone w latach ubiegłych 
przez organizacje społeczne i 
młodzieżowe, szkoły te przejęte 
zostały w 1950-51 przez Min. 
Oświaty, które stworzyło nową 
sieć placówek szkolenia kore­
spondencyjnego, opartych na 
nowych programach i metodach 
nauczania.

Wobec ogromnego pędu do 
nauki wśród tysięcy młodzieży 
i dorosłych, a niedostatecznej 
jeszcze liczby szkół d!a pracu­
jących, nauczanie drogą kore­
spondencyjną staje się poważ­
ną formą kształcenia przyszłych 
kadr nowej inteligencji ludowej.

O potrzebie tego rodzaju szkół 
świadczy masowy napływ kan­
dydatów, który zmusił M ini­
sterstwa Oświaty do przekro­
czenia początkowo zaplanowa­
nych liczb uczniów i szkół 
i uruchomienia dodatkowych 
punktów szkolnych w woj. war­
szawskim, mieście Warszawie 
i Łodzi, gdzie zgłoszenia były 
najliczniejsze.

Poważnymi ośrodkami kształ­
cenia korespondencyjnego są 
także Kraków, Katowice i Wro­
cław. Na jedną szkołę przypa­
da tu ok. 900 uczniów.

M etoda nauczania
Zasadniczą pracę wykonują 

uczniowie szkół koresponden­
cyjnych w domu, przesyłając 
co miesiąc ćwiczenia kontrolne 
z języka polskiego i obcego oraz 
matematyki, a co dwa miesiące 
— z pozostałych przedmiotów. 
Szkoła dostarcza podręczników, 
komentarzy i skryptów, instru­
uje i przeprowadza lekcje wzo­
rowe na konferencjach nauko­
wych, na które przewidziano 12 
dni w roku. W czasie trwania 
nauki uczniowie korzystać mogą 
z poradnictwa bezpośredniego 
poprzez punkty konsultacyjne 
oraz {»średniego — drogą ko­
respondencyjną. W połowie ro­
ku odbywają się tzw. kolokwia, 
a w końcu roku egzamin, który 
decyduje o przejściu z klasy do 
kiąsy.

G odzina w ychow aw cza  
w  k las ie  X I

Dla bliższego zapoznania się 
z metodami pracy ucznia, szko­
ły korespondencyjnej, odwie­
dzamy szkołę warszawską, gdzie 
właśnie zgromadzili się jej słu­
chacze na drugiej z kolei kon­
ferencji naukowej. W klasie X I  
pierwsze dwie godziny poświę­

cono omówieniu spraw organi­
zacyjno -  wychowawczych.

...A teraz parę słów o grupach 
samokształceniowych. Nauczy­
ciel dyktuje powoli, a ucznio­
wie pochyleni nad pulpitami, 
notują każde zdanie w zeszy­
tach.

Wiele osób przybyłych w tym 
dniu na konferencję, — to są- 
siedzi, mieszkający w podwar­
szawskich miejscowościach, lub 
też pracujący razem w tym sa­
mym zakładzie pracy, czy insty­
tucji. Ułatwia to zorganizowa­
nie grup samokształceniowych 
z kierownikiem na czele i opie­
kunem spośród uczniów star­
szych klas jednego z liceów dla 
pracujących.
. — Jaka jest rola kierownika 

takiej- grupy? — mówi dalej 
nauczyciel. — Musi on zwrócić 
się do terenowych organizacji 
i uzyskać od. nich przydzielenie 
świetlicy lub innego pomieszcze­
nia dla systematycznego zbiera­
nia się grupy, celem wspólnego 
przerabiania materiału, obowią­
zującego w szkole. Kierownik 
powinien również składać w 
dyrekcji szkoły sprawozdania z 
pracy grup, podając krótką cha­
rakterystykę odbytych zebrań, ’ 
ich liczbę, trudności w pracy 
itp...

W czasie godziny wychowaw­
czej uczniowie zostali także po­
informowani o punktach kon­
sultacyjnych, w których nauczy­
ciele w określonych terminach 
oczekiwać będą słuchaczy, aby 
wyjaśnić im sprawy, związane 
z nauką. O wyjaśnienia takie 
można również zwracać się dro­
gą korespondencyjną.

Uczniowie klas jedenastych, 
którzy już za kilka miesięcy 
zdawać będą .egzaminy matural­
ne, mają dodatkowy przywilej 
i obowiązek nawiązania kon­
taktu z jedną ze szkół państwo­
wych lub miejskich. Uczestni­
cząc w lekcjach uczniowie klas 
X I. szkół korespondencyjnych 
mogą w ten sposób uzupełnić 
luki w swych wiadomościach. 
Potrzeba tego rodzaju kontaktu 
jest tym ważniejsza, iż prace 
kontrolne nadsyłane przez słu­
chaczy do szkół koresponden­
cyjnych wykazują jeszcze po­
ważne braki.

Do końca grudnia ub. roku 
odbyły się już w szkołach ko­
respondencyjnych 2—3 konfe­
rencje naukowe. W czasie tych 
narad wyjaśniono uczniom trud­
niejsze zagadnienia powtórzo­
no i ugruntowano materiał za­
dany, przerobiono ćwiczenia o- 
raz zademonstrowano pokazy w  
pracowniach naukowych i labo­
ratoriach.

, W czasie pauzy robi się bar­
dzo ciasno w gabinecie dyrek­
tora i w sekretariacie szkoły. 
Tu załatwia się wszelkie for­
malności, tu składa się prace 
kontrolne i prosi o skrypty, tu 
wreszcie zamienić można kilka 
słów z uczniami, którzy już 
dziś wieczorem rozjadą się do 
swych domów, by zjawić się na 
trzeciej konferencji dopiero za 
miesiąc.

— Brat mój kształci się we 
Wrocławiu na inżyniera a ja nie 
chcę zostać w tyle — mówi 
Zbigniew Nowicki, młody ro­
botnik działu mechanicznego w 
Ursusie. — Jestem w V II  kla­
sie. Muszę zdobyć maturę. M y­
ślę bowiem o wyższych stu­
diach...

W  je d n e j k las ie  z córką

Ursus jest tu bardzo silnie 
reprezentowany. Tow. Broni­
sław Szafrański, aktywista mło­
dzieżowy, organizator brygad 
fabrycznych, uczeń kl. X  — to 
również pracownik Ursusa. Z 
tego samego zakładu pracy jest 
tow. Tadeusz Małecki tokarz, 
majster na produkcji.

— Mimo, iż skończyłem szko­
łę rzemieślniczą prawie 20 lat 
temu — opowiada Małecki — 
i zapomniałem już, jak trzeba 
się uczyć, postanowiłem zacząć 
od nowa. Córka moja jest także 
w X  klasie szkoły podstawowej 
i równocześnie z nią przerabiam 
program. Umiem już wcale nie 
mniej od niej...

Technik urzędu telefonów, 
Stefan Szwed, zanim zaczął pra­
cować w oddziale konserwacji 
central abonamentowych, był 
praktykantem. Awansował po 
skończeniu kursu technicznego, 
a obecnie zgłosił się do kl. IX , 
gdyż pragnie zdać maturę i stu­
diować dalej. Wśród uczniów 
klasy X I  wyróżnia się tow. Jó­
zef Poznański, który dwukrotnie 
już w swoim życiu przystępo­
wał do matury, ale nigdy" nie 
mógł jej uzyskać, gdyż za swą 
działalność w szeregach KPP 
więziony był niejednokrotnie 
przez władze sanacyjne. Tow. 
Poznański robotnik, obecnie 
pracownik Min. Przemysłu Lek­
kiego, ma na swym koncie sze­
reg prac ogłoszonych drukiem i 
wiele wynalazków, a matura u- 
możliwi mu kontynuowanie stu­
diów wyższych.

Oto kilka sylwetek ludzi spo­
śród tysięcy, którym Polska Lu­
dowa umożliwiła zdobycie wy­
kształcenia, którym otwarła 
drogę do zdobycia wiedzy.

Upowszechniajmy nowe formy
ws pólza w od n i ci w a

Obrady zarządów głównych związków zawodowych
(f) Na plenarnych posiedze­

niach zafz. gł. zw. zaw. żywo 
dyskutowane są sprawy upow­
szechnienia nowych zobowiąza­
niowych form . współzawodnic­
twa pracy oraz usprawnienia 
akcji socjalnej. Ostatnio odbyły 
się plenarne obrady Żarz. Gł. 
Zw. Zaw. Pracowników Służby 
Zdrowia i Pracowników Pań­
stwowych.

Na czoło obrad Plenum Za­
rządu Głównego Pracowników 
Służby Zdrowia wysunęła się 
sprawa otoczenia wszystkich 
ludzi pracy w Polsce najtros­
kliwszą opieką zdrowotną i le­
karską. Uczestnicy obrad z na­
ciskiem podkreślali, że ważnym 
czynnikiem dalszej poprawy 
stylu pracy służby zdrowia 
stać się powinno podjęte już 
współzawodnictwo zobowiąza­
niowe.

Zobowiązania pracowników 
służby zdrowia winny zmierzać 
do stałej poprawy lecznictwa 
ubezpieczeniowego i pomocy le­
karskiej dla wsi oraz do zwięk­
szenia kwalifikacji zawodowych 
i poziomu ideologicznego kadr 
lekarskich i pomocniczych.

Podczas obrad odbyła się u- 
roczystość wręczenia przechod­
niego sztandaru współzawod­
nictwa przedstawicielom przo­
dującego obecnie w Polsce Szpi­
tala Miejskiego w. Bydgoszczy.

Dotychczasowe fo rm y  
w spó łzaw odn ic tw a

Uczestnicy Plenum Zw. Zaw. 
Pracowników Państwowych — 
stwierdzili, że nie stwarzały na­
leżytych warunków dla rozwo­
ju tego ruchu wśród szerokich 
rzesz członków Związku. Na

wzrost oddolnej inicjatywy ha­
mująco wpływały zbyt sztyw­
ne ramy regulaminów współza­
wodnictwa.

W czasie dyskusji szereg mów 
ców zwróciło uwagę, że nowe 
formy współzawodnictwa zobo­
wiązaniowego na odcinku admi­
nistracji państwowej nabierają 
szczególnej wagi wobec zadań, 
postawionych przed aparatem 
państwowym przez ostatnie u- 
chwały dotyczące właściwego 
rozpatrywania skarg i zażaleń 
ludności. Oddolna inicjatywa 
we współzawodnictwie stanie 
się jeszcze jednym ze skutecz­
nych narzędzi ostrej i bez­
względnej walki z biurokratyz­
mem oraz ze — spotykanym w 
niektórych ogniwach admini­
stracji — formalizmem.

Wzrasta wydajność pracy robotników 
warsztatów PKP 

pracujących na nowych normach
(f) Szybsze i  lepsze rem onty parowozów i  wagonów, sta­

ranniejsza konserwacja taboru kolejowego —  oto w yn ik i 
wprowadzenia nowych norm  pracy i  jednoczesnego z tym  
usprawnienia procesów produkcyjnych w  warsztatach PKP. 
O wzroście wydajności pracy m eldują robotnicy zakładów 
mechanicznych PKP z całego kra ju .

Poważne sukcesy odnoszą ko­
lejarze - warsztatowcy z zakła­
dów mechanicznych PKP w 
Gdańsku - Zawiślu, którzy pod­
nieśli swą wydajność, w porów­
naniu z okresem pracy na sta - 
rych normach o 46 proc. Plan 
produkcyjny na grudzień ub. r. 
załoga tego zakładu wykonała w 
112 proc.

Do wzrostu wydajności pracy 
przyczyniło się przede wszyst - 
kim wprowadzenie przez robot­
ników szybkościowych remon - 
tów parowozów.

Pierwszą szybkościową napra­
wę parowozu wykonano na 5 
dni przed terminem, zaoszczę­
dzając tym samym 565 roboczo- 
godzin. Już drugi szybkościowy

remont trwa o 15 dni krócej 
niż planowano. Stosowanie szyb 
kościowej metody nie tylko przy 
spieszyło czas remontów, ale 
również podnios Ikość tych 
.prac i obniżyło wydatnie koszty 
własne zakładu. Jakość remon - 
tów w ostatnim miesiącu wzro­
sła o 9,6 proc. ,

Podobne osiągnięcia uzyskała 
załoga warsztatów mechanicz - 
nych PKP w Stargardzie. Już 
w pierwszym miesiącu pracy na 
nowych normach 95 proc. kole­
jarzy - warsztatowców Star­
gardu przekraczało swe nowe 
zadania.

Powstały wojewódzkie biura
Miejskiego Hand tu Detalicznego

Wstępna analiza trzymiesięcz­
nej działalności szkół korespon­
dencyjnych wykazała, że obok 
niewątpliwych osiągnięć tej no­
wej i masowej formy szkolenia, 
obserwujemy jeszcze braki i nie 
dociągnięcia natury organizacyj 
nej i pedagogicznej. Są to nie­
kiedy źle organizowane przez 
szkoły konferencje naukowe, 
marnotrawienie czasu na za ję ­
cia porządkowe, nieznajomość 
metod pracy i materiałów nau­
czania, nieznajomość elementu 
uczniowskiego, opóźnienia w or­
ganizowaniu punktów konsulta­
cyjnych i zespołów samokształ -  
ceniowych oraz malejąca w nie­
których szkołach frekwencja u- 
czniów na konferencjach nau­
kowych. Spadek ten dochodzi 
do 30 proc. Ze sprawozdań i w i­
zytacji terenowych wynika, iż 
przyczyną tego stanu rzeczy są 
w większdści wypadków zakła­
dy pracy, które nie chcą udzie­
lać zwolnień na konferencje.

Poważne trudności istnieją 
jeszcze na odcinku zaopatrzenia 
szkół w podręczniki, komenta -  
rze i skrypty. Braki te spowo­
dowały przesunięcie terminu 
rozpoczęcia nauki o miesiąc a w 
niektórych szkołach, o dwa. O 
ile jednak większość podręczni­
ków została już dostarczona 
szkołom, to sprawa skryptów i 
komentarzy wygląda nieco go­
rzej. Na 125 tytułów oddanych 
do druku szkoły otrzymały za -  
ledwie 35. Powodem tego sta­
nu rzeczy jest niedotrzymywa -  
nie terminów przez autorów 
skryptów, oraz brak systema - 
tycznej pracy ze strony komisji 
ocen. Poważne trudności były z 
drukowaniem skryptów. W cią­
gu listopada i grudnia ub. roku 
zastanawiano się nad tym, czy 
skrypty będą drukowane czy 
powielane. Opracowano kilka 
skryptów ale brak bazy techni­
cznej uniemożliwił ich powie - 
lanie. Druku skryptów podjęła 
się więc „Nasza Księgarnia“ i w 
najbliższym okresie problem ten 
zostanie już rozwiązany.

Szkoła nie dostarcza nato­
miast uczniom lektury podsta­
wowej, gdyż nie posiada włas­
nych bibliotek. I  dlatego orga­
nizacje masowe w zakładach 
pracy, sprawując opiekę nad u- 
czącymi się, powinny ułatwić im 
zdobycie lektury uzupełniającej, 
poprzez własne biblioteki fa -  
bryczne, względnie terenowe 
punkty biblioteczne.

S praw a w łaściw ego 
doboru  uczn iów

Na 23 tys. uczniów, pracowni­
ków umysłowych, wojskowych, 
nauczycieli niewykwałifikowa - 
nych, funkcjonariuszy M ilicji 
Obywatelskiej oraz pewną licz­
bę niepracujących — chorych, 
Inwalidów itp. — tylko 9 tys. 
stanowią robotnicy i chłopi. Ci 
ośtatni umieszczeni w sprawo - 
zdaniach w rubryce zatytułowa­
nej „rolnicy“, to nie tyiko chło­
pi pracujący, ale dość często 
również bogacze wiejscy.

Zbyt mały napływ robotników 
( chłopów pracujących do szkół 
korespondencyjnych jest wyni -  
kłem żywiołowego werbunku do 
tych szkół, dokonującego się bez 
masowego udziału zakładów pra 
cy i , organizacji społecznych. 
Brak przedstawicieli organizacji 
masowych w posiedzeniach rad 
pedagogicznych, co przewidzia -  
ne jest statutem szkół korespon­
dencyjnych, świadczy dowodnie 
o niedocenianiu przez aktyw 
tych organizacji wielkiego zna­
czenia formy szkolenia, umoż -  
liwiającego ludziom pracy jed­
noczesne zarobkowanie i kształ­
cenie się.

Rok 1950-51, jako pierwszy, 
doświadczalny rok nauczania 
korespondencyjnego pozwoli nie 
wątpliwie tę formę szkolenia 
jeszcze, bardziej udoskonalić i 
objąć nią możliwie jak najwięk­
sze rzesze ludzi pracy z któ -  
rych wyrosną kadry nowej in­
teligencji ludowej.

J. BOROWSKA.

4 5 0 0  izb mieszkalnych  
oddano dla robotników  

w woj. olsztyńskim
(d) W  woj. olsztyńskim oddano 

w 1950 r. do użytku mas pracu­
jących 1.500 nowowybudowa - 
nych i 3.000 wyremontowanych 
izb mieszkalnych.

Nad jeziorem Długim i na 
kolonii mazurskiej, wybudowa - 
no nowe osiedla robotnicze, skła 
dające się z l  i 2-rodzinnych 
domków.

Państw ow e S tu d iu m  
P e d a g o g iczn o -A d m in is tra cy jn e

Dnia 20 bm. w Warszawie nasta.piło otwarcie Państwowego Stu­
dium Pedagogiczno - Administracyjnego. Około 100 osób rekru­
tujących się z przodowników pracy przejdzie dziesięciomiesięczne 
przeszkolenie. Na zdjęciu słuchacze Studium podczas otwarcia

kursu roto ar

Rozw ój najw iększej na Opolszczyźnie  
spółdzieln i p rod ukcyjn e j 

im . M arszałka Rokossowskiego
(a) Spółdzielnia produkcyjna 

im. Marszałka Rokossowskiego 
w Siedzinie w pow. Grotków, 
jest największym gospodar - 
stwem zespołowym na Opól -  
szczyźnie, gdyż gospodaruje na 
obszarze 1.371 ha. Spółdzielnia 
posiada liczny inwentarz, w

tym 119 krów, ok. 100 szt. trzo­
dy chlewnej i 50 koni.

Jednym z najważniejszych o -  
siągnięć spółdzielni jest odbudo­
wanie, systemem gospodarczym, 
zrujnowanych w  czasie wojny 
budynków inwentarskich i do­
mów mieszkalnych.

M uzycy węgierscy —  gośćmi 
Szczecina

(a) Olbrzymim powodzeniem 
wśród publiczności szczecińskiej, 
cieszył się występ węgierskich 
muzyków, przybyłych do Polski.

Pianista Istvan Antal, skrzy­
pek Gyorgy Garay i akompania- 
tor Istvan Hajdu odegrali m. in. 
utwory Beethovena, Lista, Mo-

zarta, Bacha, Corelliego oraz
Wieniawskiego.

Publiczność przyjęła artystów 
niezwykle serdecznie. Szczegól­
nie gorące brawa otrzymał Gy- 
orgy Garay za mistrzowskie wy­
konanie Poloneza A-dur — Wie 
niawskiego.

Pierw szy zespół koncertow y  
A R TO S -u  rozpoczął działalność

(a) W tych dniach wyruszył 
w objazd po krąju — z progra­
mem złożonym z utworów kom­
pozytorów rosyjskich — pierw­
szy zespół koncertowy ARTOS-u. 
W skład zespołu wchodzą: K ry­
styna Madeyska (sopran), Anto­
ni Gołębiowski (tenor), Nina 
Stokowska (skrzypce), Stani­
sław Staniewicz (fortepian), 
Wanda Ruśkiewicz (akompania­
ment) i" Adam Wysocki (prele­
gent). Opracowany przez zespół 
program zawiera utwory kom­
pozytorów rosyjskich z grupy

„Wielkiej piątki", a więc Boro­
dina, Rymskij-Korsakowa, Mus- 
orgskiego, Bałakirewa i Cezara 
Cui.

Autorem prelekcji wstępnej i 
słowa wiążącego jest Jerzy K u- 
ryłuk. Pierwszy występ nowo­
utworzonego zespołu „odbył się 
w dniu 21 bm. w Karpaczu. Ze­
spół odwiedzi również inne o- 
środki wczasów zimowych.

W chwili obecnej ARTOS 
pracuje nad utworzeniem dru­
giego podobnego zespołu kon­
certowego.

Z działalności In s ty tu tu  
Spaw alnictw a w G liw icach

(a) Instytut Spawalnictwa w 
Gliwicach przeszkolił w ub. r. 
na kursach organizowanych 
centralnie i w poszczególnych 
zakładach pracy ok. 800 spawa­
czy acetylenowych i elektrycz­
nych oraz 90 specjalistów elek­
trycznego spawania kotłów.

Instytut rozwija również na 
bazie warsztatów metaloznaw­
czych i laboratorium spawalni­
czego wyposażonych w nowo­
czesny sprzęt — działalność

naukową. Cenną pomocą w  tej 
pracy jest biblioteka, boga­
to zaopatrzona w literaturę 
spawalniczą, ze szczególnym 
uwzględnieniem fachowych dzieł 
radzieckich mistrzów spawalni­
ctwa.

Zdobyte doświadczenia przo­
dujących racjonalizatorów i no­
watorów produkcji, Instytut po­
pularyzuje w specjalnych wy­
dawnictwach broszurowych i  
czasopismach naukowych.

W iadom ości sportowe
(f) Miejski Handel Detaliczny 

obejmuje w br. swym zasięgiem 
dalszych kilkadziesiąt miast.
Sprawna działalność tak znacz­
nie rosnącej sieci wymaga od­
powiednich form organizacyj­
nych, w związku z czym powsta­
ły ostatnio wojewódzkie biura 
MHD oraz tworzy się woje­
wódzkie przedsiębiorstwa han­
dlu detalicznego.

Wojewódzkie Biura MHD
zostały pow7ołane do koordyna­
cji pracy samodzielnych miej­
skich przedsiębiorstw MHD, ist­
niejących dotychczas w miastach 
posiadających szeroką sieć skle­
pów MHD.

Wojewódzkie biura MHD są 
jednocześnie instrumentem wo­
jewódzkich, rad narodowych w 
regulowaniu obrotu towarowe­
go i rozwoju sieci sklepów na 
terenie województwa. Powią­
zanie biur wojewódzkich z ra­
dami narodowymi pozwala na 
bardziej ścisłe planowanie, co 
m. in. umożliwi Miejskiemu 
Handlowi Detalicznemu obsłu­
żenie terenów nie objętych do­
tychczas jego działalnością, a 
tym samym lepsze zaspokoienie 
potrzeb ludzi pracy.

Te same względy przemawia­
ły za utworzeniem w dużych 
miastach, tj. w Warszawie i Ło­
dzi — miejskich i dzielnicowych 
biur MHD.

W mniejszych ośrodkach or­
ganizowaniem i zaopatrywa­
niem sklepów MHD będą się 
zajmowały wojewódzkie przed­
siębiorstwa handlu detaliczne­
go.

Poważnym zadaniem woje­
wódzkich biur będzie mobilizo­
wanie miejscowej uspołecznio­
nej drobnej wytwórczości do 
produkowania towarów uzupeł­
niających produkcję państwo­
wą, a przez tó do lepszego za­
spakajania miejscowych po­
trzeb z uwzględnieniem lokal­
nych upodobań i gustów odbior­
ców.

M łodzieżow a narada wytw órcza  
robo tn ików  huty „B ato ry4*

(f) — Realizując uchwały
plenum Rady Naczelnej ZMP, 
młodzież zatrudniona w hucie 
„Batory“ systematycznie zwięk 
sza swój u ’ Tał w walce o pod­
niesienie wydajności i jakości 
pracy.

Spośród 12 młodzieżowych 
brygad produkcyjnych wyróż­
nia się m. in. brygada przodow­
nicy pracy Janiny Tomeckiej, 
która wykonuje przeciętnie 164 
proc. normy.

Równie dobrymi osiągnięcia­
mi szczycą się młodzi spawacze 
i walcownicy pracujący pod 
kierownictwem Józefa Bienia­
sza i Norberta Niestroja, którzy 
wykonują 130— 140 proc. nor­
my.

ZMP-owcy z huty „Batory“ 
walcząc o pełne wykorzystanie 
możliwości wytwórczych agre­
gatów, zorganizowali 12 brygad 
„lekkiej kawalerii".

Kobieta
wiceprzewodniczącą 

Prezydium  M RN  
w Częstochowie

(a) Plenum częstochowskiej 
Rady Narodowej wybrało osta­
tnio na stanowisko wiceprze­
wodniczącego Rady działaczkę 
ruchu robotniczego tow. Zofię 
Gawronową. Nowa wiceprze­
wodnicząca pochodzi z rodziny 
robotniczej. Od roku 1923 nale­
żała do Komunistycznej Partii 
Polski — za działalność poli­
tyczną była więziona przez rząd 
sanacyjny. Podczas okupacji 
przeszła więzienia i obozy, była 
na Pawiaku, Majdanku, w Ber­
gen (Turyngia), Ravensbruck i w 
1 Lipsku. Po okupacji powróciła 
do Częstochowy i stanęła do 
pracy nie tylko zawodowej ale 
również politycznej i społecz­
nej. M. in. była radną miasta 
i ławnikiem.

Pierwsi w sporcie, pierwsi w pracy
Sportowa brygada produkcyjna 

w zakładach „Piastów“
K o ło  S p o rto w e  U n ia  p rz y  Z a k ła ­

dach  P rz e m y s łu  G u m o w e g o  „ P ia ­
s tó w “  na z e b ra n iu  o rg a n iz a c y jn y m  
p o d ję ło  u c h w a łę  w  k tó re j  c z y ta m y : 
dążąc d o  re a liz a c ji  has ła , p ie rw s i w  
sp o rc ie , p ie rw s i w  p ra c y  p os ta na ­
w ia m y :

W  ce lach  p o d n ie s ie n ia  w y d a jn o ś c i 
p ra c y  ¿»toczyć o p ie k ą  s p o rto w ą  b r y ­
gadę p ro d u k c y jn ą .

D ążyć  do  p o d n ie s te n ia  p o z io m u  
id e o lo g ic z n e g o  sw y c h  c z ło n k ó w  w  
m yś l u c h w a ły , B iu ra  • P o lity c z n e g o  
K C  P Z P R  i  I I I  p le n u m  G K K F .

P rze s trze g ać  s o c ja lis ty c z n e j d y ­
s c y p lin y  p ra c y  w  sw o im  z a k ła d z ie  
p ra c y  i  na  o d c in k u  s p o r to w y m ,

Jeszcze b a rd z ie j p o g łę b ić  łączność 
m ias ta  ze w s ią , p rzez o rg a n iz o w a n ie  
im p re z  s p o r to w y c h  na w s ia ch  o raz  
pom oc i w s p ó łp ra c ę  z L Z S -a m i“ .

R e a liz u ją c  p ie rw s z y  p u n k t  u c h w a ­
ły ,  na te re n ie  z a k ła d ó w  p o w s ta ła  
p ie rw sza  sp o rto w a  b ry g a d a  p ro d u k ­
c y jn a  w  s k ła d z ie : R a czyń sk i J e rz y , 
M o ra w s k i W a c ła w , M ic h a la k  R y ­
sza rd , W rz e s iń s k i H e n ry k , M ic h ta  
Józef, J a n k o w s k i Je rz y .

S p o rto w a  b ry g a d a  p ro d u k c y jn a  
zo bo w iąza ła  się p rz y ś p ie s z y ć  u rz ą ­
dzen ie  i z a in s ta lo w a n ie  a k u m u la to ­
ró w . Z o b o w ią z a n ie  to  p o z w o li na 
w y g o s p o d a ro w a n ie  4.200 zł.

Rekordowa liczba zgłoszeń na mistrzostwa 
Europy w boksie

W  ro k u  b ie ż ą c y m  w  d n ia c h  od 
14 — 19 m a ja  w  M e d io la n ie  zostaną 
ro z eg ra n e  p ię ś c ia rs k ie  m is trz o s tw a  
E u ro p y . W  c h w il i  o be cn e j do m i­
s trz o s tw  z g ło s iła  się ju ż  re k o rd o w a  
lic z b a  re p re z e n ta c ji,  a m ia n o w ic ie  
23 e k ip y .

J a k  p od a je  prasa czechos łow acka , 
ZS R R  ró w n ie ż  z g ło s ił u d z ia ł sw ych  
d o s k o n a ły c h  re p re z e n ta n tó w . D z ię k i 
te m u  m is trz o s tw a  E u ro p y  będą

w s p a n ia łą  im p re z ą , n ie  n o to w a n ą  w  
h is to r i i  m is trz o s tw .

J a k  d o tą d  z g ło s iły  s ię  m . in . :  A u ­
s tr ia , B e lg ia , B u łg a r ia , CSR., D a ­
n ia , F in la n d ia , F ra n c ja , W ło c h y , 
W ie lk a  B ry ta n ia , I r la n d ia . L u k s e m ­
b u rg , N o rw e g ia , H o la n d ia , R u m u ­
n ia , S zw ec ja , S z w a jc a r ia , W ę g ry .

P e łn e  e k ip y  z łożone  z 10 re p re ­
z e n ta n tó w  w g . o b o w ią z u ją c e g o  obec­
n ie  p o d z ia łu  w ag , z g ło s iło  12 p a ń s tw .

(D.)
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. ^aj powinien  
izyć Czerniaków  
Śródmieściem

'«ruszaliśmy już kilkakrot-
e sprawę połączenia Czer­

pakowa i okolicznych osiedli 
ic śródmieściem stolicy. Spra­

wę definitywnego załatwienia 
i ustalenia koncepcji utrudniał 
brak rozwiązania wlotu Nowej 
Marszałkowskiej do ul. Pu­
ławskiej. Dziś skoro już ta o- 
siatnia sprawa jest załatwio­
na i przesądzona, należałoby 
pomyśleć, i to jak najszyb­
ciej, o zatwierdzeniu koncep­
cji połączenia Czerniakowa z 
pl. Unii.

Początkowe koncepcje szły 
w kierunku założenia linii 
trolleybusowej z pl. Unii do 
ul. Chełmskiej, co wiąże się 
ściśle z koniecznością budowy 
szerokiej, wielkiej, o łagod­
nym spadzie arterii z okolic 
pl. Unii w kierunku południo­
wo - wschodnim. Założeń tej 
arterii jeszcze nie ma, a wy­
budowanie jej przeciągnęłoby 
się. Poza tym, jak wykazuje 
doświadczenie, trolleybusy, 
nie są zbyt pojemnym środ­
kiem lokomocji.

Dlatego też Biuro Urbani­
styczne Warszawy wspólnie z 
komisją komunikacyjną Dziel­
nicowej Rady Narodowej War 
szawa - Południe zarzuciły ten 
projekt budowy linii troiley- 
busowej, nastawiając się na 
przeprowadzenie na tej trasie 
tramwaju.

Za budową tramwaju prze­
mawiają różnego rodzaju 
względy. Przede wszystkim na 
znacznej długości ul. Czer­
niakowskiej leżą stare szyny 
tramwajowe, które można by 
po wymianie podkładów w peł 
ni wykorzystać. Stoi tu wiele 
slupów dla sieci górnej. Ilość 
wozów tramwajowych wzra­
stać będzie w Warszawie z 
roku na rok. Tramwaj jest 
środkiem lokomocji bardziej 
pojemnym. Poza tym tram­
waje nie stanowiłyby żadnego 
utrudnienia dla ruchu gdyż 
biegłyby po własnym torowi­
sku.

Według sugestii komisji ko­
munikacyjnej, na co zresztą 
zgadza się BUW, linia tram­
wajowa biegłaby od ul. Czer­
niakowskiej środkiem osie­
dla poprzez początkową część 
ul. Podchorążych, dalej pro­
stopadle do ul. Bończa ulicą 
Podchorążych i przecięłaby 
ulicę Beiwederską, a stąd po­
przez część pola przyległego 
do ul. Zajączkowskiej do pl. 
Unii. W związku z tym projek­
tem należałoby przesunąć dwo 
rzec kolejki wilanowskiej w 
kierunku południowym, co 
zresztą jest i tak konieczne, 
ze względu na to, że kolejka 
ta hamuje ruch na ul. Belwe- 
derskicj.

Z projektem tym, ze wszech 
miar słusznym, wystąpiło 
Prezydium DRN Warszawa- 
Poludnie do Prezydium St. R.
N.

Czekamy na decyzję Pre­
zydium St. R. N.

(g)

1 4  tys. chłopów  
wyjedzie w br. 
do uzdrowisk

(f) W okresie od 1948 do 1950
roku ZSCh, realizując wytyczne 
Rządu i Partii odnośnie opieki 
zdrowotnej nad pracującą lud­
nością wiejską skierował do 
polskich uzdrowisk blisko 20 
tys. chłopów i kobiet wiejskich 
na co najmniej 4-tygodniowe 
bezpłatne i częściowo płatne 
kuracje. W ubiegłym roku le­
czyło się w różnych uzdrowi­
skach blisko 7 tys. chłopów.

W br. do uzdrowisk skiero­
wanych będzie 14.000 chorych 
spośród członków spółdzielni 
produkcyjnych oraz małorol­
nych i średniorolnych chłopów. 

*
(a) W IV  kwartale ub. r. na

wczasy do Zakopanego, i 
sklej Poręby, Kudowy, 
ty, Wisły i innych miejsc
wypoczynkowych, w y
b lisko  500 członków Zw 
Pracowników R oln ic tw a 
go 75 proc. robo tn ików  1*1

Tydzień czy pół roku?
Budowa domu prasy wojsko­

wej przy ul. Towarowej — jak
każda warszawska budowa ma 
dużą tablicę przeznaczoną na 
wyniki współzawodnictwa pra­
cy pomiędzy poszczególnymi ze­
społami roboczymi. Tablica jest 
starannie wykonana, osłonięta 
°d deszczu specjalnym dasz­
kiem. Wielkie litery głoszą: „Ta­
blica tygodniowych wyników
współzawodnictwa pracy na
budowie . Niżej następuje se­
ria nazwisk i cyfry wykonania 
norm. I nazwiska i cyfry są już 
mocno niestety zatarte. Nic 
dziwnego zresztą, gdyż jak 
wskazują zamieszczone na ta­
blicy daty, umieszczono je tu z 
początkiem września.

Według naszych obliczeń o- 
statni tydzień miał miejsce po­
między 14 a 21 stycznia 1951 r. 
innego widać zdania jest rada 
Okładowa budowy, dla której 
dńiegłym tygodniem był okres 
Pomiędzy 1 a 31 sierpnia 1950 r. 
Czyli prawie pól roku temu. (k)

Szkolne organizacje ZM P powinny aktywniej 
uczestniczyć w walce o socjalistyczne 

wychowanie młodzieży
Plan 6-Ietni postawił przed 

szkołami zadanie wykształcenia 
około 300 tysięcy fachowców o 
średnim wykształceniu zawodo­
wym oraz ponad 100 tys. z wyż­
szym wykształceniem. Oprócz 
głębokiej wiedzy nowe kadry 
fachowców muszą posiadać świa 
domość polityczną oraz socjali­
styczną postawę ideowo -  mo­
ralną. Zadaniem szkolnych or­
ganizacji ZMP jest pomóc szko­
le w realizacji tych zadań.

Praca szko lnych o rgan izac ji 
Z M P  w  ro k u  1949-50

ZMP ma już za sobą niewąt­
pliwie sporo osiągnięć w kształ­
towaniu socjalistycznego oblicza 
szkoły. Dzięki działalności szkol 
nych organizacji ZMP-owskich 
podniósł się w wielu szkołach 
procent dobrych i bardzo do­
brych ocen, zwiększyła się frek­
wencja uczniów na lekcjach. 
Dzięki zacieśniającej się współ­
pracy z radą pedagogiczną, ko­
mitetami rodzicielskimi i opie­
kuńczymi w wielu wypadkach 
demaskowano i likwidowano 
szerzenia przez wroga klasowe­
go rozkładu moralnego wśród 
młodzieży, pijaństwa oraz prób 
wypaczania ideowego kierunku 
nauczania. Podniósł się również 
poziom nauczania. Trzeba stwier 
dzić, że szkolna organizacja 
ZMP-owska okazała w wielu 
wypadkach znaczną pomoc na­
uczycielstwu w walce o socjali­
styczną treść i wyniki naucza­
nia. Zwiększyła się też aktyw­

ność młodzieży szkolnej w pra­
cy społecznej.

W  w y n ik u  osłabienia 
czu jności k lasow e j

nadm ie rne  rozw odn ien ie  
o rg an izac ji

Były jednak również błędy.
Jednym z poważnych niedo­

ciągnięć, na które dość długo nie 
zwracano uwagi było nadmier­
ne rozwodnienie organizacji. W 
niektórych szkołach warszaw­
skich ZMP-owcy stanowili 80— 
100 proc, ogólnej ilości uczniów. 
Zarządy szkolne przyjmowały 
do Związku każdego nie badając 
pobudek skłaniających kandy­
data do wstąpienia.

Zaniedbano i zlekceważono 
również inny odcinek pracy: 
wiązanie młodźieży szkolnej z 
życiem klasy robotniczej. Rów­
nocześnie za mało organizacje 
ZMP-owskie walczyły o socja­
listyczny stosunek do nauki, zbyt 
mało korzystały z doświadczeń 
komsomolskich organizacji szkol 
nych.

Po uchw ale  R ady Naczelnej 
Z M P

Po uchwale Rady Naczelnej 
ZMP i analizie pracy warszaw­
skiej organizacji ZMP, wyniki 
pierwszego okresu nowego roku 
szkolnego wskazują na znaczną 
poprawę zarówno na odcinku li­
kwidacji ocen niedostatecznych 
jak i w podniesieniu świadomo­

ści ideologicznej młodzieży. Nie 
we wszystkich jednak szkołach 
organizacje ZMP-owskie przy­
stąpiły do realizacji uchwał 
Rady Naczelnej. Zarządy Szkol­
ne nie rozwinęły należycie pra­
cy ideologiczno -  wychowaw­
czej. Szkolne organizacje ZMP- 
owskie nie wykazały należytego 
zrozumienia dla sprawy podnie­
sienia czujności rewolucyjnej 
młodzieży. Wciąż jeszcze w nie­
których szkołach za mały na­
cisk kładzie się na poprawę wy­
ników nauki.

W Liceum Handlu Zagranicz­
nego przy ul. Krypskiej 47 ucz­
niowie klasy I I  licealnej „B“ o- 
puścili w pierwszym okresie bie 
żącego roku szkolnego 2 tysiące 
godzin lekcyjnych. W tej samej 
klasie na każdego ucznia przy­
pada przeciętnie po dwie dwój­
ki, a są tu, niestety, wszyscy 
członkowie szkolnego zarządu 
ZMP.

Nie jest to przypadek wyjąt­
kowy. Wśród młodzieży wystę­
puje często fałszywe przekona­
nie, iż praca społeczna zwalnia 
od innych obowiązków, nawet 
od obowiązku zdobywania jak 
najlepszych wyników w nauce.

To z gruntu niesłuszne mnie­
manie było przez organizację 
ZMP-owską dość długo lekce­
ważone. Dopiero plenum Rady 
Naczelnej ZMP wskazało z ca­
łą ostrością szkodliwość takiego 
postępowania. Młodzież musi 
bowiem zrozumieć, że jej pierw­
szym obowiązkiem w szkole jest 
zdobywanie Wiedzy. Żli są bo­

wiem aktywiści, którzy nie mo­
gą być dla swoich niezorgani- 
wanych kolegów przykładem do 
brego ucznia.

Liceum Administracyjno-Spół 
dziel cze przy ul. Brzeskiej 9 zli­
kwidowało u siebie tę niezdro­
wą atmosferę. W tej chwili na 
ogólną sumę ocen przypada tam 
86 procent dobrych i bardzo do­
brych.

Brygady lekkiej kawalerii 
muszą nabrać większego 

rozmachu w pracy
Zorganizowane na terenie 

szkół brygady lekkiej kawalerii 
nie nabrały jeszcze dostateczne­
go rozmachu w swej pracy. Czę­
sto ograniczają się do wąskiego 
podwórka jednego lub najwyżej 
dwóch zagadnień. Jeżeli np. bry­
gada pilnuje, aby się uczniowie 
nie spóźniali, to nic więcej nie 
robi.

Brygady lekkiej kawalerii po­
winny działać aktywniej i odwa­
żnie demaskować wszelkie prze­
jawy działalności wroga klaso­
wego.
Zdarza się, iż tuż pod bokiem 

szkolnej organizacji ZMP, pod 
okiem zdawałoby się dość czyn­
nie pracującej brygady, wróg 
klasowy rozwija swoją działal­
ność.

Z M P  ideow ym  przyw ódcą 
m łodzieży

ZMP jest pierwszym pomoc­
nikiem partii, jest ideowym 
przewodnikiem młodzieży. Zady 
nie to nakłada na szkolne orga-

„Około 28 tysięcy sztuk odzieży zebraliśmy 
dla dzieci koreańskich**

■— kom unikują tró jk i zbieraczy z Mokotowa na zebraniu  
z mieszkańcami dzielnicy

W niedzielę odbyło się w 
dzielnicy Mokotów spotkanie 
„trójek“ zbierających dary dla 
dzieci koreańskich z ofiaro­
dawcami. Na zebraniu tym o- 
mówiono i podsumowano do­
tychczasowe wyniki akcji w 
dzielnicy Mokotów.

W ciągu 17 dni zebrano 
27.803 sztuki odzieży, ciepłej 
bielizny i bucików.

Ilość i wartość ofiarowanych 
przedmiotów świadczą o tym, 
że mieszkańcy Mokotowa pa­
miętają okropności wojny i pra­
gną przyjść z pomocą ofiarom 
barbarzyńskiej agresji amery­
kańskiej w Korei. „Trójki“ 
przyjmowane były bardzo ser­
decznie. W każdym domu cze­
kały przygotowane przez tros­
kliwe ręce matek polskich czę­
ści odzieży i bielizny. Często 
dla ułatwienia pracy „trójkom“ 
mieszkańcy poszczególnych blo­
ków przynosili sami dary do 
magazynu przy ul. Puławskiej.

Magazynierka tow. Piątkow­
ska pracowała nieraz do go­
dziny trzeciej w nocy, przyjmu­
jąc i segregując stosy zebranej 
bielizny i odzieży. Z podobnym 
poświęceniem brali udział w 
akcji wszyscy członkowie „tró­
jek“. Na szczególne wyróżnie­
nie zasługują: kierowca samo­
chodowy tow. Eugeniusz Sos­
nowski i urzędnik Stanisław 
Partus.

Czynny udział w zbiórce bra­
li również ZMP-owcy Mokoto­
wa Kazimierz Włodarczyk, 
Zbigniew Kowalczyk, Jerzy 
Pruszyński i Stanisław Misz- 
kurko nie przespali wiele no­
cy pomagając w magazynie.

Zebrani w niedzielę miesz­
kańcy Mokotowa wysłuchali te­
go wielomówiącego sprawozda­
nia z entuzjazmem. Również 
żywo przyjęto wiadomość, że 
akcja nie jest jeszcze zakończo­
na. „Trójki“ zbierające dary dla

dzieci koreańskich będą praco­
wały do 31 bm.

Spotkanie „trójek“ z miesz­
kańcami dzielnicy Mokotów to 
pierwsze tego rodzaju zebranie 
w Warszawie. Nie znaczy to 
jednak, że tylko w tej części 
stolicy akcja zbiórkowa prze­
biega dobrze. W całym mieście 
i w całym kraju nie ma domu, 
w którym by nie szykowano 
darów dla ofiar w dalekiej, a 
jakże bliskiej naszemu sercu 
Korei.

/ (sz)

Z b ió rk a  podarków  
w  ca łym  k ra ju  trw a

(g-h) W zbieraniu darów dla 
dzieci Korei biorą udział dzie­
siątki tysięcy osób z różnych 
warstw społecznych. Dary skła­
da całe społeczeństwo. Ofiarność 
ludności miast i wsi, serdeczne 
przyjęcie jakiego doznają trójki 
zbieraczy, liczne rezolucje, przyj 
raowane na zebraniach oraz li­
czne wypowiedzi świadczą o 
tym, że ogólnopolska akcja skła­
dania darów — to nie tylko chęć 
przyjścia z pomocą materialną 
dzieciom Korei, to jednocześnie 
wielka manifestacja braterskich 
uczuć solidarności z narodem ko 
reańskim, który walczy o spra­

wiedliwą sprawę, o swoją wol­
ność przeciwko interwentom a- 
merykańskim, wrogom ludzkoś­
ci, jej cywilizacji i kultury.

„Okrucieństwa interewentów 
amerykańskich w Korei — mó­
wi robotnik zakładów im. Stali­
na w Łodzi Majewski pokazały 
całemu światu, co oznacza tzw. 
„obrona zachodniej cywilizacji“. 
Oznacza ona zbrojną interwen­
cję w sprawy wewnętrzne wol­
nych narodów, dziki terror, be­
stialstwa, śmierć i zniszczenie. 
Solidaryzujemy się z narodem 
koreańskim i,życzymy mu szyb­
kiego zwycięstwa.

Rady narodowe w Warszawie wybierają 
ławników do sądów wojewódzkich 

i powiatowych
W związku z ustawą z dnia 20 lipca 1950 roku o zmianie 

prawa o ustro ju  sądów powszechnych, rady narodowe na 
terenie tn. st. Warszawy przystąpiły do wybierania ław ników  
do sądów wojewódzkich i  powiatowych.

Ustawa z dnia 20 lipca o 
zmianie ustroju sądów pow­
szechnych wprowadziła do na­
szego sądownictwa szereg po­
ważnych zmian w kierunku 
jego zdemokratyzowania. Wpro­
wadzony system dwuinstancyj­
ności ma na celu zlikwidowa­
nie przewlekania procesów jak 
to miało miejsce w prawie bur- 
żuazyjnym. Udział w składzie 
sądów ławników wybieranych 
przez rady narodowe jest wy­

mownym wyrazem demokratycz 
ności sądów.

Na ostatnim posiedzeniu ple­
narnym Stołecznej Rady Naro­
dowej zostali wybrani przez ra­
dę ławnicy do sądu wojewódz­
kiego w Warszawie.

Ogółem wybrano w tajnym 
głosowaniu 401 osób. W liczbie 
tej przeważają robotnicy. Po­
ważny odsetek stanowią kobie­
ty. Wśród nazwisk wybranych 
ławników znajdujemy wielu 
znanych przodowników i racjo­

nalizatorów pracy z warszaw­
skich zakładów pracy.

Ustawa mówi, że na terenie 
miast podzielonych administra­
cyjnie na dzielnice można two­
rzyć sądy powiatowe dla każ­
dej dzielnicy.

Na terenie więc stolicy pow­
stanie sześć sądów powiatowych. 
Ławników do tych sądów wy­
bierają dzielnicowe rady naro­
dowe.

W bieżącym tygodniu odbędą 
się na poszczególnych radach 
dzielnicowych wybory ławni­
ków do tych sądów.

Każda z rad dzielnicowych 
wybierze od 200 do 300 ławni­
ków. (ik)

Piękne rezerwaty i Park Narodowy 
powstają w okolicach stolicy

Mało, który z mieszkańców 
naszego miasta wie o tym, że 
niedaleko stolicy znajdują się 
rezerwaty bardzo ciekawych i 

i ł zadkich drzew i roślin oraz po­
wstaje dość pokaźnych rozmia­
rów Park Narodowy.

W pobliżu Małej Wsi pod 
L i ojcem znajduje się rezerwat 
modrzewia. Drugim bardzo cie­
kawym rezerwatem jest rezer­
wat jodły w Mieni w okolicach
Mińska Mazowieckiego. Jest to
najbardziej na północ wysunię­
te stanowisko tego gatunku. 
Obszar rezerwatu wynosi około 
40 ha.

R ezerw at w  puszczy
kam p inosk ie j m ie jscem  

w ypoczynku
O iie dwa wymienione wyżej 

rezerwaty są interesujące z 
punktu widzenia naukowego, to 
rezerwat w puszczy kampino­
skiej zainteresuje każdego mie­
szkańca stolicy ze względu na 
doskonały teren campingowy.

W odległości około 20 km na 
północ od stolicy rozpościera się

on na 30 tys. ha. W samej pusz­
czy istnieje kilka rezerwatów 
roślinnych jak np. modrzewnicy 
północnej i innych. Zachodnia 
część puszczy przeznaczona bę­
dzie na wielki ośrodek campin­
gowy dla mieszkańców stolicy.

Puszcza ta będzie o ty le  m ie j­
scem bardzo a tra kcy jn ym  po­
nieważ we wschodniej je j czę­
ści zakładany jest rezerw at łosi. 
Ponadto w  latach następnych 
p ro je k tu je  się w ykorzystan ie , 
szczególnie w  okolicach ¡Socha­
czewa, terenów podm okłych na 
wybudowanie kanałów  i  w yzy ­
skanie ich na ośrodek sportów 
wodnych.

Łosie pod W arszawą
W roku ubiegłym na terenie 

puszczy kampinoskiej w okoli­
cach wsi Sieraków i Pociecha 
na obszarze 140 ha prowadzone 
były roboty w związku z przy­
gotowaniem terenu na rezerwat 
łosi. Cały teren został już ogro­
dzony podwójnym płotem, żer­
dziowym i siatkowym. Naj­
prawdopodobniej wiosną, w o- 
kresie najbardziej do tego od­

powiednim nadejdą do parku 
łosie ze Związku Radzieckiego.

Park Narodowy w puszczy 
kampinoskiej stanie się drugim 
rezerwatem hodowlanym łosia 
w Polsce. Ponieważ pojemność 
rezerwatu obliczona jest na 20 
sztuk, przychówek będzie wy­
puszczany na wolność. Nie na­
leży się tego jednak wcześnie 
spodziewać, gdy sztuki, które 
otrzymamy są bardzo młode.

U rządzenia  w  te ren ie
Do dogodnej obserwacji ży­

cia łosi dla zwiedzających wy­
budowane zostaną jeszcze w ro­
ku bieżącym specjalne trybuny, 
z których będzie można do­
kładnie widzieć żerowiska zwie­
rząt.

200 m od rezerwatu urządzo­
ne zostaną parking dla samo­
chodów, kioski i schroniska.

W roku bieżącym część tych 
urządzeń zostanie oddana już 
do użytku. W połowie Planu 
6-letniego olbrzymi 30 tys. he­
ktarowy teren puszczy kampi­
noskiej służyć będzie jako miej­
sce wypoczynku mieszkańcom 
stolicy. (ik)

nizacje ZMP-owskie wielką od­
powiedzialność za współpracę z 
postępowym nauczycielem, w 
walce o socjalistyczną szkołę. 
Dotychczas zarządy szkolne tyl­
ko w niektórych wypadkach za­
sięgały rad i wskazówek PZPR. 
Chcąc zlikwidować istniejące 
niedociągnięcia zarządy szkolne 
powinny nawiązać ściślejszy 
kontakt z organizacją partyjną 
w szkole i poszczególnymi nau­
czycielami, członkami partii. 
Dotyczy to programów pracy, 
przeprowadzania analizy i oce­
ny rezultatów nauki i wycho­
wania, organizowania poszcze­
gólnych akcji.

Jednym z warunków popra­
wienia stylu pracy szkolnych 
organizacji ZMP jest również 
nawiązanie łączności i ' współ­
praca z kołem robotniczym za­
kładu przemysłowego. Zapozna­
jąc się z osiągnięciami przodo­
wników pracy i racjonalizato­
rów, młodzież przeniesie na te­
ren szkoły ich robotniczy entu­
zjazm pracy. Jest to szczegól­
nie ważne w szkolnictwie zawo­
dowym. Trzeba tu bardziej roz­
winąć pracę nad powiązaniem 
młodzieży w trakcie procesu na­
uki z branżowymi zakładami pra 
cy, z załogą robotniczą tych za­
kładów.

ZMP jako ideowy przywódca 
młodzieży powinien również ak­
tywizować pracę samorządów 
szkolnych i masowych organi­
zacji szkolnych jak TPPR, LPŻ, 
kół sportowych itp.

Wyniki pierwszego okresu bie­
żącego roku szkolnego powinny 
posłużyć szkolnym organizacjom 
ZMP-owskim do krytycznego 
przeanalizowania stylu pracy. 
Zdobyte doświadczenia powinny 
uzbroić zarządy do dalszej pra­
cy przy wykonywaniu powierzo­
nego im przez Radę Naczelną 
ZMP zadania socjalistycznego 
wychowania młodzieży.

(SzK)

Na podarki 
noworoczne dla dzieci 

koreańskich
Absolwenci kursu Inspekto­

rów Ośrodka Szkoleniowego w 
Świdrze, wpłacili sumę zł 275 
na pomoc dla dzieci koreań­
skich.

Zł 280 na pomoc dzieciom ko­
reańskim wpłacili kelnerzy re­
stauracji „Kameralna" w War­
szawie.

Referat Kulturalno-Oświato­
wy przy Sanatorium im. Dzier­
żyńskiego w Otwocku wpłacił 
sumę zł 1000 na pomoc dzie­
ciom koreańskim.

Konferencja w S1MP
Zarząd Główny Stowarzysze­

nia Inżynierów i Techników 
Mechaników Polskich SIMP, 
łącznie z Zarządem Głównym 
Zw. Zaw. Metalowców, organi­
zuje w dniu 24 bm. o godz. 8.00 
w Domu Technika w Warsza­
wie, ul. Czackiego 3-5 konfe­
rencję poświęconą omówieniu 
zagadnień ekonomizacji proce­
sów obróbki skrawaniem.

Budowa robotniczego 
dom u ku ltu ry  
w Warszawie 

posuwa się naprzód
Rozpoczęta w roku ubiegłym 

budowa Robotniczego Domu 
Kultury na Targówku posuwa 
się obecnie szybko naprzód. 
Dzięki zmechanizowaniu budo - 
wy Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo -  Budowlane pro­
wadzące roboty, doprowadziło 
budynek do stanu surowego.

Robotniczy Dom Kultury na 
Targówku będzie miał dwa pię­
tra. Na pierwszym piętrze znaj­
dzie pomieszczenie duża sala 
gimnastyczna oraz urządzenie 
pomocnicze jak natryski, umy­
walki itp. Na drugim piętrze 
mieścić się będą urządzenia 
kulturalne, jak świetlica, biblio­
teka, czytelnia.

Zakończenie budowy domu 
spodziewane jest w połowie ro­
ku bieżącego. (i)

Warszawscy korespondenci piszą

Gazetka ścienna zmieniła styl pracy 
trzech bibliotek w CZPMasz.

Na terenie naszej instytucji, 
Centralnego Zarządu Przemyślu 
Maszynowego, znajdowały się 
do niedawna 3 biblioteki, a mia­
nowicie: biblioteka koła ZZ, L i­
gi Kobiet i partyjna.

O istnieniu tych bibliotek wie 
dziel tylko wtajemniczeni, bo­
wiem prowadziły one między 
sobą współzawodnictwo o to, 
która z nich potrafi się najle­
piej zakonspirować i skutecz­
niej ukryć przed okiem czytel­
nika.

W ostatecznej rozgrywce zwy­
ciężyła biblioteka koła ZZ, o 
czym świadczą nieporozcinane 
nawet kartki wielu książek.

Artykuł, zamieszczony w „Ga 
zetce Ściennej“, który m. in. 
opisywał przygody koleżanki po 
szukującej bezskutecznie bro­
szury po całym gmachu (biedna 
nie wiedziała, że w gmachu w 
którym pracuje mieszczą się aż 
trzy biblioteki) zmienił dotych­
czasowy stan rzeczy, otworzył 
oczy wszystkim pracownikom i 
niejako powiedział: „Sami nie 
wiecie na czym siedzicie“. I  od 
tej chwili nastąpił przełom za­
równo v pracy bibliotekarzy, 
jak i bibliotek.

Zakonspirowane dotychczas 
książki połączono w jedną ca­
łość, przygotowano odpowiedni

Pracow nicy B W - Insta lacji 
E lektrycznych  udekorow ani 

w rocznicę wyzwolenia W arszawy
Z okazji 6 rocznicy wyzwole­

nia Warszawy przez Arjjnię Ra­
dziecką i Wojsko Polskie wal­
czące u jej boku, na tere­
nie Zjednoczenia Budownictwa 
Warszawy Instal. Elektr. od­
dział 1 przy ul. Leszno 48, od­
była się uroczysta akademia.

Na akademii tej odczytano 
szereg podziękowań za wyko­
nane przez nasz oddział roboty.

Następnie udekorowano Sre­
brnym Krzyżem Zasługi tow. 
Jana. Schienko oraiz Brązowym 
Krzyżem Zasługi tow. Włady­
sława Grembowskiego. Towa­
rzysze ci otrzymali odznaczenia

państwowe za swój ofiarny 
wkład w odbudowę Warszawy, 
za osiągnięte w pierwszym roku 
planu sześcioletniego wyniki w 
swej pracy.

W dalszym ciągu akademii 
wręczono absolwentom trzecie­
go kursu monterskiego świa­
dectwa ukończenia tego kursu.

Osiągnięcia nasze, których 
podsumowania dokonaliśmy na 
akademii, stały się dla nas bodź­
cem do walki o dalsze sukcesy 
w drugim roku 6-latki.

J. GŁOWACKI 
BW — Inst. Elekt.

Sładem  naszych koresponden c ji

„R ygaw ar6* o trzym a pomieszczenie  
na świetlicę

W odpowiedzi na korespon­
dencję tow. Z. Nowińskiego w 
sprawie lokalu świetlicowego za 
jętego przez Min. Przemysłu Lek 
kiego, Ministerstwo to komuni- 
kujp, iż w okresie organizacji 
agend zmuszone było angażo­
wać niezbędnych mu pracowni­
ków specjalistów spoza terenu 
Warszawy,, którym musiało za­
pewnić choćby najprymityw­
niejsze warunki mieszkaniowe 
i z tych tylko przyczyn zajęło

na pewien okres czasu część po­
mieszczeń willi, znajdującej się 
na terenie fabryki „Rygawar“.

Uznając całkowicie za słusz­
ne pretensje pracowników fa­
bryki, że nie mają dotychczas 
swej świetlicy Ministerstwo 
czyni starania o jak najszybsze 
przeniesienie pokojów gościn­
nych do innych pomieszczeń w 
celu oddania zajmowanego przez 
Ministerstwo pomieszczenia na 
potrzeby pracowników fabryki.

M agazyny „Schichta“ zostaną 
rozładow ane

W związku z korespondencją 
tow. V/. Mućki opublikowaną w 
dn. 9 bm. w naszym piśmie, w 
sprawie rozładowania magazy­
nów w fabryce „Schicht“ — 
Centrala Zbytu Przemysłu Tłu­
szczowego komunikuje,, iż pod­
jęła odpowiednie kroki w tej

sprawie, wobec czego wysyłka, 
względnie odbiór towaru z ma­
gazynu fabrycznego nastąpi w 
ciągu kilku najbliższych dni. 
Jednocześnie Centrala komuni­
kuje. iż przedsięwzięte zosta’v 
środki, które zapobiegną w 
przyszłości powstawaniu po­
dobnych zatorów.

W ytyczyć szlaki autobusów M Z K  
ja k o  u lice  główne

Przepisy o ruchu kołowym 
w. Polsce mówią, że na skrzy­
żowaniu dwóch równorzędnych 
ulic prawo pierwszeństwa ma 
pojazd jadący z prawej strony, 
względnie pojazd poruszający 
się po szynach. Zasada ta na o- 
gół słuszna doprowadza jednak 
w wyjątkowych wypadkach do 
absurdów.

I tak np. autobus M ZK wio­
zący 60 i więcej nieraz pasaże­
rów musi przepuszczać małe sa­
mochody osobowe a nawet ro­
werzystów. Mówimy tu rzecz jas­
na o skrzyżowaniu dtvóch ulic 
równorzędnych i nie posiadają­
cym regulacji sygnalizacyjnej 
bądź też milicjanta kierujące­
go ruchem, sprawa bowiem 
wyjazdu na ulice główne jest u- 
regulowana w inny sposób.

Jakie jest więc wyjście z tej

sytuacji. Nie można bowiem 
zmieniać ze wszechmiar słusz­
nych przepisów. Z drugiej stro­
ny nie można w dalszym ciągu 
utrzymywać absurdalnej sytu­
acji pierwszeństwa przejazdu 
rowerzysty przed autobusem 
M ZK czy PKS. Otóż wyjście 
jest i to bardzo proste.

Wystarczy wytyczyć ulice po 
których jeżdżą autobusy MZK  
jako ulice główne. Wiąże się 
to oczywiście z pewnym wy­
datkiem, a i mianowicie trzeba 
by ustawić na skrzyżowania u- 
lic wlotowych tablice z trójką­
tami, wskazującymi na wjazd 
na ulice główne.

Wydział komunikacyjny Pre­
zydium St. R. N. wspólnie z 
Miejskimi Zakładami Komuni­
kacyjnymi powinny się zająć tą 
sprawą i ją rozwiązać. (ik)

Absolwenci wszechnicy rad iow ej 
m ają otw artą drogę do wyższych 

uczeln i
(g-h) Na Dwuletnie Studia 

Przygotowawcze do wyższych u- 
czelni mogą się zgłaszać absol­
wentki i absolwenci Wszechnicy 
Radiowej w wieku od 18 do 27 
lat, posiadający wiadomości z 
zakresu 6-ciu klas szkoły pow­
szechnej.

Przyjęcie na Studium poprze­
dzają egzaminy selekcyjne.

Słuchacze przyjęci na Studium 
otrzymują bezpłatnie naukę i 
bursę z całodziennym utrzyma­
niem oraz podręczniki. Korzy­
stają też z rozrywek kultural­
nych, a w okresie zimowym i 
letnim z bezpłatnego pobytu na 
wczasach.

Dla słuchaczy wyróżniających 
się postępami w nauce, przewi­
dziane są stypendia.

Zapisy przyjmują i informacji 
udzielają dyrekcje Dwuletnich 
Studiów Przygotowawczych do 
wyższych uczelni. O warunkach 
zapisów dowiedzieć się można 
również w oddziałach wojewódz 
kich Wszechnicy Radiowej.

Absolwenci i absolwentki 
Wszechnicy Radiowej, którzy 
zamierzają zapisać się na Stu­
dia Przygotowawcze, powinni

złożyć podanie najpóźniej do 
dnia 28 lutego br. we właści­
wych dyrekcjach Dwuletnich 
Studiów Przygotowawczych:

Z województwa białostockiego
— w Dyrekcji Studiów w Gdań­
sku - Oliwie, Polanki 123-124; z 
Bydgoszczy — w Toruniu, Gru­
dziądzka 46; z Gdańska :— w O- 
liwie, Polanki 123-124; z Kato­
wic — w Katowicach, Boguci- 
cl-ca 3; z Kielc — w Warszawie, 
Koszykowa 75 i we Wrocławiu 
im. P. Skargi 29-31; z Koszali­
na — w Gdańsku, Oliwie — Po­
lanki 123-124; z Krakowa — w 
Krakowie, Słowackiego 46; z Lu 
blina — w Lublinie, Daszyń­
skiego 1; z Łodzi i województwa
— w Łodzi, Piotrkowska 249; z 
Olsztyna — w Toruniu, Gru­
dziądzka 46; z Opola — w Gli­
wicach, Zygmunta Starego 13; 
z Poznania — w Poznaniu, Ró­
żana 17; z Rzeszowa — w Kra­
kowie, Śłowackiego 46 i w Lu­
blinie, Daszyńskiego 1; ze Szcze­
cina — w Szczecinie, Mickiewi­
cza 16; z Warszawy — w War­
szawie, Koszykowa 75; z ¡¡Wro­
cławia — we Wrocławiu, P. 
Skargi 29-31; z Zielonej Góry — 
w Szczecinie, Mickiewicza 16.

Załogi SO M  w woj. olsztyńskim  
przygotow ują się do wiosennej 

kam pan ii siewnej
(g-h) W Olsztynie odbyła się 

narada powiatowych instrukto­
rów Spółdzielczych Ośrodków 
Maszynowych oraz kierowników 
produkcji i usług z terenu woj. 
olsztyńskiego, poświęcona omó­
wieniu stanu przygotowań ma­
szyn do wiosennej kampanii 
siewnej.

Na naradzie stwierdzono, że 
stan ilościowy maszyn rolni­
czych w SOM-ach woj. olsztyń­

skiego, wzrósł w porównaniu z 
ub. r. o 18 proc. Umożliwi to po­
krycie zapotrzebowania gospo­
darstw indywidualnych na prze­
prowadzenie siewu rzędowego w 
100 proc.

Uczestnicy narady powzięli zo 
dowiązania produkcyjne, zmie­
rzające do obniżenia kosztów 
własnych oraz przyśpieszenia 
terminu remontu maszyn.

lokal na nową już bibliotekę, 
która będzie dobrze pracowała 
i dbała o to, aby każdy praco­
wnik naszej instytucji byi jej 
członkiem i czytał książki. Ogó­
łem biblioteka nasza posiada o- 
koło 1.000 książek, ale już w  
niedługim czasie powiększy się 
o dalszych kilkaset książek, któ­
re zostaną zakupione z kredy­
tów udzielonych przez koło ZZ.

Przez propagowanie dobrych 
książek, urządzanie dyskusji 
nad przeczytanymi książkami, 
będziemy się starali wciągnąć 
cały nasz kolektyw do tej akcji, 
która ma na celu rozszerzenie 
naszych wiadomości w dziedzi­
nie literatury .

Biblioteka nasza zaapelowała 
do wszystkich pracowników o 
nadesłanie jej książek, które u 
niektórych pracowników leżą 
dawno już przeczytane, a tu w 
ogólnym księgozbiorze stanowić 
będą większy wybór i znajdą 
swych czytelników. Apel ten 
odniósł skutek, o czym świad­
czą napływające do biblioteki 
książki.

J. BIAŁEK
Centr. Żarz. Przcm. Maszyn.

Przeszło dwukrotni# 
wzrośnie liczba

mieszkańców  
osiedla Praga

Budowę osiedla mieszkanio­
wego na Pradze rozpoczęto na 
dobre wiosną roku ubiegłego. 
W grudniu 1950 roku stan mie­
szkańców tego osiedla liczył 
już przeszło 1000 osób.

Do grudnia bieżącego roku 
liczba mieszkańców osiedla 
wzrośnie przeszło dwukrotnie 
i wynosić będzie 2720. Liczba 
izb wybudowanych w roku bie­
żącym przekroczy 900.

Ponadto osiedle otrzyma żło­
bek, 2 przedszkola, pralnię, 
ogródek jordanowski, 8 skle­
pów, zespół warsztatów rze­
mieślniczych oraz jadłodajnię.

W stanie surowym wykończo­
ne będzie dalszych 1500 izb oraz 
żłobek, przedszkole, świetlica 
dziecięca, 6 sklepów, ze­
spół warsztatów rzemieślni­
czych. (i)

i ------------------------------------------------ ---

R A D I O
Ś R O D A  24 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; Na j u ­
tro  23.10: S yg n a ł czasu 5.13 11.57; 
W ia do m o śc i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ;  5.20 K o n ­
c e rt d la  św ia ta  p ra c y ; 5.53 S ta n  
p og o d y ; 6.10 W szechn ica  R ad io w a ; 
6.45 P o lska  p ieśń m asow a; 7.00 
M u z y k a ; 8.05 M u z y k a ; 8.55 A ud . d la  
k l .  V —V I I  - r  ..Za W aszą w o lność 
i  N aszą“  — s łu c h o w is k o ; 9.25 M u ­
z y k a ; 9.35 W ieś ta ń czy  i śp ie w a ; 
9.50 A u d . p o e ty c k a ; JO.10 F ra n cu ska  
m u z y k a  o p e ro w a ; 10.50 In fo rm a c je ; 
10.55 K o n c e r t  d la  k l.  V —V I I  — M u ­
zyka  po lska  - X IX  w .; 11.35 U tw o ry  
s k rz y p c o w e ; 11.50 G łos m a ją  k o b ie ­
ty ;  12.15 A r ie  M o z a rta ; 12.30 A ud . 
d la  w s i; 12.55 Na sw o js k ą  n u tę ; 13.25 
P rz e rw a . 15.39 A ud . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 16.20 M u z y k a  ra dz ie cka  
— aud. s ł.-m u z .; 17.05 S k rz y n k a  te ­
c h n ic z n a : 17.20 M u z y k a ; 18.00 A u d . 
l ite ra c k a ; 18.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a ; 18.45 A u d y c ja ' d la  w s i; 19.00 M u ­
z y k a ; 19.20 O d p o w ie dz i fa l i  4.9; 19.30 
G łos m a ją  k o b ie ty ;  19.40 P o lsk ie  
p ie śn i m asow e; 20.30 R adz iecka  m u ­
zyka  lu d o w a ; 20.45 S z p ilk i:  21.00 
K o n c e r t C h o p in o w s k i: 21.40 W szech­
n ica  R ad iow a . 22.00 S tan  p og o d y ; 
22.02 K o n c e r t m u z y k i p o ls k ie j:  22 30 
M u z y k a  ta n e czna ; 23.17 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; Na ju ­
t r o  23.55; S yg n a ł czasu 5.13; W ia d o ­
m ości 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 
23.00: G im n a s ty k a  6 05.

5.10 P oczą tek  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e rt d la  św ia ta  p ra c y ; 5.58 S tan  
p o g o d y ; 6.15 K o n c e r t z B udapesz­
tu ;  6.50 P ieśn i m asow e ró ż n y c h  na­
ro d ó w ; 7.20 W szechnica  R a d io w a ; 
7.40 M u z y k a ; 8.05 P rz e rw a : 13.30 
K o n c e r t d la  k l.  V —V I I :  14.10 W szech 
n ica  R ad io w a : 14.30 A u d . d la  k l. 
V —V I I :  15.00 K o n c e r t pod d y r . Po­
la ń sk ie g o ; 15.30 A u d y c ja  d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię cych : 15.50 P ogadanka  d la
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  w  
m ieśc ie  z c y k lu  — „B u d u je m y  pod ­
s ta w y  s o c ja liz m u “ : 16.10 A u d y c ja  
o św ia to w a ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w ­
s k i; 16.35 P ieśn i k o m p . p o ls k ic h ; 
17.05 P ogadanka  s p o rto w a : 17.15 M u ­
z y k a  lu d o w a ; 17.40 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o ; 17.55 P ieśn i ra d z ie c k ie ;
18.00 K o n c e r t życzeń. 18.45 A u d y c ja  
d la  m ło d z ie ż y ; 19.00 W szechn ica  Ra­
d io w a ; 19.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y ; 
20.30 Ś p ie w a m y  p o lsk ie  p ie śn i m a­
sow e: 20.45 „N a ra d a “  — s łu c h o w i­
sko  S ta n is ła w a  W y g o d zk ie g o ; 21.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i: 22.00 „ O j ­
c iec  G o r io t“  — ode. pow . H. E a l-  
zaea; 22.20 K o n c e r t z C zechosło­
w a c ji;  23.10 K o n c e r t ; 24.02 H y m n  i 
k o n ie c  a u d y c ji.

T R Y B U N A  L U D U
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn icze j 
R edagu je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W. „P rasa** 
R e d a kc ja :

W arszaw a. Dom  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  
8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N a ­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e kon o ­
m iczn y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25 D z ia ł l is tó w  i in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22,8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R ed a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-32-28 
Pi e n u m e ra te  p rz y jm u je  PPK 
..R u ch “  O d d z ia ł W arszaw a. P l.

T rze ch  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ia  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  4 z ł 50 g r., p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od 10 egz na jeden  adres: 
o a r ty ln a  2 z ł 25 g r.. zagran iczna  

9 -  Zł.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009. 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  t czy ­

te ln y  adres
A d m in is tra c ja : W arszaw a u l.

K n ie w s  k ieg o  9. te  i. 9- 29-84 
K o lp o rta ż  te ł 8-71-80. B iu ro  

R ek lam  i O głoszeń 8-50-23. 
Z a k ła d y  G ra f. i  W y d  D om u 
S łow a P o lsk iego. P rz e d s ię b io r­
s tw o  P a ń s tw ow e  W y o d rę b n io n e  

1 2  3 3 5 6 2-B-11819
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Przodownicy pracy w hucie „Targów ek6

zostali odznaczeni
"W tych dniach w hucie „Tar­

gówek“ odbyła się uroczystość 
wręczenia odznak przodowni - 
kom pracy. Są to pierwsze od­
znaki w naszym zakładzie.

Oprócz odznak wielu pracow­
ników huty za dobre wyniki w 
pracy otrzymało książeczki PKO  
z pewną sumą pieniędzy.

Wciągnąć personel szpitalny do akcji 
oszczędzania węgla

Dnia tego w naszym zakła -  
dzie panowała ogólna radość. W 
Polsce Ludowej każdy obywatel 
może spodziewać się sprawiedli­
wej oceny i słusznej nagrody za 
swą pracę .

J. BOLIMOWSKI
„Targówek“.

Eisenhower usłyszał głos Europy
Z y g m u n t B ro n ia re k

Wśród odpowiedzi na apel 
tow. Chajta, który wezwał 
wszystkich palaczy do oszczęd­
nej gospodarki węglem brak 
jest dotychczas zobowiązań pra­
cowników Służby Zdrowia, kon­
kretnie palaczy kotłowych i 
monterów, konserwujących u- 
rządzenia cieplne w szpitalach.

A możliwości oszczędzania o -  
pału w szpitalach są duże. Cho­
dzi bowiem nie tylko o sarno 
zużycie węgla do kotłów, lecz 
także o wszelkie nieszczelności

w instalacjach i lekkomyślne 
niedokręcanie kranów, przez co 
marnuje się Wiele gorącej wody.

Zw. Za w. Prac. Służby Zdro - 
wia powinien — moim zdaniem 
— .zająć się tą sprawą i opra­
cować regulamin współzawod­
nictwa między personelami za­
kładów służby zdrowia o osz -  
czędne zużycie węgla.

S. NEHKING  
Państw. Szpital Kliniczny 

Warszawa.

Kiedy Praga otrzyma  
uspołecznioną kawiarnię lub cukiernię?

Gęsto zaludniona dzielnica 
Warszawy — Praga, do chwili 
obecnej nie posiada żadnej u- 
społecznionej kawiarni lub cu­
kierni.

Założeniem takich placówek 
winny zająć się Warszawskie 
Zakłady Gastronomiczne i Wyo­
drębnione Przedsiębiorstwo Ga­
stronomiczne WSS.

Dotychczas istniejące r.a tere­
nie Pragi cukiernie prywatne w 
żadnym wypadku nie zaspoka­
jają potrzeb lttdności z powodu 
wygórowanych cen i złej jako­
ści sprzedawanych produktów.

JERZY GĄSIOREK  
Warszawa

Krwią zabitych i rannych ro­
botników włoskich, salwami po­
licji do bojowników o pokój, 
brutalnym terrorem wobec pa­
triotów — znaczona jest droga 
„błyskawicznej inspekcji“ gau­
leitera Europy zachodniej, gene­
rała Dwight D. Eisenhowera. 
Wbrew wysiłkom rządów „at­
lantyckich“, podróż Eisenhowe­
ra, pomyślana jako „triumfalne 
tournee“ „fuhrera“ marshalli- 
stanu, przekształciła się w po­
tężną demonstrację ludów Euro­
py zachodniej przeciwko ame­
rykańskim planom agresji.

Poczta w Otwocku nie spieszy się
2 listopada ub. r. do skrzynki 

pocztowej przy ul. Warszawskiej 
w  Otwocku wrzucono list adre­
sowany do Łodzi. Po zawędro­
waniu listu na miejsce, co trwa­
ło kilkanaście dni, okazało się, 
że nosi on stempel wyjścięwy 
poczty w Otwocku z datą 9 li­
stopada.

Wniosek: list przeleżał cały 
tydzień w nieopróżnianej skr: -n 
ce lub też w jakimś zakamarku 
na poczcie.

Z tej samej poczty .wysłano 
idn. 5 bm. pilny telegram do

Dojlid Górnych koło Białego­
stoku. Nadawca telegramu na­
stępnego dnia pojechał pocią­
giem do Dojlid, gdzie spędził 
dwa dni i do chwili jego odjaz­
du (dn. 8 bm. wieczorem) pilny 
telegram z Otwocka nie dotarł 
do miejsca przeznaczenia.

Podobne wypadki, jeśli chodzi 
o pocztę w Otwocku, nie są odo­
sobnione. Trzeba by więc sprawę 
tę zbadać a następnie naprawić.

WŁADYSŁAW  POPIEL  
Otwock

Książka zażaleń musi być udostępniona 
klientowi

książki mi nie

D w a ko n trto rp ed o w ce
Inspekcja Eisenhowera mia­

ła się odbyć z całym przepy­
chem, na jaki tylko stać „atlan­
ty dów“. Czekały n.a niego w 
stolicach zachodnio - europej­
skich bale, gaie i przyjęcia, 
Gauleiter miał podróżować sa­
molotem, ale dla dodania mu 
powagi, amerykański departa­
ment obrony oddał do jego dy­
spozycji aż dwa kontrtorpedow- 
ce „iv razie, gdyby pogoda się 
zepsuła“. Truman, Acheson i 
sam Eisenhower wygłosili 
wzniosłe przemówienia, w któ­
rych co drugie słowo brzmiało 
„wolność“, „pokój“ i „obrona“. 
Ale powódź tych pięknie 
brzmiących słów nie potrafiła 
zamaskować amerykańskiej po­
lityki pięści.

Większość rządowa we fran­
cuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym, pobiwszy własny rekord 
co do liczby votów zaufania (by­
ło ich aż trzy w ciągu jednej 
debaty), uchwaliła budżet woj­
skowy w wysokości 740 miliar­
dów franków.

Rząd włoski wyasygnował do­
datkowo na zbrojenia 200 mi­
liardów lirów, a pomniejsi sa­
telici, ż Luksemburgiem włącz 
nie, oddali swe wojska pod na­
czelne dowództwo Eisenhowera.

Dn. 13 bm. niezadowolony z 
obsługi w sklepie mięenym nr. 
S spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“ w Brwinowie poprosiłem 
o książkę zażaleń, by wpisać od­
powiednią uwagę.

Ekspedient odmówił mi jed­
nak wydania książki, zwróciłem 
się więc w tej sprawie do kie­
rowniczki sklepu. Ta również o-

świadczyła,
wyda.

ze

Ciekawe, czy Zarząd spółdziel 
ni wie, jak personel jego skle­
pu traktuje klientelę, a jeżeli 
wie, to jak reaguje na tego ro­
dzaju wybryki kierowniczki?

M IC H A Ł RECHNIO  
Ursus

Siadem  listów naszych czyte ln ików
NA U LICY TERESPOLSKIEJ 

PRZYWRÓCONO 
PRZYSTANEK  

TRAMW AJOW Y
Dnia 20 grudnia, otrzymaliś­

my list od ob. Ojrzyńskiej, w 
sprawie niesłusznie skasowane­
go przystanku tramwajowego 
przy ul. Terespolskiej, ponieważ 
w pobliżu mieści się kilka fa -  
bryk, do których dojeżdża oko­
ło 3 tys. osób dziennie.

W odpowiedzi na naszą inter - 
wencję M ZK  zawiadomiły nas, 
że przystanek przy ul. Terespol­
skiej został przywrócony.

BUM ELANCI 
ZOSTALI USUNIĘCI

Czytelnik nasz ob. St. Gawroń 
ski z Warszawy w swej kores -  
pondencji, opublikowanej przez

nas dn. 3 bm. pt. „Dyscyplina... 
aie nie dla wszystkich“ opisał 
niezdrowe stosunki panujące w 
PPB 12 w Radomiu. Dyrektor 
tego przedsiębiorstwa ob. Mą - 
kosa nie kontrolował wykonania 
ustawy o socjalistycznej dyscy ­
plinie pracy, ani sam jej nie 
przestrzegał. Zachęceni jego 
przykładem niektórzy pracow­
nicy jak np. ob. ob. Dorosz i 
Siwiec bezkarnie opuszczali dni 
pracy.

Pięścią w  s to i
Eisenhower zaczął bić pięścią 

w stół jeszcze w Waszyngtonie. 
Na konferencji prasowej, uży­
wając właśnie tych wojowni­
czych gestów domagał się „wię­
kszych wysiłków“ i „większych 
ofiar“ od państw paktu atlan­
tyckiego.

I, trzeba przyznać, pięść wy­
warła wrażenie na zachodnio­
europejskich satelitach USA. 
Na powitanie gauleitera rząd 
brytyjski podwyższył budżet 
wojskowy z 3.600 milionów fun­
tów, przewidzianych na trzy la­
ta, do sumy 4.200 milionów, 
obliczonych na dwa lata.

S a te lic i są „z b y t op iesza li“
Ale gauleiter nie jest zadowo­

lony z haraczu. Premierowi 
włoskiemu, de Gasperi, który 
domaga) się od USA kredytów 
wojskowych w wysokości 810 
milionów dolarów, przyrzekł 
tylko 380 i to na raty, pod su­
rowymi warunkami.

W Holandii dał się tamtej­
szemu rządowi tak we znaki, 
że minister spraw zagranicz­
nych tego kraju, Stikker aż się 
użalał w parlamencie, iż „Eisen­
hower uznał wysiłki Holandii 
za zbyt opieszałe i zażądał prze 
dłużenia służby wojskowe]“. W 
Danii zaś Eisenhower dał do 
zrozumienia, że małe terytorium 
nie zwalnia bynajmniej od du­
żych ofiar na rzecz „wspólnej 
sprawy“.

S oc ja ldem okrac i —  loka je  
p ie rw sze j k lasy

Chmury gniewu i niezadowo­
lenia na generalskiej twarzy 
rozwiać mogły nieco wysiłki za­
chodnio -  europejskich socjal - 
demokratów, którzy w usługi­
waniu amerykańskim podżega­
czom wojennym, zdobyć mogą 
niewątpliwie palmę pierwszeń­
stwa. To właśnie rząd labourzy- 
stowski najszybciej powiększył 
swój budżet wojenny, dając 
„piękny“ przykład francuskie­
mu socjal -  demokracie, mini­
strowi obrony — Mochowi, któ­
ry też z tego .przykładu natych­
miast skorzystał.

To właśnie wiceminister 
spraw wewnętrznych z ramienia 
SFIO, Gazier, podpisał ustawy 
represyjne przeciwko anty -  
eisenhowerowskim demonstra­
cjom.

To właśnie „socjaliści“ belgij 
scy przyrzekli głosować za prze­
dłużeniem siużby wojskowej a 
Schumacher wzywa otwarcie 
do wojny przeciwko ZSRR i 
Polsce.

F ranco  i T ito
Rozjaśniło się pewnie czoło 

gauleitera, kiedy przeczytał o 
przygotowaniach na jego cześć 
w Hiszpanii frankistowskiej, do 
której jednak — ze względów 
formalnych (Franco nie należy 
o f i c j a l n i e  do paktu atlan­
tyckiego) nie mógł wdepnąć. I  z 
równą radością powitał wiado­
mość, że „przypadkowo“ rozpo­
częły się akurat w titowskiej 
Jugosławii manewry, na które 
Tito zaprosił attaches wojsko­
wych państw zachodnich i to 
— koniecznie — w mundurach

„Pożyteczne  osobistości“
Jak w domu poczuł się Eisen­

hower dopiero w Bonn.
,Jeżeli udam się do Niemiec 
powiedział Eisenhower przed 

swym wyjazdem z Waszyngto­
nu — to tylko dlatego, że znaj­
dują się tam osobistości, któ­
rych poglądy mogą być dla mnie 
pożyteczne“. Na oficjalnym ban­
kiecie w Bonn, wydanym przez 
amerykańskiego Wysokiego Ko­
misarza Mac Cloya, Eisenhower 
spotkał się z tymi „pożyteczny­
mi osobistościami“. Gośćmi Wy­
sokiego Komisarza byli bowiem, 
między wieloma innymi, dwaj. 
generałowie hitlerowscy: Speidel 

Heusinger, zajmujący się na 
rozkaz Amerykanów odbudową 
zachodnio - niemieckiego Wehr­
machtu. Nic dziwnego, że przy 
bywając do Frankfurtu, Eisen­
hower oświadczył, iż pozbył się 
zastrzeżeń, które wywołał w 
nim nazizm.

„E isen ho w er, do dom u!“
W tym samym czasie, kiedy 

Eisenhower radził w Paryżu i 
Londynie, w Rzymie i w Bonn, 
kiedy, być może, mianował sze­
fów sztabów czy dowódców kor­
pusów armii zachodnio -  euro­
pejskiej, ludzie, którzy mieliby 
tworzyć tę armię wyszli na u li­
ce miast Francji i Włoch, An­
glii i Trizonii, Danii i Belgii, 
by w potężnych demonstracjach 
i strajkach wykrzyknąć jednym 
głosem: „Eisenhower, wracaj do 
domu“. Krew zabitych przez 
policję robotników włoskich jest 
nie tylko oskarżeniem amery­
kańskiej polityki agresji, jest 
ona również dowodem, że ro­
botnicy Europy zachodniej są 
zdecydowani oddać życie w wal. 
ce o pokój.

W Paryżu przed hotelem „A- 
storia“, gdzie ‘ zainstalował się 
Eisenhower, przez sześć godzin 
szły tłumy ludzi, protestujących 
przeciwko polityce, reprezento 
wanej przez gauleitera. Komuni 
ści, socjaliści, republikanie, ka­
tolicy — ludzie różnych poglą­
dów politycznych i wyznań, de­
legaci robotniczy z fabryk i za­
kładów paryskich, obok profe­
sorów i studentów wołali: „Ei­
senhower to wojna. Pragniemy 
pokoju!" W całej Francji wy­
buchły strajki protestacyjne 
przeciwko przybyciu Eisenho­
wera.

W  88 roczn icą pow stan ia  
styczniow ego

N a ra d a  w  k o p a ln i „ L u d w ik “

Komitet Miejski PZPR w Ra­
domiu w  odpowiedzi na tę no­
tatkę potwierdził zarzuty ob. 
Gawrońskiego i zawiadomi? nas, 
że cała grupa bumelantów z 
PPB 12 z dyrektorem Mąkosą 
na czele przeniesiona zostaia 
dyscyplinarnie na niższe stano -  
wiska.

SZA CH Y
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Z A D A N IE  N r  87
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B ia łe  za c z y n a ją  i  re m is u ją .

K O N K U R S  „ B M 
Z A D A N IE  N r .  87

P o z y c ja  pow yższa  p o ch o d z i z p a r ­
t i i  L a n d a u  — N o te b o o m , g ra n e j w  
R o tte rd a m ie  w  ro k u  1930. C z a rn y m  
u d a ło  się ro z b ić  k ró le w s k ie  s k r z y ­
d ło  p rz e c iw n ik a , a le  ko sz te m  p iona  
b ia łe  p rz e p ro w a d z iły  k ró la  na n ieco  
b e z p ie c z n ie js z e  m ie js e e  i  p o z o rn ie  
m ogą  ju ż  n ie co  ra ź n ie j p a trz e ć  w  
p rzysz ło ść . R a ch u b y  te  o k a z a ły  się 
je d n a k  m y ln e , g dyż  cza rne  s iln y m  
u d e rz e n ie m  z m u s iły  b ia łe  do  k a p i

Z a  zadan ie  N r. 69: M . Les iak , K .
W y s z a ty c k i i  „ A m a to r “ .

Z a  zadan ie  N r .  70: A . H a m a , J. 
Z a k rz e w s k i i  K . K u sp is .

Z a  zadan ie  N r .  71: E. K a ls k i,  F. 
P ró c h o w n ik  i  K . M o ty k a .

Z a  zadan ie  N r .  72: j .  K u b ia to w s k i 
M . W ę g rz y ń s k i i  Z . S o le c k i.

Za  zadan ie  N r .  73: M . W a lc z y k , 
Z . G rz e s ia k  i  „ A m a to r “ .

Z a  za da n ie  N r .  74: W . R a d z iu k , 
M . M u c h o rs k i i  E. P ło ń s k i,

Z a  za da n ie  N r .  75: A l.  C h rz a n o w ­
s k i, Cz. T u jk o  i  J. W o ź n ia k .

N a g ro d y  rozes łane  zostaną  pocztą 
w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h .

Krew na ulicach miast 
włoskich

We Włoszech, jak donosi an­
gielska agencja Reutera, rząd 
zmobilizował „największe siły 
policyjne, jakie kiedykolwiek 
widziano to tym kraju". Poli­
cjanci osławionego Scelby, mi­

nistra spraw wewnętrznych, roz­
pędzali, bili, znęcali się nad de­
monstrantami odbierając im fla­
gi włoskie i drąc je na strzępy. 
I  *gdy to wszystko nie pomogło, 
policja Scelby wymierzyła ka­
rabiny przeciwko patriotom. U - 
lice miast włoskich spłynęły 
krwią.

r  * r

Policja angielska rozpędzała 
pałkami wiec na Trafalgar Squ­
are w Londynie, gdzie byli kom­
batanci demonstrowali przeciw­
ko przybyciu Eisenhowera. Ale 
pałki gumowe nie zdołały zdła­
wić głosu szerokich mas narodu 
angielskiego, które wołają: „A- 
ni jednego żołnierza dla wo­
jennych planów Ameryki!"

I  w  Trizonii zmobilizowano 
oddziały żandarmerii amerykań­
skiej. I  w  Trizonii wielkie rze­
sze ludności protestowały prze­
ciwko eisenhowerowskim pla­
nom przekształcenia młodzieży 
Niemiec zachodnich w mięso ar­
matnie. Bo, jak stwierdza fran­
cuska agencja prasowa AFP, 
„nawet poważne koła amery­
kańskie zaczynają sobie zdawać 
sprawę, że sami Niemcy nie są 
przekonani o konieczności stwo 
rżenia armii niemieckiej".

JAROSŁAW DĄBROWSKI
W nocy z 22 na 23 stycznia 1863 roku wybuchło w 15 punktach 

Polski jednocześnie powstanie przeciw carskiemu systemowi uci- 
sku.' Na czele powstania stanął Rząd Narodowy, który pod na­
ciskiem radykalnych elementów w swoim łonie, tzw. „czerwo­
nych t, ogłosił manifest, przekazujący na własność chłopom• 
ziemię, która była przedtem w ich użytkowaniu. Jednocześnie 
ogłosił pospolite ruszenie. Chłopi z entuzjazmem poszli den 
partyzantki, ale wówczas rząd, w większości swej szlachecki, 
obawiając się chłopskiej wojny, cofnął rozkaz pospolitego ru­
szenia i rozkazał chłopom wracać do domów. Tym samym 
znów — jak wielokrotnie przedtem klasowe interesy szlachtyś 
przeważyły nad interesem narodowym — powstanie straciłeś 
swój rozpęd.

Powstanie wkrótce przerzuciło się z Polski na Litwę, Białoruś 
i Ukrainę. Na Białorusi chłopi pod wodzą słynnego Kostusia Ka­
linowskiego rozpoczęli klasową walkę przeciw obszarnikom, za­
równo polskim jak i rosyjskim.

Mimo bohaterskiej walki powstańców powstanie skazane było 
na porażkę. Nie pomogły zaciekłe boje, prowadzone konsekwen­
tnie przez lewe skrzydło powstańców, którzy zdawali sobie spra­
wę, że walka o wyzwolenie narodowe jest nieoddzielna od walki 

wyzwolenie społeczne. W ślad za Jarosławem Dąbrowskim, 
przywódcą „czerwonych", późniejszym dowódcą sił zbrojnych- 
Komuny Paryskiej (aresztowanym przez władze carskie jeszcze 
przed powstaniem) mówili oni: „Sprawa nasza, aby nie upa­
dła, musi stać na wysokości postępu, a powstanie naszego na­
rodu wtedy tylko mieć będzie powodzenie, jeżeli obok niepod­
ległości obejmie swym programem wprowadzenie w życie prawd 
politycznych już uznanych". „Prawdami uznanymi“ były dla, 
nich m. in. równość polityczna i poprawa warunków byt 
szerokich mas chłopskich.

Szlachta, w swej większości reprezentowana przez „białych" 
która od początku niechętnie ustosunkowana była do powsta­
nia, wycofała się z walki, zdradziła powstańców. Przeciw osła­
bionym oddziałom powstańczym car wysiał wielkie siły woj­
skowe, które zdławiły powstanie. W końcu kwietnia 1865 roku* 
28 miesięcy po wybuchu powstania udało się dopiero wojskom- 
carskim zlikwidować ostatni oddział powstańczy.

Twórcy naukowego socjalizmu i przywódcy międzynarodowego' 
proletariatu wysoko oceniali znaczenie powstania styczniowego. 
Marks i Engels pisali w 1881 roku o powstaniu styczniowym:

„Polskie powstanie 1863 roku, które wywołało wspólny protest 
angielskich i francuskich robotników przeciw międzynarodowym 
złoczyństwom ich rządów, było punktem wyjściowym Międzyna­
rodówki, utworzonej przy udziale polskich wygnańców".

O B R O N A  K R Ó L E W S K O -IN D Y J S K A
g ran a  na I  O g ó ln o p o ls k im  turnieju 

k a n d y d a tó w  na  m is trz ó w  
w Gdańsku r. ub.

B iałe:
L itm a n o w ic *

C zarn e :
K o ło m e c k i

tu '.a c ji ju z  po 3-ch p o s u n ię c ia c h , 
j a k i  sposób?

W

R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  
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N a g ro d y  ks ią ż k o w e  za o k re s  m i j .  

w rz e s ie ń  ub. r .  w  d ro d ze  loso w a n ia
o t r z y m u ją :

Za  zadan ie  N r .  65: E. P io ń s k i, W
K a d z iu k  i Z . S o le c k i.

Z a  zadan ie  N r. 66: K . M o ty k a , M  
W ę g rz y ń s k i i M . K ra k o w s k i.

Z a  zadan ie  N r .  67 z p ow o d u  n ie- 
p o p ra  w  m ite l p o z y c ji zm u szen i b y l i ­
ś m y  w y c o fa ć  z k o n k u rs u .

Za  zadan ie  N r .  68: M . B ra c z k o , S. 
N o w a k  i  B . Ł y p a c e w ic z .

1. d4, S f6. 2. Sf3, gS. 3. c l ,  d6, 4. 
Sc3, Sb—d7. 5. e4, eS. 6. Gg5, Gg7. 
7. G e2, 0—0. 8. 0—0, W e 8. 9. d 5, h 6. 
41. Hc2, as. 12. S e l, W i8. 13. Ge3, 
bS. 14. f3, Sh5. 15. Hd2, g5. f 6. g3, 
S f6. 17. Sd3, S:d3. 18. G :d3, Sd7, 19. 
GCZ, Sc5. 20. g l,  Sd7. 21. Se2, WeS. 
22. Sg3, S f8. 23. G a l, Gd7. 24. G :d7, 
H :d7. 25. h4, f 6. 26. W f2 , Sg6. 27. 
Sf5, K f7 . 28. W h2, W H8. 29. K f 2,
W a—g8, 30. W a—h l,  W as. 31. h :g 5, 
h :g5 . 32. W h7, W a—g8. 33. G:g5,
W :h7 . 31. W :h7 , S f8. 35. W :g7 +  ,
W :g7. 36. S:g7, K :g 7 . 37. G h 6 +  , K f7 . 
38. G— f8, K : f 8. 39. H ll6 +  , K g 8. 40. 
H g 8 +  , Hg7. 41. H :g7 +  , K :g 7 . 42. f l ,  
K g * . 43. Kg3, a4. 44. b3, a :b3 . 45. 
a :b3 , K h 6. 16. f:e5 , f:e5 . 47. K h4  i 
cza rne  p o d d a ły  się.

B ia łe  b a rd z o  d o b rze  p rz e p ro w a ­
d z iły  a ta k , w y z y s k u ją c  tro c h ę , t r z e ­
ba p rz y z n a ć , b e zp la n o w ą  g rę  p rz e ­
c iw n ik a . W a rto ś c io w a  p a r t ia  m i­
s trza  W a rs z a w y , je d n a  z n a jle p s z y c h  
w  ty m  tu r n ie ju .

Mężowie zaufania najniższych ogniw związkowych są łącznikami między załogą i radą zakła­
dową. Na zdjęciu mężowie zaufania kopalni „Ludwik" omawiają sprawy produkcyjne z przed­
stawicielami rady zakładowej. Od lewej: rębacz Stanisław Kubiniec — wykonujący 130 proc. 
normy i rębacz przodowy Franciszek Sznajder, wykonujący 200 proc. normy, podczas narady 

z przewodniczącym rady zakład owej — Piotrem Wistą.

*
Wyjeżdżając w  swą podróż 

inspekcyjną, Eisenhower oświad 
czył, że „pragnie poznać na­
stroje, panujące w krajach pak­
tu atlantyckiego". Demonstra­
cje i strajki, wiece i protesty, 
okrzyki „Eisenhower go home“, 
„Eisenhower va-t-en“, „Eisen­
hower geh weg“ powtarzane w 
różnych językach ale mające tę 
samą treść, pokazały mu dobit­
nie jakie są te nastroje.

Inauguracja koncertów symfonicznych 
Filharm onii Warszawskiej

O B R O N A

g ra n a  w 
R u m u n ii

Z A C H O D N IO - IN D Y J S K A
(C a p a b la n k i)

tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  
w  B u k a re s z c ie  r .  ub.

B ia łe :
U rsa n u

C zarne :
B a la n e l

1. d l,  S f6. 2. Sf3, b 6. 3. g3, Gb7.
1. Gg2, C5. 5. d :c5, b:c5. 6. c4, g6. 
7. b3, Gg7. 8. Gb2, 0—0. 9. 0—0, d 6. 
10. H e l, He7. 11. SC3, W i—d8. 12. 
W d l,  06, 13. H(4, He7. 14. W a— b l,  Sc6. 
15. S e l? , S:e4. 16. G ;g7, S:g3. 17.
H :g3, K :g7 . 38. Wd2, da. 19. SeS,
S:e5. 20. H:e5 +  , 16. 21. H f4 , d l.  22. 
W d3, G :g2. 23. K :g 2 , C5. 21. H ll l ,
K g 8. 25. W 13, W f8. 26. W g l, W a —-S. 
27. K i l ,  fa. 28. Wg5. W f7. 29. W ll3 ,
Wg7. 30. Hg3, c l .  31. 14(4, Hea. 32. 
H :e5, W  :ea, 33. K e l,  Wd7. 34. 
Kd2. Kg7. 35. W g l, f4. 36. Kc2, ga. 
37. a3, a5. 38. b4, a4. 39. W h5, (13+. 
40. e:d3, e :d 3 + . 41. K d l,  c:b4. 42. 
a :b l,  a3. 43. W h3, a2. 44. Kd2, W e2+ . 
45. Kc3, d2. 46. W d3, W :d 3 + . 47. K :d 3 , 
W e l i b ia łe  p o d d a ły  się.

N ie z ła  p a r t ia  z w y c ię z c y  tu r n ie ju ,
k tó r y  zresz tą  n ie  m u s ia ł się  s p e c ja l­
n ie  w y s ila ć , g d yż  b ia łe , dość b la d o  
ro ze g ra w szy  d e b iu t, p o d s ta w iły  je ­
szcze w  d o d a tk u  p io n a  w d w u p o s u - 
n ię c io w e j „ k o m b in a c j i “  (15. Se4?). 
K o ń c ó w k a  p re c y z y jn a .

W sali Państwowej Opery i 
Filharmonii Warszawskiej odbył 
się I  Koncert Symfoniczny no­
wo -  zorganizowanej orkiestry 
symfonicznej Filharmonii War -  
szawskiej. W  ubiegłych latach 
istniała w Warszawie tylko jed­
na orkiestra symfoniczna — 
wspólna dla Opery i Filharmo­
nii. Skutek był taki, że artyści 
orkiestry, przeciążeni pracą na 
obu placówkach (a zatrudnieni 
niejednokrotnie i na trzeciej...) 
nie mogli się skoncentrować w 
pracy nad sobą, co obniżało czę­
stokroć poziom ich występów. 
Był to okres trudny i niekorzy­
stny dla życia muzycznego sto­
licy, związany z trudnościami 
pierwszych lat powojennych.

Obecnie przyszedł czas na u- 
porządkowanie spraw Filharmo­
nii. Od jesieni ub. r. zostały roz 
dzielone orkiestry Opery i Fil - 
harmonii. Żaden z członków or­
kiestry operowej, ani filharmo - 
nicznej nie może odtąd praco - 
wać w żadnym innym zespole 
symfonicznym poza „macierzy - 
stym“, cały zaś swój czas, poza 
występami publicznymi, obowią 
zany jest poświęcić pracy w 
zespole, zmierzając do jak naj­
doskonalszego opanowania rze­
miosła artystycznego.

Organizatorem i wychowaw - 
cą orkiestry operowej został 
dyr. Zdzisław Górzyński, orkie­
stry Filharmonii — dyr. Witold 
Bowicki, którego ogół naszego 
społeczeństwa zna jako wybit­
nego dyrygenta młodego poko­

lenia, organizatora i kierowni­
ka (obok dyr. Grzegorza F ite l­
berga) Wielkiej Orkiestry Sym­
fonicznej Polskiego Radia.

Witold Rowicki skompletował 
w ciągu trzech miesięcy miody, 
peien entuzjazmu i zapału zes­
pół orkiestry Filharmonii War­
szawskiej, i przedstawił go o -  
statnio publiczności warszaw­
skiej. Był to wyjątkowo udany, 
ambitny i... obowiązujący start!. 
Zespół jest dobry, o wielkich 
możliwościach, napawający na­
dzieją, że wreszcie będziemy 
mieli w Warszawie dobrą orkie­
strę symfoniczną, o słusznych 
dążeniach do wielkiego celu „sta 
nia się najlepszym zespołem 
symfonicznym w Polsce i jed­
nym z najlepszych w krajach 
demokracji ludowej“ — jak o- 
świadczył w swym przemówie­
niu przedstawiciel młodej or­
kiestry.

Gorąco witany przez tłumnie 
zebraną publiczność, rozpoczął 
zespół swą służbę artystyczną 
dla stolicy i kraju Mazurem z 
opery „Straszny Dwór“ Moniusz 
ki (w opracowaniu W. Rowic- 
kiego). Potem nastąpiło wyko -  
nanie właściwego programu: Le 
onory I I I  Beethovena, Koncer­
tu fortepianowego K. S. Seroc­
kiego w wykonaniu kompozyto­
ra (prawykonanie) oraz V Sym­
fonii Czajkowskiego. Na zakoń­
czenie, na usilną prośbę publicz­
ności, powtórzono Mazura ze 
„Strasznego -Dworu“, zagranego 
tym razem przez orkiestrę bez 
dyrygenta!

Interpretacja. Leonory I I I ,  i utalentowanego k o m p o z y to r a ,
jednego z najdoskonalszych kolejnym jego zwycięstwem, nie 
dzieł Beethovena, była nieco i pozbawionym wszakże potknięć
sztuczna. Dyrygent, chcąc uwy 
puklić najdrobniejsze nawet 
szczegóły, zagubił niejako istot­
ną treść dramatyczną utworu, 
która by uwydatniła się bar­
dziej przy większej prostocie i 
rzeczowości interpretacji.

V Symfonia Czajkowskiego 
zagrana była natomiast pod każ 
dym względem znakomicie, kon 
cepcja zaś interpretacji utworu 
oddawała w pełni patos i liryzm 
tej wielkiej symfonii. Podkreś­
lić należy subtelne piana orkie­
stry, dobrą dynamikę i toucher, 
wielkie posłuszeństwo woli dy­
rygenta, który posiada w y ją t­
kowy dar wyrażania swych in­
tencji za pomocą kilku skrom­
nych, plastycznych ruchów, zro­
zumiałych i natychmiast wyko­
nywanych przez /espół.

Słyszeliśmy również po raz 
pierwszy, niedawno napisany 
Koncert fortepianowy Kazimie­
rza Serockiego, jednego z naj -  
zdolniejszych i najbardziej o -  
biecujących młodych naszych 
kompozytorów i wybitniejszych 
pianistów. Obserwując twór­
czość Serockiego w okresie 
trzech ostatnich lat — widzimy 
w niej ustawiczne poszukiwanie, 
zmaganie się, walkę o nowy, bar 
dziej zrozumiały wyraz przy co­
raz lepszym opanowaniu rze -  
miosła kompozytorskiego. Kon­
cert fortepianowy jest kolejnym 
etapem na drodze rozwojowej

i błędów. Wydaje się, że Seroc­
ki twardo stoi już na gruncie 
narodowej tematyki swych kom 
pozycji, wyrosłych z ducha 
twórczości ludowej, że dąży do 
zrozumiałych środków wyrazu i 
programowości swych dzieł. Z 
drugiej jednak strony nie chce 
jeszcze zrezygnować z opiso­
wych konwencji impresjoni­
stycznych, aczkolwiek je znacz­
nie upraszcza, że ciągle punk­
tem wyjścia dla jego zamysłu 
twórczego jest sam dźwięk i 
jego barwa.

Piękne przeto tematy, które 
podaje w swym koncercie, są 
niedostatecznie rozwinięte i o - 
pracowane. Istnieją same dla 
siebie, pojawiają się, błyskają i 
gasną. I ta właśnie „impresjo -  
nistyczna“ postawa sprawia, że 
słuchacz, szukający głębszego 
wzruszenia i przeżycia, jest mo­
że i olśniony, ale zostaje zimny 
i „nieporuszony“, przygląda się 
„obiektywnie“ kunsztowi rze­
mieślniczemu, lecz gubi lub w 
ogóle nie dostrzega, bo nie ro -  
zumie treści.

Orkiestra i dyrygent włożyli 
dużo serca i pracy w przygoto­
wanie Koncertu Serockiego.

Czekamy na dalsze koncerty 
orkiestry Państwowej Filharmo­
nii Warszawskiej, koncerty je ­
szcze lepsze od inauguracyjnego, 
coraz lepsze.

JERZY JASIEŃSKI

1 30  tys. osób korzysta  
ze szkoln ictw a dla pracujących

(a) Ponad 130 tys. osób korzy­
sta już w naszym kraju ze szkol­
nictwa dla pracujących. Obec­
nie czynne są już 124 szkoły 
tego typu stopnia licealnego, 
43 licea korespondencyjne, 1080 
kursów w zakresie szkoły pod­
stawowej oraz 686 szkół pod­
stawowych, z czego 202 — na 
wsi.

Na odbytych ostatnio w po­
szczególnych województwach 
konferencjach kierowników re­
feratów oświaty dorosłych pre­
zydiów powiatowych rad naro­
dowych stwierdzono wielki 
wzrost zainteresowania nauką

wśród robotników. Np. w  woj. 
łódzkim robotnicy stanowią 71 
proc. uczniów szkół podstawo­
wych dla pracujących a w li­
ceach 91 proc. W Opolu napływ 
uczniów do liceum korespon­
dencyjnego był tak wielki, że u- 
tworzono 5 ósmych klas.

W celu zapewnienia jeszcze, 
lepszych warunków rozwoju 
szkolnictwa dla pracujących, 
postanowiono zacieśnić współ­
pracę między organizatorami te­
go typu szkolnictwa a związka­
mi zawodowymi i zakładami 
pracy.

Pod ostrym kątem

F a k ty  m ów ią za siebie
browaru wHistoria małego 

Suwałkach:
K w ie c ie ń , maj, czerwiec 1950 r.: 

Postój z powodów technicznych.

Lipiec 1950 T. Dzięki wysił­
kowi rady zakładowej, jej prze­
wodniczącego tow. Paszko, dzię­
ki ofiarnej pracy ogółu robotni­
ków zakład został uruchomiony.

Sierpień 1950 r.: Browary, od­
zyskawszy 100 proc. zdolności 
produkcyjnej, zwracają się do 
Centralnego Zarządu o zamó­
wienia. W liście z 4 sierpnia 
skierowanym do CZPF kierow­
nictwo browaru zapewnia, że 
nadrobi okres postoju, wykona 
roczny plan produkcji i zbytu, 
jeżeli tylko otrzyma dokładne 
instrukcje dotyczące zbytu pro­
dukcji.

2 październik 1950 r.: Na ogól­
nym zebraniu załogi pracowni­
ków postanowiono, że dla u- 
czczenia 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej załoga, mimo 
3-miesięcznego postoju, wykona 
plan roczny.

8 listopad 1950 r.: Kierownik 
browaru w Suwałkach ostrzega 
CZPF, że brak zarządzeń doty­
czących zbytu wpłynął na to, że 
zakład „po pierwsze nie może 
całkowicie wykonać miesięcz­
nych planów zbytu, a po wtóre 
muła przepustowość leżakowni 
może spowodować wstrzymanie 
produkcji".

Óalszych i wielokrotnych mo­
nitów, podpisanych przez radę 
zakładową i kierownictwo za­
kładu, skierowanych do CZPF 
oraz Związku Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Spożyw-

czego nie podajemy (są w posia­
daniu redakcji).

Ostatnim faktem zamykają 
cym serię walki małego zakładu 
o produkcję jest list, który dnia. 
12 grudnia 1950 r. zamieściła 
„Trybuna Ludu".

Jak brzmi wnikliwa analiza, 
której w odpowiedzi na sygnały 
terenu należałoby oczekiwać od 
Centralnego Zarządu Przemy­
słu Fermentacyjnego?

Otóż na początek CZPF „sa- 
mokrytycznie" ocenia, że kore­
spondent przedstawił zagadnie­
nie „niedokładnie i błędnie" (tę 
formułkę dobrze znamy). Po 
czym zaś następuje zapewnie­
nie, że CZPF docenia w pełni 
doniosłość inicjatywy rady za­
kładowej browaru Suwałki, któ­
ra postano roiła mimo 3-miesię­
cznego przestoju w produkcji, 
wykonać roczny plan zbytu. 
Jednak z tym zastrzeżeniem... 
aby realizacja ta nie była z 
krzywdą dla pracowników są­
siedniego zakładu, których obo­
wiązkiem jest wykonanie także 
zakreślonego im planu".

Czytamy i oczom nie wie­
rzymy.

Czy żyjemy w  okresie chaosu  
kapitalistycznego, czy socjali- 
stycznego planowania?

Wydaje się, że obowiązek re­
gulowania produkcji należy 
kompetencji urzędu koordyn^" 
jącego i kontrolującego produk­
cję. Jest nim, według naszych 
wiadomości. Centralny Żarz ąd 
Przemysłu Fermeritacyjmgo.

Chyba, ze się mylimy.
(SKA)
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